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Co · robi nauczyciel wiejski? 

PIERWSZE WIELKIE Sł.OWO: OSWIATA 
CZYLI DZIECI TRUDNYCH RODZICÓW, 

DLA LUDU. 

11ncj rady. 
piersi clą­

jak sfę da 
ół metra, I 
upalić, żeby 
kQńm, po­

obłożyć, ale 

Zającowa się zgodziła. bo 
co mi•ał,i robić? Była w siód· 
mym miesiącu ciąży, kiedy 
chwyciły ją brtc, a ponieważ 
rodziła już ni„raz, wicd:r.iała, 
że to rozwiązanie. 

Przyszła babka, ale babka 
to w mało, babka jcst do 
przyji;cia <lziccka, do zamó­
wiłClnia zębów, al.bo głowy, 

alo babka nie jest do powa­
żnych chorób. A kto jest do 
poważnych <·horób? 

Dll powaJnych chorób JCl» 
aołtys. 

Więc to sołtys powiedział 
o przypalaniu krwi, bo babka. 
stwicrd7..iła, że w Zającowcj 
cza.i si<; coś więcej od poro­
du i sołtysa wezwała. A sol· 
tys jest nieomylny. 

„Dobra byłaś na tamte tro­
je dziicci, ale przy tym, przy 
czwartym, już cl organizm 
nawala. Tamte ddecl z ciebie 
wszystl1.ą krew ,\,yclą.gnęły, i 
zostawiły wodę. Zob.wz, ile 
wody w tej krwi, jaka biała. 
Dlu10 nic pożyjesz. Zgódź 

silę ••• " 
Przywołał sołtys Zającowej 

męża. Powiada: 

„Przyjrzyj się, Józek, jak ci 
k,obita Zinarnioala. Ile wody 
ma we krwi. Zemrze cl, Ale 

ANDRZEJ BRYCHT 

Bolesny krzyk 
średniowiecza 

Ho, ho, dużo bym mlogla opowi.eddeć, Ale po co? zebyście 
na.robili •..• 

ja ją mogę wykc:r:yć, śwy1i­
tucha dasz?" 
PQmyślał Zając Józef, w 

głowę się 11odrapał, posłuchał 
jak świniak w chlewiku ry­
jem mlia.ska, żal mu się świru 
zrobiło. Ale żony gorzej żal. 
„Zgodź só:: Ccsia" - 11owia­

da, bo jak Zaja,cowa o świ­
niaku usłyszała, to.zgodzić 
nic chciała. 

„Zobaczysz, Józek" - krzy-

Pr:r:ckonaU ją wrcszdc. Soł­
tys świecę zapaloną. t>rzynl6sl, 
nożyce do strzyżenia baranów 
i nóż do skóry. Gliny na.'lzy· 
kowal, bo glinę 7,awsze u sie· 
bie trzymał, z siatką pająka. 

Żab ze studni trza hyło ła­
pać, bo w studni najwięcej. 
Ciągnęli wodę, ciągnęli. a w 
każdym wiadrze to zdechła. 
to żywa mba. 

czy - „że ja zdrowa będę. A Nałapali wreszcie, i się za-
świni szkollal"! , częlo. 

w gazecie opisaLi,slawy mt 

Co? 
Upalanie krwi. 
Gdzie? 
We wsi Wołka Królewska. 

powiat Brzeziny, woJewód:r:• 
two łódzkie. 

Kficdy'/ 
Otóż włMnl~. Kiedy? 
Wyleciał al1.urat do księ· Uczy w szkole. Przcc1el 

to jest - zwyczajnie mo­
wiąc - podstawa jego egzy· 
sten<'Ji. Nic, uie kpimy. Ale 
wh~ln lmłv.i zdaje się ~ego 
nie rozumieć. Przede wsz:v­
stltim - i to j<'st najsmut­
rniejsze - środowislto, w 
w ktcirym on pracuje ,Już nif' 
raz zdarzało się na1n spotk;i.ii 
z opinią, :ie to co robi nau­
czyciel, to nie jest prac.i. 
„AU)(l to oni pracują'!.„ -
mów:ą chłopi - pogadaj'\ 
trochę w szkole, P1>krzye.~ą 
na dzieci to ma być pu­
ca?" 

PRZESŁUCHANIE TADEUSZA MARKOWSKIEGO 
źyca jeden z kolejnych sztu­
cznych satelitów naszej pla­
nety. Był wczesny zmierzch 
u brzegu jcslPni. Cisza pano­
wała w przyrodzie. Cisza tak 
wielka., że słyszało się stuk 
kół przcbi•,•gających stąd o 
dz.i<'sh;c kilometrów przez 

Chłopi na pierwszym 
mtejtcu stawiają własn;i, 
pracę, na drugim pracę „go· 
spodarsk<l" swoich dzleoi, 
pot-em długo dhrgo nic i do­
piero szkoła. Trudni rodz!-
ce.„ 

Właśnie kcńca dobiegły 
wykopki. W .iednej ze szkt'•l 
pokazano nam taką kartkę: 
„W dniu 30. lX. 59 r. poz:>­
st.awiłam synf\. w domu do 
Pomocy przy kopaniu kar-

(1>oko1k.z.enie nu str. S) 

. 
' 

Przeslucliiwany 1Tadeusz Markowski Zdjqcie: Z. Ch1.1lińskt 

Rzecz dzieje się w 
li wyłożonej korkami, 
wyposażonej w magne­
tofony i głośniki. Salę 

wypełniają imi;e<lstawi­
cielc władz, towarzy!fle 
niedoli i ptulyjaciele ob 
(winionego) Tadeusza 
Markowskiego. 

.Podsądny 'skupił ·ię 

w SWOJCJ charakterys­
tyczne.i pozie (patrz zdję­
cie). Za chwilę rozpo­
cznie się przesłuchanie 

( czyiaj na ·tr. 7) • 

stację KoluS?.ki elektrycz­
nych pociągów. 

Eleganccy mics7.c7„1.nle war­
s1.awsko-łódzcy nic przypu. 
szczali nawet, że i.tul( ich po­
elągu biegnie prze:i; wi~ki aż 
do średnlowlec7.a. Oni oczy­
\\iście krzyku ZającowcJ nie 
słyszeli. A kiedy 1.ac-1.Qła krzy 
czeć, to już i p0ciągu we wsł 
slycha<' nic hyło. 

Krzyczała! 



TERESA ZWIERZCHOWSKA 

CZY MLODZIEŻ 
WYMYKA 

NAM SIĘ Z RĄK? 
To nie ja powiedziałam, c:y­

t uJc; tylko słowa młodej nau­
czycielki ;i; wieru,zow kiej 
I I-latki Siedlimy w pokoju 
nauczycielskim. Dzwonek le­
lH' •jny uciszył gwar na ko­
rytm·rnch. Pani Mart•:z.uko­
wa zamyśliła s!<;, próbuje 
prccy7.o\\ 1ć na czym polega 

to ,.w~·mykanie su~" I jakie 
są tego p1'7.ycz.yny. Pami<;ta 
przcc1cł. swoje s7.kolne lata. 
Wtedy c?.łowillk był zapatno­
ny w swe&;o zkolnego „pa­
n " czy „panir1". Nauczyci 1 
stanowił wyroct.ni<; we w zy-

tluch i;prnwach, 1-01.~trz.ygAI 
pl'oblemy, ks1:tałlował po~Iq­

d\•, za 7.<'zepioł idee. A dzi ? 
Dziś młodzież i<l1.it• sama i 
11tawia nil kiedy nawet bier­
rw opór wobec prób Pl'OWa• 
<lzenia jej :1.a n~kę. O\\ zem, 
młc.dT.i ;\ nawet posłu51.ni i 
b. rd1jej łub mniej l'h<;tnie 
o<lrab1 ją zadnn<• im lekcje, 
A jcdnnk „wymykaJ:1 • ię" to 
f kt. Mn;cj hystry ohs rw11-
tor-nauczydel • t wlerdzi mo­
ż , fo młodzież j •st apatyt.~1.-

11 , op1e:7.r1ła, ;.~ nie ma w 
niej głodu wiedz.V i dlatego 
trik trudno wv'k1·1:t.'!lać 7. nit•j 
i kierk~ z.aintcrescm. nia wy­
kłmlnnymi pn1~mic<tum .. Je•t 
w t~·m stwierdzeniu wiele 
lalwlzny, 

Pnni Mnrczakow nic nnle­
żv do t i kategorii lud1,i l'o­
wiacta: mlocl1.ież ma swoje 
z, inttT >wani:i, tylko że i•l-i 
one z 11>cłnic innymi torami 
niż by T.YC7.yli sobie tego na­
uc·zvd 'le. Ot np, tnki przy­
kład: 

z ok:w.ji otw rcin świetli­
cy stkolncj n. uc7.ycielc ulo­
ż.vll li t<; cza opism, ktc'lrn 
mileUllobv n1prcnurnl'rować. 
Uczmowie kin stnrszych po 
ob •j1 z niu llsly domugali si<:, 
by uzu !nić jq, dcxlnć rt'iw-
leż ,,P17.ekrcij", ,.Dookoł 1 

• wiata". „Kułby'', „Jo:k1·;in·' 
„Prv..egląd Kulturalny", „7..y'"' 
cie r.!If'mckic" i t,p. c1.a<;opi­
. ma, k16rc zdnniem nuuay­
deli mogłyby okazać się zbyt 
trudn11 Jul> nil'w: knznni1 !1-
tcrnturq. Zre. ztą sami nau­
czycl •le nic o,ytuj11 wielu z 
w "!lli<'nion ·eh tu tytułów z 
braku c.zn. u. A młodzież m.y­
ta nie pytajne nas wcale o 
7.dani . Inny p1-1:ykłnd: 

P17.yjechnl do Wierus1.owa 
kt6ryś z łódzkich literatów 
(nazwi kn nic pami<;tam). I 
ta arna młodzież niby to le­
niwa i pozbawiona 7.aintc1· -
Mwn.nrn dy kuluje z ożywir­
nicm, dyslrntuje zadziornie, 
z.clrndzaJ:i<' <lu:i:e oc7.ytanie w 
sprnwnch wspók?.esncj lite­
ratur I t1ztukl. P1~.qznnj<; z 
?..at now niem, że ich wic­
d2a o p~mtode pr?,era tal 
wled1A: wielu obecnych nJ RA­
lł nauczycieli. Padały pyt11-
nia do~~ prtdów 1M>Wo-

<'7.es.nych w i:ztucc i litcrntu­
r"/.e, Domagano się odpowie­
dLi na pytania o pi 'lll'Slwle 
11111 ki. Bylnm S7.C7.<;śliwa, 7.e 
to nic ja muszę dawać od­
powiedzi. I wtedy po rfl7. 
pierwszy przyszło mi do gło­
wy, że właściwie nic 7.nanw 
i nie staramy si<; po?.nać 

świat.a 7.ainteresowań tej 
młodzie:l.y. 

• * • 
A więc 7.da\\'aloby i:ilę do­

szli my do sedna spr.iwy. 
Przyc7.yną \\'ymykanin się 

mlo<l7.ieży byloby wi~ nle­
dou~1.enie kadry naucqci1el­
skit'j? 

Nic po<lcbnego. W te!żc 
11-latcc prawie wszy.cy nn­
uczyciclc ukor'icz ·Ii wy:l.l ze 
studia bqdź uc7„1 się 7.aoc1.nie 
w zakrC'Sie wykład nc•~o 

pr1edmiotu. 
Uczą . ię n?: do bólu glowv. 

do obłędu.„ Oglądalnm nncle­
. łuno im programy studiów 
zaoc7.nyt·h. Sil to programy 
UC7.elni pcd:igogicznyt'h, zwa­
ny<:h SN-ami. (Stud~um Nnu­
c--zycielskic). Pmgrnmv Si\ ni<·­
zwyklc ob.•zenw. Mut<>ri.11 
jak 1·ównież zalccann lC'kturn 
sa tak ro1legł<>, że _glown 
pęka od c1.ytanin samego SJpi­
.·u. Np. ludia językn poL:J<ie­
i::o obejmują kilkanaście prze­
dmiotów z zakre> u grnmnt~·ki, 
hl torii i t 1 ii 1ll ra!Jrv. Pe>­
noć teoria t.o prz~miot no­
wy i cllnt<>go . prawi naJw1<;­
cej 1ruclności i;tudlującym. 
Nic dziwnego„. 
Kiedyś wystarczyło odmn­

lować tło spolec-. .mo-ekonomi­
C'/JllC', dziś przy ocenie dzieła 
wymagn . i<; omówienia kry­
teriow .,,1•tySJtya.11y<·h. N. •i 1-
two jest się przestawić 1ym, 
którzy w praktyt·e nm1ewnia 
7.dobylj bez mała trwale na­
wyki 7.nwodowe. W tej C'hwi­
li wielu nauczycieli ni<' wil' 
jak wyklnclat\ jak t111mnc1.yć 
p wne z.jnwi!lka w litl'r1ttu-
1·1:e. To odwr.t żyt'in za pi<'r­
wsze, 7.a pt"wnc upro. Zt"7.enia 
ubiegłego okresu„. Przy 1ym 
wiedzę tr1:eba pt)S1.er7.ać w 
nie·zwyklf' !rudnych warun­
k;ich. Oprócz 1~1ICC'onej w 
programie studiów Jek1ury 
trzeba przedci. p1'7.ygolowy­
wać bieżące lekcje. Czy mo­
:Gna więc po·w1ęcić jeszcze 

c1.as na ~tudlowanle prn~y, 
ną <.7. tanie now •eh wydtiw~ 
nictw k~iqilrnwych'f Tym 
bardztc>J t i-udno, że przy stu­

.<'1ach ?.aocznych ~ v.ystkie 
ferie, wszystki• Pl'7.erwy w 
toku nauczant<1 wykoriytilujc 
si<; ną seminarin. /\ problem 
dojazdów? N11uczyciel eh inii 
ob, Marcwl dujp;i:cLi.n na se­
minaria aż do Gd111\.ska. 

A wiec :t.llr7.ut ni 11ctwu Jl , 
pozorny. Wpro t p1•z ciw111c, 
nauczyciele narzekllJI\ 1 slu-
112.r11 , na pr1. c111zen1 npuką. 

A mimo to cl um1 n!llll'Z -
ciele a:i: na1:byl cz,i:. to .na l­
cluM i<; w klopol liwc.I . ytu­
ac·ji. W ··turczy, ill ucz.eń za­
P •ta. co s:irlzić o Pirnsste i 
jaki kierunek w i;..:tucc on 

prawidłowości :potoetnero 
fanatyzmu. Są realizacJOl 
idei zbiorowej odpowiedział-
nośl'i. 

Idei l prakhki z.bioro" rJ 
o<h>owic'dzialno~ci nie wY­
m;y 'I Adolf Hill<'r. Po.l1-
wia.la 1.ię ona. zaw "ze t,1m, 
g<hdc i tniał ltrai1cowy fa­
naty1m, krańcowy totalita­
ryzm, gdzie społeczeństwo 

lub Jaki<~ś jego grupy do­
chodziły do krai1cowcj.'.o 
wynatur7.cnia o patologici­
nych objawach. 

k ll)r~ Cldsątl?.& si~ od 1-ul ł 
wiary z.a tu, 7.e ona, m<:J.at' a, 
ma I~ I ko jcxlno dzleeJ..o, n· 
.JO je. t ni<'flloralna. Cala ro­

dzi G ómk.ich 7i<"'1laj e b<>l'l>­
WłW\&. 

T ·le h'J>Zymy i C'Z~·tamy 

o rzeczach dziejących się na 
w!ił w sferze obyc1za.Jiiw, f.o 
l to nic zaskoczy m<>:ic wie­
lu Czytelników. Pewne 11y­
rna.ly j~dnak dowodzą, ie 
ł.ywotno.4ć idei odpowiedział 
nO!ici zblorowł'.f nie Of:Tani­
'~r.a się do wsi. Żł.' wy1>ad­
ki jej działania. obl'Jmuj.\ 
również 700-tysięcmc mi:t­
sto Łódź. Dlatego istnienie idri lub 

1 praktyki ibloroweJ od1m-
wicllzialności jest 11a­
plcrklem lakmusowym rea­
gującym na krańcowo rro.i.­
ne od<'Zynnikl 11polrc-1.ne. 

Hi t-0ria odpowiedziaino~­

ci :r.bior<>wcj w Pol~c sic;ga 
!;rcdnlowiecza. J pierw11n rh 
pGgromów innowlen·ów, 
opartych o pogłoskę, że ja­
kiś rcprc1A'ntant odmien­
nego wy1.nania. uczynił eo~ 

złego. W długo, długo yrn­
h'm przyswclł Adolf Hitler, 
l•lóry otwarrle po. ługi\\ al 
się tą zbrodniczą. za a1l.\ 
przeozną 7C wszystkimi nor 

mami )lf)stępowania, jal:ie 
wymy'lila eywllizacja. 

Przepr~zam za. tł'n łon. 

Ot)lnla dewotek efosi, -i-* 
\\'la,Y.'oCY G1iotwcy x.ą um~Nlo· 
wu t•h1)r,r,y, \Vr '.llcit• nO\\e o­
~ka.rżc•ni.-. :u tka. Z<>m ohw<» 
łana. 7il,,ta.jc m.:\nt\\n <'(\. Zwy­
<-.r.aj dyk4uJe oo rol>it· 'J „r7.a• 
rO\\nka.m.l". Ponic·wa:i; fllos 
mim0 w. 1~. i.ko w 19:i9 r .. lt-.,~ 
nie ktualny, we w I pojawia­
.il\ ·~ pba.ti.e i wykr'l_:ki \ane 
ha! la: „Wyffieclłić G1in.kq!". 

l'onieważ widać wy11i<"tllr­
nie p~·,Jal<> ml<' r.k.:ui­
t on1 w.'<i ołeja.kk- lr111lno~l'i, 

:!0-h•tni mlocRicn;iec 'l'ud<'t•."111 
Kr1111hi.~ki podejmuj(' ię w;. -
mit'..-1<1'11ia. JeJ „doc-ain<"J "'J)ra­
wk"<Hi\\ośł'I.". Cbly t<·k bije I 
kopie 50-h.-tni4 JÓ'Ll'fCJ Gon.k4. 

Kntphi.Wr ?A'<ł.i•Je 1<ka'.t.1111y 
na karę an"filll(.u. J<'1!UC7.e b.1r­
d1ieJ l"O?'tl:ttdrza Io w.id. Dt·· 
wołki· czynU\ r.iea, którą moi.­
na b)· nu.wać k<nni<·z.n•1. gds­
b · ni~ dl>ly~la ona tak trn· 
gf~nej 8Pl'll"Y· )flanm\ kie 
pr<iJJ~cuJ4 ~re:tyrję IU<ln-0 ·rl" 
do S\du PO\VktOW--CiO o.„ wy-

\V swoim oza.sie skazanv 
u na<i został na karę wi•:­
zienia. pewien pospolity 
vrzr„t-ę1>ca~ zlotl:dc•j grosza 
i-polł'cznego, malwersant na 
wielką skalę. Sprawa. jego 
głośna była w ł,odzi. .J<•i;o 
postępki wywołały oi:romm' 
oburzenie ludności nas7.l'J:O 
mia.!;ta. I to jest rzecz zro-
7.umiała.. 

I oto tera.z, gdy ów przr· 
stępca odi.faduje swoją kal'<: 
w więzieniu - ludz.ie z.a­
ozęli szykanow:lć Jego ro­
dzinę. Poszło do najść na 
jej mie zkanie, obt"IŻY\\Y<'ł: 
"łów i napisc>w. Zup(')uie 
jak w skądiną,d chałowatym 

Przopra.sza.m za pokr:r.~·ki­

wanle. Po tym V1-str,µie 
chcę opowiedzieć hlstol'lę. 
lliitt.orię banalną. CzytaJig. 
my Jui o wielu podobnych. ,;Panna 

K.•. 7.<l'-r.i łJl.w nęt.ko-w ld 
pr1yjl-1·lrnl do kt)l<Vfl, kB, Si­
dor~m !cz.a iadle.i;u na s!alo 
w nrod;1ch kol • Jf"'.Lior Oul­
nyc h. K.~i<:i.a 1.i a n gai.owa li "' 
t'l111ra.kterro 1>lui.ą<·<J 17·ktnll\ 
d·1i~\\ c·1~·nę na:f.\d l<i<-m Zofilł 
Gti~gk;\, Ks. Sldorowlc-L wyje· 
t'lrnl Po jakimii t'l sic na ur· 
1<>1>. a ~. RętkO\\. kl 7illih;i>'>­
\V:l.l 10 w pra('y, Pewn.,;:o 
dnia. spolJ on <:<>1 kl\ win«"m 
ms-mlnym 7Jlll<•:w.anym „ wi><t· 
kl\. I>.iit-w L•.r.yn:t obuddla si4) 
rano w p<)koju 8Wt~o C"hle­
bodawuy. 

Potem kS. Uętk<m kl w_vjł'­
ehuł. Zofia Ci1>1 ka. 7.a.<i 1>pn• 
tr1.ł'gli1, :i.t• Jt· t w ciąż). W 

2wliv1k1& :z t. m d·1.it•w<'·1)11a 
z U.je wyrr.ucm1J\ z pra1·y, 
K.t. lk;tll.o\\ Id nie lnłt-rt• UJC 

l;: nh\ a11ł Jej lo~n. ·ie 
pr1.y-M1aj.t- się 7.n-slłt\ do oj­
t·<11;t\\ lt, Z<1fia (;ón;ka :t.\Haca 

się o oomoe oo kurii bi,l,u· 
pil•J we •Wroda.wiu. Km·ia roz­
k.Lad.a n;t'<.'. 

1)'1.icwczyna. klada J:HYIRW 
do i;ądu o alim<·nty. Nn 11ro­
<-.c iti k .. llętknw.'1ld e·1_vni <'li• 
da, p1 :tl.'·tlklada m. in. '.f.ilśwla•l· 
c·.tl•nlc u /;Wo.i<•J lw,1;płlNhH1(d, 

l'otem c1ka'11,jt• 1>i<: 011ó I.tł· 
lSI.)'\\ •. Spr•1.\\~'- ~ie: c·hu:u1(•. 
W klliAll m ruzie Gc1r!<l.id 
1>rLyz11anl' ·1,0~.ł.aJ:~ miurn•• a­
i>uwn ty w \\ l ~uk<łl>d 200 :il 
mi l;l'fl.nie. 

Ks. lll;tko\\Bki nit• pła<'i ani 
&C<Jt;'Lil, ah• nr11>iaWa :.ądowu 
111a tcu ..ituflok, źr mi1·j'l'O\Hl 
dtm-0tki './.atr1&waj;~ :iy<'tt• „ll•lll 
nie :z tb.it•«k.it•m", która do H'­
"..., '' z)·.~t.ki<'iO <>Śmh•lit1• 1>1 • 
Jt'IS:1.C'1.o „ksil,'(\:/.;~ wlot"tyć tH• 
1;~<'11". :t.A>(ia n.ie mo·Le już 
dLuJ.l'j :iyć w sw<>Jt•j wsi, wy­
Jl'i..dla. \\T:1·1: ;i; <ltjc1·kit•m do 
jakichś krcwlll·ch l tym ,,.,. 
m,pn :r;1t:i.Q ;i; mt$J'.<'j upowie­
·d. 

Opo\\ iclt: ·La& m:\ 1m1ij c+uc 
daL-;-1l. \\'lai;nie IA'llt najlJar­
clliej i lotn}. 

Opinia wsi, któr<"J wymkn~­
la. ie: ofiara, (•a lą 7.lc c kit•­
ruJt' pr.r.<'Ciwko 50·1 lni<".i nut­
(."I' Z<>lil Gorbklcj. Spoko.in'\ 
wdowl; krt•Ujl' ona na mld· 
t>C-O\\'ą kurty·1.a.n~. :r.M·1111•a 
J>1'J,Yjnl()Wanic mę:i1"1:y·111, „ja­
wn<>arlA"su.nkLwo", pijatyki i 
ruł.nc pl"IA'dziWlle fiWaWO)(', 

Dal<'J celuje w ~C119Lrę Z-OCiil. 

z dzieckie01 1
' 

i sprawy pokrewne 
t'iirdl<-nłe f'Oolf:r.iln.,v G6rs1<kh ja- fllmll' „Doktor Korda aresz­
ko l"J:<1rnwników, warlah)w, lu- lowany". 
<I-I.I a.ntooralnyl'h Ud. il.eł. Nie można., oczywlśeiC', 

W tym mo0111<'l't<"le prokura- mówić o Jakiejś powszech­
tum olwl<'ra i\1<.'d7Jtwo pne- nośei takich wybryków. W 
c i\\·ko in.<i1>lrnt rom nu1onl..I. każdym ra.zle kroniki mlll°­
Sled•r.two to trwa. prawa. ~- cyjne całefo kraju notują 
I:,~~ mi<tla. j(mq.Le ~wóJ evi- J>09ZCzególne wypadki, któ,­

re śwladm.ą o tym, że idea 
7blorowej odpowiedzialno­
ści Jest iywotna. w Jakichś 
grupkach społecznych. Ze 
próbuje Ilię wprowadzać Ją 
w żYcit". 

Cała ta., zaczerpnięta. z 
11rasy *) historia, • mutna I 
tra1dczna, pełna. JakicM ko­
s:r.marnych miazmatt'1w ired­
nlowiecz.a z epizodami be­
stialstwa i Jakieroi n lepu lc:­
tego fanatyzmu - ma 1iw 
cit"kawy j alannlstyczny 
moment: działa w nic.I i 
prwnika Ją całą Idea odpo­
wiedzialności zbiorowej. 

Jliag-onka na „pannę z 
dzłeckie-m" w ortile, a z 
ksi<;żym dzieckiem w SZC'll'· 

11ólnoścl, to na wsi wypa­
dek częsty. Ekscesy tero ty­
pu, ri1żne wynaturzl•nia i 
bcstlal11twa. są patologią pe­
wnego systemu rozumowa­
nia i odczuwania, !IYlitemu. 
kti1ry obun.a, ale którt ist­
ult•Je, tu i i>wdzie panuje I 
to, jako fakt. trzeba, niestr­
ł~', uzna.i-. Ale w spraVI ie 
Gc1r'lldc·h wystt:puJe coś jł'-
12ue 11truznlejuA'Jl°O. Jedynj\ 
przyc1yną nagQnki na Clll" 
rodzinę jl'lli „wy•tępek" Zo-
fii Górskiej• \ 

Ddt>wczyna' znika 7.e w!ll. 
Da.lsze konsekwencje JeJ 
!!prawy !I" Już czymś ror­
szym od opisywanych tu 

wykrywania prawdy, n rn,; 
„dla draki" by postawić nau­
t•1.ycleln w dwuznacznt"j sy­
tu11cji, po czym z mi•ną nie­
winiątka .ślt'<ir.ić jego za1kl1>­
potnnle 1 śmiać się z wy:krę­
tów. 

• • • 
To nie sq z,fawi!lka i;pora­

dyc7.ne. To jest prawi regu­
ln. Zjawi ko ro7.mijanin się 
7.ainteresownń i;zkolnych I 
f>'>ZBszkolnych występuje nic 
tylko w środowiskach miPj­
skich ale nawet na prowin­
cji, Potwierd1.a to przykład 
Wieruszowa. 

Jednym z fundamental-
nych kanon<>w w11p(1łcze:me· 

go i nowoczesn go w og1ile 
prawa. w pólczesnej etyki 1 
risychologil jem za.<;ada, i.ł' 
714' każdy czyn luddd odpo­
wiedzialny jl'11t ten, który 
co dokonał. Ze l'!Zlowiek, 
istota, Ja.k wiadomo, społN·z 
na, w kwMt'ta.ch winy i ka­
ry (i teJ winy, którą rozsą­

dza kod<'k!I kamy I tej. 
ldorą zajmuje się nauka o 
moralności) jest tyllrn po­
jedynczym czlowil•klem, tyl­
ko Jako taki moŻI' czynić 
żłe lub dobni'. że• ma. on 
1>woJ rozum, swoją bard7!e.i 
lub mnit'j wolną wole. I :ie 
winą za. jego postc;plci moi­
na obarc7.ać tylko J<'go sa.· 
mego. 

Dalej, że ani cl, z kt1iry­
mi mieszka, je i sypia, ani 
ci, którzy go rodzili, ani ('i, 

których on rodzil - nie od­
powiadają. za jego czyny. 

Nie Je. t to w pewnyd1 
wypadkach sprawa taka 

sności, Dociernjn I ni~poko­
ją, a nauczyciele, 1A-ioruni 
prac11 i naukq win ni\ me 
zawsze potrafi11 dopomóc im 
w ich docickaninch prawdy, 
nie zawsze potrafią duć im do 
l'<;ki bw;oli, która pozwolil,1-
by tej cickawskwj, wśdb­
skicj młod7iezy orientov.ać 
Rię w :r.wyklych problemach 
współczesnej kultury, sztuki, 
etyki, czy życia w ogóle„. 

rl'prczentuje? A oni nie chcl\e 
si~ ]<ompromitownć, mó\\'i11 
najczęściej: pr:tyjd:l. jutro 10 
pt;gadamy. Chl':\ w ten po­
i;c)b zy knć na t"'.t11sir, by wie­
czorem w woln •i chwili, po-
1rnpe1·uć w t•ncyklopedii, szu­
kajqc wyjaśnień, które w koń­
cu ich samych nic potrnfin 
zudowoł(ć. A uczniowie wi­
d7,f\ to i ro1.myślnie 1.ndają 
podchwytliwe pytnnia. dla­
czego pi. i'A1 w gazetnch, 7. 
Sng1111lrn jest wyra1icielk,1 
po tuwy współczesnego poko­
lenia. co to jCJ t\ cgzy trn­
r jnlizm i c.zy egzystcncja­
li t<; p<YhnflJe si<; po brodzie• 
i stroju niedbałym, rx;cyfi­
cwyd1 foi·mnch bycin, <'ZY Il•/. 
JCSt 1o światopoglqcl'f Jaki? 

Oto pytania znclawan~ nnj­
ci<;>śrie.i i to znrłnw, nc- rnz 
:;eno z chc;ci mlodlic11cz"j 

n~·ć może• na prowincji u­
rzn10wie nie demonstru ifl 
tak wyrazn1c qdrębności 
~wych 7aintcrcsowań, nic I tu 
docierają nowinki w1>pólcze-

Nil' potraf1n, gdyż sami n!<' 
moi;ą się w tym połupać, . ·1-
mi nil' mają „p17.y17.l\clów o­
rientujących", a w tym wy­
padku konkretnej wiedzy o 
sprawach nam wspólczc 11.vch. 
I tu dochod1.1my do sl'dnn 
sprawy„. do prngrnmów nnu­
czanin. Programc'iw nnut"za­
nia z11równo i;nmych nat1r7..Y­
ciell j111k I mlod1Je7.y zkolnc I. 
'l'u I.kwi bowiem ilównu przy-

pro ·ta I dla każdł'fo Ml)'· 

wi ta. Pamiętamy dy ku, je 
ua. temat Nit"mców jako ta­
kich w pierw. zych Jatarh 
po woJnie, kiedy krzywdy 
były tak świeże. I wtł'dy 

znal<"ili słę lud1:ir la.n ują~y 
łt"orie: „nariid zbrodnia.n". 
ukanmy naród, za.win.Il 
naród. 
Cała !iwiatla epinia ]>Il· 

hlłczna świata. dala odpór 
takim wezwaniom, nazywa­
jąc je po imieniu kont~·nu­

ac.lą fa'lzystowsklcb i<.lł'i. 
Szłarhetną walkę w trJ 11pra 
wie shH7.ali notabrne z ty­
mi pokrzykiwaniami ideolo­
i;ow!e I prawnicy radzieccy. 
przl'dstawicirle narodu pn· 
twornie prz(V,i; hitlł'ry'F.1ll <"k~­

łł'rmlnowatt<'go. I ouywl­
i>cit~ zw~·cit;:l~·ła. za'!ada, :i:c 
za zbrodni!' SS-mana X nir: 
t:i:lko nie mo7.e odpowiadał. 
Ni<'mil'c więzi<>ny w obo1le 
J,:oncrntra.cyjnym prz<':r. hi­
tleryzm, ah• za zbrodnie 
• 'S-mana X nil' może 1111-
pawiadać SS-man Y. pn 

odpowiada za swoje. 
~· puminam te tare spra­

wy, rehy uzm~·!l!owić Cr.y­
tł'lnikowl, że kwestia odpo· 
wied:r.ialnośd :1biorow<'J nic 
zawsze we w piikze~n:v<oh 
c:ta arh bvla. taka. oezywi-
11ta w t ·m sensi<". :i.l• n1>. 
u jl.1kimś gremialnym „ka­
raniem Nlemci1w„ 1>r:zl'ma.­
wialy impulsy t"mocJonalnr 
równi<'ż wielu z nas, ktl1· 
rzyśmy t:vle od fa!'!zyzmu 
wycicn1it"li. 

C'zt;słc SI\ wypadki, łc 
ezłowieka. ni<' łuszni<• poti:­
pla się 1 prześladuje za. Ja­
kieś c·zyny tylko dlatt'go, te 
nic odpowiadają one P<'W· 
nym wsh•c·r.nym a obiego­
wym 1>oglądom. :Sp. potl'­
pia się kobiet«: za to. że 
porzuca m<:ża. tobuza. (albo 
odwrotnie) dlatł.'go, że ro­
z(•jśrlc się albo rozwi1d u­
chodzi w pewnych kręra1·h 
:;połecznych za a.kt nłemo­

ralny, Jak gdyby sprawstwo 
rozkładu mał7.rństwa ł życie 
w piekle a.wa.ntur, było mo­
rał :: W łych wypadkarh 
wystepujc mylna ocena rzr· 

:v stvch postępków e'Zlo­
VI , .k • ł' ieh dokonał i 
sankcje skierowane przeclw­
lto niemu wynikają z Ja­
kichś założeń, 11ą logicznym, 
c'hoć często wynaturzonym i 
patologioznym ich nast«;p­
:;twem. 

Natomiast przejawy wci<'­
łania w żyeie idei odpowie­
dzialności zblorowt"J nic dn­
d:r.ą się wyjaśniać demnot;\, 
'Zacofaniem, relllttaml Innych 
epok itd. Są to akty ezv­
sto barbantńskie. Uderza.ją 
bowiem nie tylko w nir­
winnyeh .: punktu widzenia 
iiwiatłych krytt>rii1w winy i 
nicwinno~cl. Uderzają w lu­
dzi nlt'winnyrh z kai.dt>go 
punktu widzenia. Jest to 
więc naJwytszy stopień 
krzywdy, jaką m-oże wyrzą­
dzić ezłowit•k 1·złow Irkowi. 

Akty urzN·zywistnlanla. 
odpowit•dzialno!icl zblorow"J 
l\ ba.rba.rzyństwl'm chemirz 

nie rzystym. Są konsl'kwcn­
c Jam i tych postaw psychi<"Z­
nHh. tych poglącl<iw, które 
wiodą do mechankznero wy­
r:zynania. dzieci. 

W przysdym tygodniu po­
wr<ks do felle-tonl'ltyki. 

BELFER 

•) vide: ;,Fakty i My li" nr 20. 

czyna wymykania się mło­

d:.:ieży spod wpływu szkoły, 

spoci duchowego pncwodnic­
t wa nauczyciela„. 

. "' . 
Przcg1:1dam np. program 

S. N. w zakre ie historii li· 
teralury polskiej jak równiC'Ż 
literatury powszechnl'j. Do 
programu wląc1.onc zo tały 
pozycje-, kton• utrzymane Hl\ 

racz<'j w konwencji dziewię­
tna. towi('('zncj, a wi<;c ci, 
którzy pisz:1 do li;rmie i zro­
zumiale. Np, Rrandys (Ma­
ri.EJITl i Kazimi<·rl) Bun -;:h, 
Krucz.kowski, Dąbrow ka, 7. 

poctf1w St.aft. Bron:1cwsl<i, 
Galc1.yr1 ki, Tuwim ' 1> 
wszystko Po pro.stu doczepi„-

(Ciqg datszu na .str. I) 



Dalszy ciqg 
ze str. 1 

Raz na pół roku przyjeż· 

dła „kontrol" do leśniczego. 

Samochodem, a jakże. Ra~ noł 
pół roku. bo dojazd trudny, 
płaskl, lasy,-kręte I dslvawi;. 
wąskie drogi, 

Leśniczego· chata w samym 
fosie stoi, 7.araz 7.a chatą Za­
jąca, w samym końcu wsl 

Usłyszała ,,kontrol" krzyki 
Zającowcj. Pojechała do Za­
jąca chaty. 

Jak raz sołtys tylę spod 

plen1I wyciągał. Już świecę 

pr-1,ystawlał. Tylko dy był, 

bicda<,-zysko, bo mu żadna ży­
ła na pól metra wyj!ló nie 

A jcszc-1,e bardzftcj się ze. 
złościł, jak mu pruszkodzo· 

Zającowa żyje, i to dziecko 
przedwczesne też. Tylko z 
sołtysem Zające jak pies 'I 

kotem żyją. Bo kiedy brali 
Zającowi\ do samochodu, ł:e­

by do szpitala odwieź~. to 
sołtys do chlewka pobiegł, 
świniaka za uszy zlapaJ I do 
siebie pr.upędzil. Oddaó ntie 

„Jakby nie Ja" - powiada 
- „to I w szpitalu by Jej niei 
uratowali. Szczęście, :te zdą­
żyłem :tyłę zalapa-0.„" 

Szczęście, że jut zdążył. Bo 
wtedy ZaJącowa zaczęła krzy­
czeć, i ludzie nasze10 wieku 
posłyszeli ten krzyk średnio-

A sołtys W. nie domyśla się 
•wet, :te uniknął długiej ka-
17 wlęl.lenia. 

Oto wiatrak, obok którego popełniono zbro­

dnię. Kto się dobrze przyjrzy, ten zobaczy 

ducha, który ukazał się naszemu fotorepor·· 

terowi w samo południe. 

kamlei\. Potem si~ wiesza w wiedzy, kultury, hłgirny. Alo 
oknie tę żabę, głową w dól, kto? To ważniejsze pytanie. 
na nitce. Pot<'m się coś mówi, Ekipy łą('zności miasta zo 
ale to nieważne. ż.lba ważna. wsią? Tc ro1.bawio11e, unoto-
1''1ożc się buna.żaby przestra- ry-rowane, majówkowe cki· 
SzY'l py'? Czy ktoś, kto stale mlc· 

Prawie zawsze, a. wlaśd- s1ka na w ·I, kto na tę wieś 
wie zawsze się przestras-.ia. poszedł wykonywać swój za. 
Bo zawsze odchodzł. wód, kto na tej wsi jest nle-

.,Pokrzyczy nieraz, pohuko rzadko am, ·mpt'lnie am 7e 
nad chałupą, ale odeńdzic"- swolm dwudziestowiecznym 

myśknicm - więc nauczy­
cicl"l 

powiada Zającowa f zdejmu­
je żabę. Rzuca kotu, choć wie, 
:l:e kot nie ruszy. Ale tak Powicric: zabobony, to pro­

blem bąd:t co bądi margine­

że kiedy niedawno sowy. Oczywłśc!IC! Nie twicr-
trzeba. 

Tyle, 
odwiedzil('rn tę moją piękn<\, dzę, ie to problem w obecnej 
biedną wieś, to już nlor. było chwili najwai.nicj zy. 

Zająców, chaty. obórki, Ale irnmiętacie tary wla· 
chlewka stodoły. Kup.A trak. ohok któn•go prucho-
zgliszcz leźab na ziemi, dził mę:i:czy-1,na w białej ko· 
swąd si~ ciągnął po krzakad1. szuli, no<'ą. a drugi 1mmyślał, 
po sadku młodym, śliwki że to duch, bo kn1żyły wir.-

ususzylY się na gał~:r.iach. 

Ogień się żab nic przestra­
szył. 

Ale - Zającowa żyje do 
dziś, a miała umrzeć dawno. 

ści, że w wiatraku . lraszy, ł 

ten drugi dziabnął tego w 
białej koszuli siekierą, I zabił 
go - pamiętacie ten wla· 
trak? 

A s"Zo1>ę pamiętadc, tę zo-
uę. w której przez czterna­
ście lat tr1.ymano d1,icwczy­
nę, bo gospodyni kto!i powłc­
d7Jał, że jeśli d1.iecko wyjdzie 

I atomu, w tajemnicy 11rze« f 
znajomymi chodz.l\ do wró­
fok, ró:i:ne10 rodz.aju grafo­
Ioeów i &7.arlatanów medy· 

c.'7.ny('h. 
Pnyc1.yna tkwi c1.ę ciowB 

w niejakiej atrakcyjnośrl, e­
fektownej taJemniczo'<.i za­
biegów S7.arlata1i. kich. Kai• 
dy z nas, z natury rzeczy ma 
pragnienie emocji! - rze<'Z w 
tym, gdzie jej szuka, i adzie 
znajduj.-. I z jakim kutklcm. 

Jesll id7.ie o wieś. problem 
ten jest wyjątkowo ważny. 

Auten()·czno przypadki, J-·' 
kic opi!!!al<'m, pochod1.ą z te• 
renu tylko województwa łó­

dzkirgo. Pom~·ślcle Ile szkód 
przyczynia wiara w zabobonJ 
w województwach takich, Jak 
rzeszowskie ezy lubelskie! 

Jal(a na to rada? 

Zacznijmy ogólnopolską a­
kcję zwalc7.anla wsulklch 
przejawów zabobonu. W epo­
ce rakiet mfl(dZYllanctarnych, 

nad ślwkfat ~o~y, to zien:ilata ~; w przededniu 7.dobycia k!ifę· 
ro z am,,cmc - pamJę cie . 

życa nfc może byc na na Zl'j 
Pożar przekonał wieś, :i<' 

nie należy wierzyć '" meta­

tę szopę? . 
. to starrj planecie najrozmait-

W1ęc na pewno, nic są 
szych s7.amanów, 7.aCZynlają· 

fizyczni, moc żabiej śmierci. problemy Cl'ntralne, ale I na 
Szplt 1 przekonał wieś, :ie nie tyle ważne, żeby się nimi za. 

należy wlf'rzyć w wW.dzę me- jąć. 
dyczn~ sołtysa. Więc sołty!I Tym bardziej, ie zabobon 
Jut nlf' Jest sołtysem. Nlektó- pleni ię równie! I w mia­
rzy biegają do Brzi7Jn wsta- 1t.lt'h. Niocdawno ukazało się 
wiać zęby, które Im sołtys w łódzkim dzienniku 01losze· 

nic - niejaki Wienczyslaw 

Tekst 

ANDRZEJ 
BRYCHT 

Zdjącia 

Z. WALTER 

l'ych uroki, 7.amawiającyrh 

rhoroby, okaleCT.ającyrh I u­
śmiercających naiwnych klBen 

tów. 

Wytępimy ich nic sankcj:l­
mi klarnyml, nic naclskl<'m 
administracyjnym, lt'cz tylko 
u wiadammjąc ludzi, którz:y 
są czy mogliby być odblor· 
cami szarlatańskich u łu1. 

WI lką rolę mają łu do 
spełnienia naucz,ydele wll'J· 
,sey. l>o nlqh to przede wszy­
stkim się zwracamy. Wicrr.y­

my, że nam pomoil'cie, za­
wiadamiając o rrasujących 

,,lekarzach" I „rzarodzlc,Jach„. 
Gdyby miody nauczycl<'I z Wo 

licy wcześniej napisał li ł o 
praktykach sołty a, ZaJąco-

wianie do ·korzystania z usłu1 Ale pożar i szpital, to przy- Czetwcrtyński, światowej sła­

lckarzy, których w ok0Uc1 padkl "oo święta". Nie wszy- wy rratofog po sukcesach za-
wa nic potrzebowałaby ry-iy• 

kować bele, które tylko 
dzięki przypadkowi zostało 

uratowane. Tego rodzaju wy­
padki naldv uprzedr.ai. Mo· 
gą się bowiem skończyć tra-

nie brak! 
Jes& szpital I poradnia w 

Remach, jest w Brzezinach, 
Jest 'Y Kolus:r.kiach.„ w Jdo­
wie wreszcie, dok~d najbll­
:iej, bo tylko pill:ć kilometrów. 
Nie brakiem przychodni den­
tystycznej należy tlumaczyć 

1cy sioę dali przekonać. Na co- rranlcznych powródl do kra-
dzień pokutuje w ludziach 
przekonanie o wyis'roścl st.a­
ryeh „wypróbowanych" me­
tod „zaczynania" 7Ja. nad no­
woczesnymi lekarskimi spo­
sobam: 

Ju. Grafolog natychmiast o­
trzymał tysiące lffitów z pro­
śb14 o odczytanie przyszlo­
'cl. •) 

Paradoks. Wiara w bred­
nie w <'PO<'e rakiet kosmlcz-

I są dwa pytania: .Tak te- nych. I Jeszcz<' paradoks: cl 

aicznie. 

*) Uwaga! O sprawie jasno-
widza grafoloi:;... W1cn-

Po drugiej stronie malej 
rzeczki. w małym partero­
wym domku mieści się szko­
ła. W Jednej z izb mieszka 

· nauczyciel. "1auczyciel ma ro­
wer i dw.adzieścia lat. Có:i 
on biedny mO".ie?„. Nie ma 
&u nikoro bliskie10. Nbe ma 
znajomych. prusladuje w 
swojej szkole calymt dniami, 
kiedy jesi ładnie to Jeździ po 
lesie. Otoczony nif'ułnośclą. 

pozbawf10ny Ja.kichkolwlek 
bodźców "dodatnich", nlM· 
maiże dogoryW~ na 11w0Jcj 
pustynnej placówce. 

fakt, że w soboty staje knc-
mu zaradzić? I - kto ma te- 1aml ludzie, któr1y zawzięcie 

sio pned domem sołtysa, a mu zaradzbć? 
dyskuh1Ją na tt'mat sputnl-

czyslawa Czetwcrtyń kl go 
- napisz •my w jednym 7. 

nnst1;pnych numerow naszego 

A przeclet f:yje w !l('rcu 
,Polski! Stąd o dziesięć kflo· 
metrów Koluszki, stąd o pięć­
dziesiąt Lódź. o osicm­
dzfleslą& Warszawa.. Cóż mają 
powledz!oeć cl z Rzeszowskie-

przed krzesłem sołtys z no­
f:ycaml i breytwą w dłoni. Na 
kamieniu obok kn.esła obcę· 
,;i. W krześle siada C7Jowick 
brodaty i dłu1owlo!ly, namy­
dlony po uszy mydłem ł:ół· 

tym, pianą tężejącą. lnnł pa­

tl'Zl\ sołtysowi na ręce, krę''!\ 
1towaml w podziwie, kiedy 
delikwent wstaje z krzesła 

rladki na twarzy, 'ehoć por­
żnięty, z 1łową ostrzyioną 

„pod garnek". Myje"sle u stu­
dni, bohatesko parąkając, · a 
oni ~ciskają dlonm• ukryte 
w kieszeniach ćwiartki za­
grzanej wodkl. 

Potem krzesło zajmuj~ lu-
10, cl z Blałowlety, cl mło· h 1 t h policz• dzle o apuc n ę yc 
dzl, niedoświadczeni nauczy- do r<>k 

kach. Sołtys bierze „ 
ciele „wyrzucen• z kraju„ - d obcęrl. IJ'Ube, nlezawo ne 
jak w chwilach rozgorycze- J~k koniowi hacel z podko· 

nla mówi~ wy wyrwie. to zęba ezlowie-

Problem 6rednlowlecza w kowl nie usunie? 
erze lotów mlędzyplanetar- ' I . 7.0bacz, jak się odpędza 

nych. w takich warunkach burzę! Trzeba żabę ze studni 
przerasta siły samotnego na- wyclunąć. Trzeba tę żabę 

urzyelela. Tu Pl'Zt'clet nie zabić. A włdclwle udusić, 

Idzie o aa-ltowanie, o nama- To 1łlę zw>:caaJnle zablJL O 

Jak - wflemy. Ekspansj;\ ków, móz.gów f'lcktronowyd1 pisma prtyp. redakcji. 

W tej szopie przez czternaście lat, dniem i nocą żyła dziewczynka. 
Jedzenie podawano jei przez okienko. 



Z ARCHJWVM 
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ŁODZKJEGO 

GESTAPO 
„Towarzysz" N·A U 

Dokończenia z poprzedniego numeru dunku obiecu.le Bayerowi. że 
będzie miał dokładne Infor­
macje z przebiegu tej konfe­
rencji: Konferencja nie do­
szła do skutku. bo 21. I. 44 
Gestapo aresztuje Mieczysła­
wa Frączaka pseudonim „Har 
dv". Dokładnie w dwa mie­
siące później (21. III. 44> zo­
staje on powieszony w wię­
zieniu na Sterlinga. Mimo 
forsownego śledztwa nie zdc­
łano z niego wyciągnąć żad­
nych informacji o składzie o­
sobowym sztabu GL, na tere­
nie okręgu łódz.kiej!o. 

opóźnić ten proces, ale go nie 
zatrzymają. . 

Gierkowskiego wysłano do 
Ma 1thau•en, gdz.1e dacze-kał 
wyzwolenia. Bronek Zapała, 
sckrl'tnrz komórki PPR, wlę­
z.u.111y był przy ul. Ste:-:iing'.l 
a na tępn!e wywlez.lony do 
M·uthau t-n, gd·zie zglnql zoi­
mcrdownny w dniu 1 grudnia 
44 roku. 

P1 aca partyjna na dzielni­
cy Bałuty zaczęła się chwiać. 
Wszy ·cy szukają zdrajcy. Nikt 
nic ma dowodów. Może to był 
wlaśclciel ostatniej meliny, a 
może ąsiad? Może znajomy 
VolksdeuL~ch, a może ilada­
tliwn żona? 

Nnu wynoS>I z rzeźni doiiC!­
slątki kilogramów mięsa l 
tłuszczu, do tarcz.a rodzinom 
aresztowanych, pomaga czy­
nem i dobrym słowem. Od­
daje łódzkiemu Gestapo je­
.szczi jedną przysługę ... 

Z are ztowanymi, którzy 
siedzieli więzieniu przy ul. 
Sterlinga nawiązano kontakt 
przez strażnika, Niemca, któ-

GUSTAW WERNER 

Ni.e przebrzmiały j su-z 
et-ha śm rel Stefana B n~ -
rv, j !<lne<io z glów.nycll bo· 
hat rów ;.ła'NE!t.n~o batallonu 
,.S.S. achti,gal", gdy dz.lw­
nym zb g· m okolicznMc! w 
• tntn; j d kadzi pa7.<li.ier'1 -
lkn... umarl nagle na udar •r­
<'a d<>w<'>dca opera yjnej gru­
py .. S.S. Nachtig;1l" Krelsl„r, 
drugJ ~wiadek mający wl('le 
do paw ed:renia o prał<tykacJt 
p na m nislra Obcrlncndcrn z 
<.·z ów ,gdy n ił on cza.1-;,y 
mundur z literami „SS" w 
form'e błyskawicy na kolnie~ 
rzu! 

Tak! - Nie ulega wątpl!­
w . 1.e pan m·n1ster Obcr­
la-end r }Mt Faustem XAw•e­
ku l widoczn:e zawarł clo,io­
dny dla s ebie układ ze śmi r­
dq, która usłutnle i w sam11 
ipor ticina I udzi ,.niewygod­
nyC'h", z punktu wld2.cnia :n­
i re 1~ pana ministra. 

Hl toria wielkich ,gler poli-­
h"cznych na prz.e..'lltrzenl w·e­
ków ZJ\11 c;ily szereg mor<lt\\\' 
pohtycznych. które były ko-
111 <!'!"Zn · cJq takiej lub innej 
rac] lrtnnu. 

Zamordowanie Nerona. Ju­
l za Cezara czy cara Pawia 
I. to to:>ż bvłv 7"'JOVl~a 

J>Qlitycznc. które zaliczyć mo­
z ·my oo kateg01rli tzw. ,,spra­
wy wyt.szej". 

* • • 
Jcdnn.k Jet.el! chodzi o wy­

p..dek lim ·e:-ct Stefana B;1n­
<!cry, a obecnie b. dowódcy 
iSl upy ope~acyJnej „S.S. Nach­
t gat'' Krei&lcra, to śm!erd 
lch charakteryzuje pr1.Cde 
wszystkim mentalnc6ć 1 ty­
.kr dz'•i jszych władców Nie­
:rr, c'" zachodnich, ,gdz.ie w1-
c!OC?.nle do dnia dzistej.szego 
;innomy c w pelni blask\l 
1aktyk Hitlera I Borman:i. 
'e ulega wątpliwo6ci. te zna-

la7J .a·e kt<llł. kto dopomó41ł 
bu niewygodnym ~wladkom 

Obcrln('Tld ra umrzeć, zadz~­
wi:t ~dnak przede wszystkim 
bczezelność I cynlz.m morder­
c(,w. Spooób dokonania m<'lf­
dów (bo 7.e to są morderatwa, 
n:e ulega wątpliwo4ci), W6lta­
zuje na dawną starą metode 
kap~urowvch sądów. instY~Lt­
('j l )YJIWolan"J <XWbiścle przez 
li' tl ra I ~to. owanej prr.ez nieo. 
p.o i Bormana. ~ądy kaptiUro­
...,. tzw, „Gehclme rltter-lo-

rege przekupiono pieniędzmi. 
Przenosił grypsy, umożliwiał 
więźniom kontal•towanie się, 
przynosił wiadomości o Ich 
zdrowiu. 

N au dowiadu f'l się O<ł Ko­
walczyka, że z Warszawy ma 
przyjechać wysoki funkcjo­
nariusz partyjny, aby pomóc 
w uaktywnieniu prar,y łódz­
kiego okręgu GL. Nau dowiedział się od żony 

jednesio z aresztowanych. że 
dz.leki strażnikowi otrzyma­
ła gryps od męża. 

Bayer przesłał tę informa­
cję do Berlina i za kilki dni 
przyjechał do Lodzi w-zędnik 
RSHA. aby osobiście pap1·0-
wadzić tę sprawę i uzyskać 
wyjście na Sztal) Glównv 
GL. Zmobilizowano wszy~t­
kie środki aby are~ztow1>ć 
funkcjonariusz11 1 V.'arszawy, 
(Z późniejszych u taleń wv­
nika, że tym funkcjonariu­
szem był obe<:ny gi:m. MQ­
czar). V-80 zdołał u~tallć ła­
cznikl „Wandę" i .,Irkę". któ­
re opiekowały się MoczarPm 
na terenie Lodzi. 11!0 jednQ­
<'ZP.śnie dowiedział się, ?.e ten 
iuż odjechał do Warszaw,v, 
ale ma wrócić za czi.ery ty­
godnie. 

V-80 zameldował o sw:vch 
spostrzeżeniach i po kilku 
dniach .strażnika powieszono 
na dziedzińcu więziennym. 

W ten sposób przecięto wy. 
siłki aresztowanych, poszu­
kujących ~ wię:l.ienla czło­
wieka, który ich ulradzil. 

W krótkim okresie czaau 
Nau ustalił adres prywatny, 
miej ce pracy I kontakty z 
aktywem organizacyJnym ko-
mendanta Bałuty 
„Hardego". Wreszcie najcen­
niejsza dla Bayera lnfo1ma­
cja, że w dniu 23. I. 44 w mie­
szkaniu „Hardego" odbed:t.ie 
się konferencja ci.łonków Ko.. 
mitctu. Nau w swoim mel-

Za wydanie „Harde1io" V-80 
otrzymał "1 Flasche SchnaP. 
Wid 48 Stłlck , Zlcaretten". 

I znowu mija kil!.a tno­
dni bezruchu I znowu or~a­
nizacja dobiera nowych ludzi. 
znowu rusza do walki z wro­
giem. Gestapo zabrało najle­
pszych, najbardziej aktyw­
nych, ale na opróżnione miej­
sca przychodzą nowi, pode.f­
mują ciężką pracę. Organiza­
cja żyje, organizacja walczy 
- wysiłki V-BO mogą tylko 

V-80 mia? "a krótkie rece 
i nie mógl, mimo maksyma!-

zakonu. Jasne jest, że wszy­
iSlkie te lemen·ty „noweg;o I&· 
au" Z08laly świadomie w.skrze­
s.zono przez nie.go i jego a­
telitów. 

Dlatego też wydaje sl.Q zu· 
pelnie reaLną koncepcja J»­
woł<\nia do życ.a tarcj loży 
.sądów lqipturowych", które 
oddały olbrzymi ustuiii Hitle­
rowi i jego otoczeniu. 

Sądy 
Kompro~ja Oberlaen<lc­

ra nie leży w Jntere i pol1-
'!yki Adenauera. i jak wlidl'>­
mo. dopiero pod nacl.-.k·em 
tiwiatowej ~11 publiC2.neJ 
A~~ 2lrd!1z ł się na $­
ch~la ś~ pr21eciwko 
llWemU mlmstrowl i byłaby 
wbre'w :in~ polityki o­
"8cftlell0 "*"' AdleMUIOra k<>mi:ir«hltac.l& Jednego z mł-

11/(l„, wz.orow~ na etarych 
tradycjach krzyżackich, pow 
Ja.ne :z.o.stały przez. H1u ra po 
eławetnej nocy iśw, Bartlo­
m!eja (noo długich nm.y), 
adz.le zgin~ło cały 81.ereg dZJJl­
Jaczy S.A. z kapil<tnem Reh­
mem na czele. Wtedy to wla­
ic'lwle prawdziwa „S.A." prze­
stała i.stnieć. a niedob:tki 
prze&ly pokornie do „ss••. 
W.laBnle w tym cza&ie, j:\k 
w&pomnial m, zostaly pow<>-
1atle do życia kapturowe ,,;ą­
dy, których wyrok brzmiał 
z.aw.sze Jednakowo - śmierć. 
Skazany .z.aś ,ginął w ten lfP0-
56b, że wvalądalo to z.aw ze 
r.a nleszc.z«:Aliwy wypadek lub 
chorobę. 

Dwa ostatnie wypadki śm1<'r­
cl, niewyrodnych dla Ooor­
laencl4tra ludzi, suceruj11 dw1t1 
koncepcje, albo w NRF d"- a­
la zakonspirowany eąd kaptu­
rowy, będą'"-y spadkiem po 
Hitlerze i hitleryzm!e, albo 
Adenauer ·j jego najbliżAI pn­
wolali do życia w ścl•lej ta• 
jemnlcy nową te&o rodz11ju 
instytucję działającą wedlu,i 
•tareJ hltlerowsldeJ metody i 
tradycji. 
Prz.yjmując pierw11zą hipo­

tezę, ile dz:lała tu zakonapiro­
wany 6łłd kapturowy, zastana­
wia przede wazystldm możll­
"'CJ8ć działania pod bok!em 
kryminalnej p0Ucj1. Bo pt:t.e­
clet teco rodzaju n!ele,galna 
in.9tytucja jest po pt'06tu b31'1· 
dyclclm aan.g!em mordującym 
na zamóW.enl . Jetell fak-
tycznie tak jest, to m~ 
mieć odpowiednio silnych i 
motnyC'h J'l'(>lektorów i di:!a­
lając w ich cieniu pewni aą 

.absolutnej bezkarneiści. Tego 
roduju „tl'1Jlt mordercó;v" 
mote latnieć tylko w uatroju 
kapitallilllycznym, ,gdz.!e lco­
rupeja obejmuje w zyetkie 
szczeble h!erarch!I rządow"j· 
(Vide. ostetnle &lynne .af~ry 
mot'deravch mafii we Wl'>­
szech I Francj'). Mimo w zv­
stJto wyd!lje ml się jednak 
te.go rodzaju konoepcja 0 d01o. ć 
mocno naclun1ęta - adyt. te­„ rodzaju instytucja pomimo 
,swo!ch motllwycll opiekunów, 
będ111ca f11kt.y~ic poz.a prłl-. 
wtm. 11.lb lelłt.J, ~tit 

J>MJeZ prawo kał.de.go ~fu. 
nic mogłaby i.atnieć i praco­
wać taik jdealn'.e czy.sto, jak 
miato to m!ejaoe w 011tatnich 
2 wypadkach w Nlemcz.e.::h 
zachodnich. Jet.eli nawet or­
,ganlzacja ta działaj11ca w cie­
niu i pod opieką „grubych 
ryb" w NRF jest pewna SW(•j 
bezkamo5el, to mimo to lat­
n:eje nlebezp:eczeńB•wo przy­
padkowego zdem.ai!lkowanla i 
co za tym idz!e l kompromi­
tacji moeoodawoów. Z o.sla·t­
nlcll wypadków jed.nak wyni­
ka, że ręka morderców dzlala 
,.na pewniaka" bez. ja.kiejk<>l­
w.ek obawy zdemaakowanla. 
<ilate.J(o tet wydaje się, ie 
druga koncepcja o powołaniu 
do żyda ,,sądów ka,pturow.)'Ch" 
przez Adenauera J t burduej 
r"'~lną • rz.eczvwt.si.. 

Adenauer. otoczony ścisłym 
,gronem dawnych hltlerowctJW 
mU&iał prc:dzej czy póż11Jej 
~rz.yjąć dawną linię wew.11P.­
trznej działaln<*:i wedlU.C M­
t lerowa.kiej konoepc;li, w prze­
ciwnym rule prze,ral!by 11111m 
.awoją własną arę. Anali%ując 
konoepcJę J>Qlltyki Adenauera 
od •meso jej początku. tj. 
od chwili objęcia przez nieao 
iStanow!ak.a kanclerz.a, nie 
trudno sp<)jltrzec pn.ebljającą 
etę jukrawo „krzyWą" lln4ę 
jeao J><ASwUęć w parUl jale 1 
w rządz.ic. Najbardziej uwy­
~ukla .s:ę to na pr:zcstrz(•Jli 
()ll;tatnlch lat Jeao dzlalalnoścl 
polltycz.nej, zwlaszau ujaskra­
wla .ale od chwili JXYN<>limla 
do :l:ycia zaltqnu krzyżack: go 
i pa.90Wanla Adenauera ofl-
Jalnle M. aijMraa 

llfslrów ~~e> p.binetu 
Rrm.zy. 

Jasne jest, te timlert dwóch 
„~ iwiadków JWt wy­
bitn. e :na ~ nie tylłco Obier­
laenderowi. ale przede wsr.y­
etkim. ltanclerwwl i oo za tym 
idJ.te obecnemu rZlld<>Wi. R1.t.'­

lłlY· 
Szyta crubymt nl~mt cała a­

fera śmierci <>bydwó::-h iświ.ad­
ków rzuca wprawdtLie cień na 
sylwetki; Oberlaendern, do· 
w:eść jcdn.nk nie mof:na mu 
niczego, oo groziloby lrompro­
mitacją i ~kamdalem. Być mo­
:!e w dalszym dągu śledztwa 
wyjdą na jaw pewne spraw ·, 
które rzucą jak:eś iiwiatlo na 
całoksztalt fil<andaliczne,j ufe­
ry m011U1chijskiej i wtedy, być 
m<Yl:c, prawda wyjdzie nu jaw. 

W ohwi.Jl obecnej, dzięki 
fra,glcznej śmierci obu glów­
ny"'h świadków. śledzi:. o 
przer:lwko Oberlaenderowi je!t 
wła.ściwie bezprzedmiotowe, a 
rezultaty jego można z gón• 
przewidzieć. Być może, że 
l.!Jlni ją inni świadkowie mo-
11ący acompromitować Otier­
laen<iera, ale n.agia i tajem­
nicza iśmierć Bandery i jego 
wt>póMowarzy za - tala sic: 
automatycmle grotnym ostrze­
żeniem dla Innych. Zapewne 
f)ędą o.rui woleli milczeć. 

Pan minister Oberlacnder i 
pan kanclerz Rzeszy Ade­
nauer mogą chwilowo SJ>RĆ 
sp0kojnle,. grot ba kompromit..a­
cj! od.sunęła s:ę chwilowo na 
dal.sz.v plan. Policjo krym!nul­
na, która prowadzi śled:i.two 
przeciwko Oberlaenderowi, u­
chyla s'ę od odp0wiedzi 11a 
temat śmierci Bandery i jt•i10 
towarzysza niedoli - przy­
c' śnl<:ta jednak do muru pr:>.Y­
znaln, te: .. w tym wypadku 
na!cty zapytać o wy Ja ·n en c 
pana ministra Oberlaendt!rn". 
Odp0wledt t.n jest aż niizh.vt 
ja'!llla i nic wymaoaa komenta­
ny. 

Nlę. ulega wątollwMci, że 
tiled:rJtwo przeciwko Oberlacn· 
derowl u1>11dn!e, ale czy b1,­
dz.'c to równoznaczne z rch -
bilttaclą? - Na pewno. nie! 

Jeżell nawet mimo wszy t­
ko Oberlaender utrzyma lll 
111ada na :fotelu ministra - to 
dla opinii publicznej calcgo 

winta j~ ne b<:dz!e. :l:e on, a 
mi'e kto Inny pc>no i odPow <'· 
dzlałno#ć z.a krwawą i be.st t' l-
11ką działalność „s.s. Nachti­
gal" w cza.sie okupacji, a +.a­
jemnlcza timierć obu alów­
nych świadków je.st wla!Anle 
dowodem, :Ile Oberlaender b\'l 
I Je.st zirnpym 1 wyrachowa­
ft111\ monllemll 

nych wysiłków, rozpracownć 
tej sprawy. Jego info1macje 
były zazwyc1.aj spóźnione 1 
temu należy zawdzięczać, ·i.r. 
kontakt organizacji łócMdeJ 
z Warszawą nie został odcle­
ty. Gdy M0C1.ar pnybył po­
TlOWnie do Lodzi, V-80 7Jl• 
meldował I tym razem za pó. 
ino. Gestapo rozpoczęło ma­
sowe rewizje i are~ztowania. 
siby natrafić na miejsce po­
byt.u funkcjonarius7.a, Areflz­
tcwano także łącz.nicz.kl „Ir­
kę'' i „Wandę", aby w ten 
spcsób zmusić funkcjonariu­
sz.a dlo &Z1Ukanta nowy-„h 
miejsc ukryc!a I ewentuailnie 
noclegu u V-80. Akcja spalilo 
11a Panewce, funkcjonarlus~ 
przeib.ywał w Lod7..J jeszcze 
przeri dwa tygodnie, i odje­
chał do Warszawy. 

Była połowa 44 roku. Front 
s7.ybko się zbliżał do granic 
Polski. Organiu1cja oarsmi­
ezała swe wystąpienia, ab:; 
zachować siły na decvdującq 
roZl(rywkę. Nau nie miał mo­
żliwości rozpracowywania 

sztabów GL, więc wvkorzy­
stywano go do zbierania in­
formacji od rodzin areszto­
wanych, którym od czasu do 
c7.88U przynosił trochę tłusz­
czu czy mięsa. Oprócz teao 
denuncjował pracowników 
rzeźni, którzy słuchali rad :i 
zagranicznego, sąsiadów, któ­
rzy uważali, ie Niemcy prze­
grali wojnę, handlarzy i szmu 
gie rów. 

Znraz. po wyzwoleniu wy­
jechał na Ziemie Odzyskane, 
obawiając się odpowiedzial­
no6ci z.a &we czyny. 

Działalność V-80 w ciągu 
dwóch lat przyczyniła sie do 
poważnego ograniczenia dzia­
Jalności PPR na Bałutach. a­
resztowania około 30 osób, z 
których kilka ?.<>$lało straco.. 
nych. a reszta przebywała do 
końca wojny w obozach kon­
centracyjnych. 

Takie były wyniki działal­
ności człowieka. który wśród• 
towarzyszy aieszyl się zaufa­
niem I którv w najbardziej 
pociły sposób nadużywał tego 
zaufania. (J. W.). 

„Bo my się nie 
możemy nasłuchać".„ 

P 
lętn.utolecle lóelzkleJ roż'11otn•.1 Muny nkuJ41 do pod­
sumowania dorobku na•zPj Jubilatki. Do wanzaw1kłe­

. 10 Biura Studlńw I oceny Programu napływa przeclę· 
tnlP szelićaet U1tów tyaodnlowo. rzęść tyrb Jls!ńw do-

tyczy autlycjl nadawanych przez łódzki\ roz11lołnlę. Pakiet 
lódzklrJ poczty Je~t ri1wnle:t bogaty. Mam przed sobą 1ruby 
tnm listów od słuchaczy z r,odzl I województwa. W przewa­
łaJl\c"J cze cl "' _to wy,powledzl pochwaalne pod adre em re­
daktbl'ił~ S. •\i\l&~llv '°9ll:riw.g61nych audycji. Kore pondencja 
ta il'ivladczy ~ bańko blłlklm I aerdeeanym stoaunku •lu• 
ehal!&y Il• hktul J~cJl programowej. Oczywiście, nie 
ebCl'll oPI rd oetlfty I ego oddziaływania r~la wyl"ca• 
ale b \~dl llMI'* llleb. .Jednakie Jublleuszówy eharak-
Mtr tlał l 1 mnie ącl wyeaerpuJ"ceJ anallą 
~· o „. 

... tt, l'Słflt PiO' • ,..itcJl radia w bletł!C)'m oktetle. 
Me-.łłtll~. oteUWłl \;ytab)' pr6M UebwYeenta rozwoJ11 
alekl&-)'cli rorm t1U9llkatJI radlowyrh. w kote1lum redakeyJ­
nytb nł\lakleJ roathlłnl t1>"1! 11~ •tale dy ku1Je1 Jak uat:rak­
tyJftlc! l •pra•nlc! ~· To mprawnlen'•! motaa atwl"r­
dżh!, aa prqklad. na tbhttalkach radiowych, kt6re ·~" 1141 
roi"aa ciekaw PA>, sar6wno w trełcl Jak I w formie, a ale 
były naJmlten.,,11aym puakłem pro1ramu. 
Mtłwttit o oddżldywaalu 1pnlr.cznym radia nałflłałoby C?bY­

ba llriYJłlc! ~alal htalicJl opracowany prHa Mltld1y9arodo­
we !!ltow&rz.vazenle Badafl nad łrodkaml Maaowej Kłlmunl­
kacJI, a ft!llUDWl~e: tuncJę i..rormacyjn~, obywatel1ką. 
kulturalną I wychowawczą oraz ro7.rywkow11. Ale I ten po­
dział nie może bvc! traktowany ztywno. bardzo czę1to 
audycja czysto lnfonnacyJna apelnla fW1\Jłl wychowawca-. 
a nawet roarywkową. 
lł'ktura l11tów, kł4ir11 cnclzlennle napływaj" do rozaao•nt, 

utw·.·rdza w pl"ll„knnanlu. te redakcja lńdz.ka ma powatne 
osl1Unlęcla. Niektóre audycjo lub cykle audycji znane '" w 
w0Jewód1tw",3. Nleatety, naoza radlo1tacJa., posladaJ"ca nadaJ· 
nlk n mocy t kilowatów, Jest bardzo •labo slyazalna1 wkJ'ót· 
ce 1:vt1iacJa 1141 amlenl. TrwaJ" prace koll\cowe nad budow" . 
dwóch nadajn:kńw o mocy 50 kllowa.&6w. Audycje, które Id" 
na antenie warszawakleJ, w przeważneJ części •li przyJmo-' 
wane bardzo ciepło. CZytalem Uaty H Steiny kolo Gdall\• 
1ka, Jak 1 zza Wrocławia. 

Nl11 będę tu przypominał nazwlak Clukuy ezy Deble?ba. 
Toaat Jublleusznwy pozwala m> na swobodny wybór audycJl 
cieszących li: pnwndzl!nl•m. Dla przykładu (zacznijmy od 
rzeczy z pnznru hardzl•J Diewdzlęcznyeb): reportaie I mon­
ta1.e radlnwe (!Jzr.wera, Blllll\1kl, Zygmund, Glc1'•&r). le ma 
miejsca na analizę formaln" tych pr c. Są to reportate po­
ruazaj"c" barelzo ciekaw" problematykę 1połeca1111 I Jedno­
czeilnte, w całym tetro iłowa znaczeniu... propa1a'I •o e. Ale 
o propqandzl" utarln alę tył" 1pt"11eeznycb I m41łD)'ch opinii, 
te trundn octnaletc! w da l"j1zym, pot.oculyDl roinamtenlu 
tego słowa Jego dawne znaczenie. Propqanda, Jak powle­
dzlala Jdecty ,rot. lładllll\1ka, •władczy o wan.,.d sprawy. 
Trzeba przyznac!, te poatom publlcy1tykl radiowej podnosi 
alę z dnia na dz.'•911\. Odno1I alę ta uwiara I do redakcji 1p:t-
1„czno-ekonomlczn„J, która dotykaJ"c naJbardaleJ węllłowyc:łl 
problemów nMZe1n tycia, nle ma naJlatwteJazego zadania. 
l.atwo Je1t nakre,Uć prosram, :te „redakeJa zaJmowad 11Ję 
będzie przede w zyatklm tematyk" wy unlętą przez Ili PJe­
num ••• „ Mimo to przecte:t. a moi• wlulPe d&lękl temU. ie 
mowa Jest o rzecmacb trudnych, felietony, montate (ciekawy 
cykl o lekarzach), audycje po11adaJ" tę bly1kotUwo•~ 1 pl• 
kan&erlę, pny ktńrf'J dawnh•Jsz" wydaj" alę 1uche I Jałowe. 
Oczywlłcle, :te bl)'1koU:.Wo1ć lłlCZYl1 1lę mual z walorami po­
zna wc:i:yml. 

Naczelny rrdaktnr, Kazlml"rz Zy1mund, aapowlM'ła W)'l\41P 
chóru dzleclęce1ro. który teJ chwill czym Jut o•tacme 
pr11ygotowanla. Chl\r Uczy •o dzieci w wieku od I do 11 lat. 
Opiekuje 1lę nim, Jak 1 ciekawie prowadz.Ón" redakcJfl dsle­
clęc11 p. .Janina Krzywoplszyna. 

ł'la audycJr, które zna cala Polaka. Bardzo :tywn przyJmo• 
wane '" koncerty dla nauczycieli, cykl „T d&'•'lnlc 
Lodzi", redagowany przez .Józefa MO:&J41 „wesoły autobus". 
Ten ostatni powoduje prawdzlw" ulewę ll1t6w. „we111ły Au-
10busle", my uczniowie a Ko6clerzyna pr„nlemy e~ zlłltytl! 
serdeczne pndzięknwanla .•• „ „Dn Pnlsklf!go Radia piszę ten 
llst, :te Jestem 1111to•nlklem muaykl ludowej, m.l,eazkam na 
ziemiach zachodnich w powlede 1ryfill\1klm... bo my 11ę 
nie mniemy nastucha , Jak ten '"'snly Autobu na antenie.„" 

Przy llłMlar&aJłlceJ aloi 1po1obn.,.cl pom6wlmy o potknle­
clach rozglo ni. a aakończeDle toa1tu trzeba przyznać!: 
roz11o•n'.s prowlUlzl w11 clwa pnllłykę, nie oderwała 1141 od 
•rodowlska, opiera 1lę na bardzo szerokim aktywie plaar• 
Gklm I aktorskim Lodzi I tam, dokqd pozwala Joj dotrzd 
dalewlędokllowałOwY naclaJnlk, doc·.va iatotaie, ma ewoleb 
odblorc6w. 

TADEUllZ PAPIU 



I 

C.Dfilltv ciłto u at1. JJ 

tom i 'Proszę o uznanie te·· 
gu dnia". 

Zuzanna P. 

Wicie tego rodzaju ka.i-­
tek otrzymywały szkoły w 
tym czasi•;i. Dobrze, ze 
chuciaż były kartki. •ro ju? 
Jest coś! Ale na 9 z Hl 
absencji kartek nawet nie 
było. Zresztą nic tylko wy­
kopki stały na przeszkodzie. 
Młoda nauczyciellta z Przy­
wld:r.a, Maria Wróblewska, 
wyliczyła nam wiele powo­
dów. dla ldl>r:vch rodzicl~ 
zatrzymują dzieci. Były tam 
wyprawy na ta1·g do pobli­
skiego miasteczka. do ko· 
ś1~lola w różne kościelne -
nie drukowane czerwono w 
kalendarzu - święta, prace 
w polu I wiele innych. Wy­
tłumaczcie nam teraz ~le 
może być wart autorytet 
s1JwJy w ołza.ch dziecka, 
które może i;ię tak bezbo­
leśnil'.l migać ocl nauki, uzy­
skując w dodatku wyso!u\ 
roozicielską sankcję? 

Inna nauczycielka, tym 
razem z Baldrzychowa, 
skarżyła się na t.rudnośol t.e 
so•ą~nię<:icm l'Odrliców dQ 
szkoły w sprawach zwląza.· 
nych z nauką ich dzie.'1i, 
Niepromowanych było tu w 
w tym roku blisko 20'/o! 
Rodzice doceniają wpraw­
dr.ic potrzebę nauki, a.le nic 
cllakgo, że widzą jakieś M­
rzyści. Raczej ze zwyczaju. 
Same dzieci. też qpccjalnlc 
do ~zkoły n.ie ciągną, I.o 
nauka w wicjsldl'j szkoh• 
nic .jest znów taka atr.,i..­
eyjna. (A gdzie jest atrak­
cyjna?!) 

W naszej wędrówce po 
])()W. poddębickim odwiedzi­
Jismy wiele szl<ół. Wld1le·· 
Jlśmy tę najpięlmil',iS7,ą chy­
ba w województwie no­
wow:micsioną szkołę w Unit•­
,jGwic. Wiclzicliśmy nowe 
szkoły w Rudnikach, Ual­
drF,ychowie, Pęczniewie. "'i.l 
jasne, zelckll'yfikowaiu-, 
przyjemne. Wid1iP1iśmy te~ 
szkoły w Przywiidzu i Kurz­
kach, mleiszc7.ąre sic; w wy­
najętych chłopskich l'hału-

pach. Ale nic o pomlei;·~­
czcnie tu chodzi, c~hoć to 
też ma. swoje znaczenh'. 
Chodzd o wyposa:i;enje, o 

sposób przekazywania. wiP­
dzy; rozstrzyga to czy jest 
on stary - oparty ni~ sło­
wi• tylko, czy te-~ nowy 
- p-05ługujący się nowo­
czesnymi pomocami. Nit'Ste­
ty, ten drugi będzie mo:at­
wy dopiero w Uniejowie, 
tam gdzie zbudowano pr:i­
cowni1t flzy("lną, jest pro­
jektor filmowy (bez oblek· 
tywu na razie), a szkohi 
zradiofonizowana. t p0siada 
telewizor. W inttych, cały 
wysiłek s1>acla na naucz:vol~­
Ja, decyduji\ jego umie,jętnos­
<'i oratc>rskie, zasób wie­
dzy i kuHm·y. A te, ciągle 
<'ksploa.towa.nc, wycrerpują 
się. Nauczyciel - jak wiel­
błąd - nie tylko uczy w 
11zkole, ale 1 kieruje, pro­
wadzi, organizuje„. Pomaia 
środowisku jak może i 
umi~. Tylko jemu, w tej 
naJważniejszej ina.cy, w tl'cj 
J>racy która stanowi sens 
Jego ~obytu na wsi - ni"t 
nie pomaga. 

DRUGIE WIELKIE SŁO­
WO: KULTURA DLA 

LUDU ALBO 
KOPCIUSZEK" KTOR Y 

" MOŻE WZRUSZYC 

,Józefa Tokarczyk przyje­
chała do Rudnik z Krakow­
sk lego PrzNl czternastu la· 
ty. W Rudnikach nie było 
jeszcze nowej, Jlięknej szk o -
ły. Klasy mieściły się w 
starych, poclworskirh bn -
dynkaeh. Józefa. Tokarczyk 
rozejrzała się uważni1> do­
okoła I zac;rcla„. pakow,.<; 
walizki. Wtedy i>rzys7.li do 
i1iej chłopi i poprosill żl'bY 
:r.ostala. Usłuchała, choć w 
duchn 11owiedzlala sobie: 
tyl1<0 na 1·ok. Minęło C7 1er­
naścle lat. Z rana uc:r.yła w 
szkole, Jlo południu kiero­
·wała zespołem teatralnym_ 
Zespół wystawił „Kopc·usz­
l<a". Matki 1>łakały na sali. 
To był dla nich duży 

wstrz1l4; ten nlcPoń, Józt'k, 
na •nic był królewiczem. 
Potem nieraz maiki pylal.1· 
o swoich synów, jak tam 
pt•acują w teatize? Były z 
ni•~h dumne. I tak pra<>a 
zcs11olu teatralnego zw . ą­

zała wieś z~ szkolą. To nic 
przy11adck, że właśnie w 
Rudnikach wybudowano 
nową szkołę. Powstała. ona 
bowiem przy olbrzymim -
prawic wyłącznym nakładzie 
matcriałuym wsi. 
Również Bałdrzychów pa­

magał (ba! Ignarowska 
wieś!) przy budowie swojej 
.szkoły. Dziś w Baldrzych,1-
wie działa Uniwersytet Rol­
niczy, Jego pracami kieru­
je kierownik zkoly Ed·· 
ward Polak. 

Rozmawiamy z przodują­

cym słuchaczem tepo Uni­
wersytetu sześćd.i:iiesięcio-

kilkuletnim Romanem K•i­
walskim. Chwall sobie 
swoje uczestnictwo. M1iwi o 
korzyściach jakie odniósł. 
Oglądamy jego gOSP-Odar.~t· 

wo. Wszędzie czysto, 110-
rządni<'. Prr.yk1•0 nam I.o 
stwierdzić, ale mało wiclzie­
liśmy na wsi tak utrzyma­
nych gospodarstw. 

o entu:r.Jaunlc Marysi, ezy 
nic wypali siQ , c~zy nic za­
lamio się. - Ten cntuz­
Jazm. 1P jest to. co ma nai·· 
~c1rn1 d!.szego. 

Ale nie wśzystkim uol,\ 
slą. jak Józefie Tokarczyk, 
która · - poza wszystkimi 
QŚWiatowo-kulturalnymi o­
s:ągnięcfaml zażegnała. Jei,z­
cze „wojnę domową" ja.lq 
toczyły ze sobą dwie <'zę . .;ci 
wsi: ta chło1>ska i ta z re• 
formy rolnej, osadzona na 
dworskich grunt'lch. Bo wic­
ie młodych dziewcząt -
nauczycielek „żyjąc ich po · 
trzebami, ich bólem" 
wżeni się w środowisko w 
złym, dosłownym i 1>rze1104-
nym znaczeniu. Skostniclc 
w tym. Przestanie oddziały­
wać, podnosi(', promienio­
wać - naj1>rzód, żeby ni~ 

narazić się, a potem, bo ju7. 
nie ma czym.„ Karmi kury, 
dogląda świń. 

Kultura dla ludu. To 
wielki proces, w którym 11i1· 
zrobl rewolucji, wielkie'..:O 
skoku, praca jednostek. To 
musi być cały front lrnlht 
ralnego natarl'i•lL. Wszełki<'go 

natarcia. Tymczasem szer,•i: 
środków, czy instytucji u-

• 
3owe mieszkanlc dla wete· 
rynarza, ale nie może 

znaleźć suchcro mie:szka111;i 
dla nauczyc.clki. Pomóc 
moi-I' jej Inspektorat Oś­

'"iaty, ale t<lm za1wwnio11<J 
na.~. że w zasadzie w powie­
cie .poddębickim naucr.ycic ­
le mają odpowiednie clo 
możliwości wsi mieszkanhi. 
W :.:asa.cizie! Odp11wicdnie! 
Przypuszczamy, ba! man1y 
1>cwność, że Zadzim st~ć 

na lepszy stosunek do nau­
czycieli. 

Mieszka.ni('. Zaopatrzenir. 
Komunikacja, To niewątpli­

wie wa:iJne czynniki k-~ztal­
tujące warunki życia nau­
czyciela wiejskiego. Ale jest 
jeszcze coś, oo Potrafi do­
kuczyć najbardziej - to 
samolno&ć. \'V lwonlu spot 
kaliśmy Irenę Wol. ką. Za­
zdrości ' małż<'ństwom. Po· 
wiedziała nam: „Małżeii-

,stwom to dobrze, ale dla 
nas samotnych to straszne. 
Siedzi się w czterech ścia­

nach i sprawdza zeszytv. 
~fożna poczytać przy nar­
towym kopciuchu. Ale ile 
można'? Wobec tego ś1>i sit~ 

na. Trzeba przeclcł jakM u· 
łożyć swoje osobiste życie. 
Być ciągle samemu, tego 
nikt nie pragni<'. A skąd tu 
wz1ąc chłopców? Na 28! 
nauczycieli w pow. poddę­

bicldm ok. 80 proc. to ko­
biety i to w więk zo 'ci mło­
de. Uwierzcie nam, to na­
prawdę niebłahy problem. 
Było już ciemno, kkdy 

wracaliśmy ze Spićmierza. 
do Uniejowa. żegnając się 
z dwiema młodymi nauczy­
cielkami, Elą Śmietańską J 
Halinką Zar<'mbą, patrzy· 
liśmy na młodych mężczyzn 
śpieszących au kościoła na 
różaniec. Słyszeliśmy je-cz­
cze słowa wypowiedziane 
przez jedną z nich: „Zimą 
godzinami stoję w oknie i 
11atrzę jak śnieg pada. Cza­
sem pie przybiegnie, za­
trzyma się przed furtl<ą, 
pomerda ogonem i pobiei:­
nie dalej. To wszystko". 

Jeden z nas spojrzał na 
zegar<'k s1.cista. Drugi 
przypomniał: że już od go­
clziny pracuje w Lodzi Klub 
Nauczycielski. Brydźyści ro­
zegrali zapewne już jednego 
robra. W takt muzyki Jaz­
zowej tańczą przytulone pa-

ANDRZEJ MAZUR 
LUCJUSZ WŁODKOWSKI CZTERY WIELKIE 

SLOWA I HASLO 

Maria Wróblew~ka na ile swojej szkoły ·w Przyw-id.m 

Jest więc potrzbny na Wili 
Uniwersytet Rolniczy. Przy-
11osi duże korzyści. TruizmY 
Truizm. Ale trzeba. czasem 
mówić truizmy. Bo, o kil­
kanaście kilometrów dalej 
w Wierzchach i lwoniu lu­
dzie myślą inaczej. A właś­
nie w lwonlu przydałby sic: 
wspólny wysil<'k przy lrn1ini<' 
ma.szyn, założeniu elt'ktryrr.­
nosci i rozbudowiie szkoły 

(mieszkania dh1 nauc•zycicli, 
sala gimnastyczna). T~'m­
czascm ludzie tu boją. 

siei ICółka · Rolnit,zego, bt> 
chodzi po wsi gadka. ri-c 
l{ółka to początek kołcho­
zów. A Unfw('lrsytet„. Cho, 
oho! 

Przez chwilę wyda.je się 
nam, że jesteśmy w posia­
daniu klucza. do pozytywnej 
pracy na wsi. „Trzeba żyć 
ich potrzeba.mi, ich b1ilem" 
- powtarzamy sobl<' słowa 
Józefy Tokarczyk. Zgadza się 
z nami Marysia. Wróblewska, 
młoda nauczyciell<a z Przy" 
widil',a, Pracuje tu t>·lerwsz.v 
rok, jest entuzjastką. C'h•'i' 
być „Silaezkii". Mar:ty o 
tym, aby uczyć st11r-~zo kl'l 
sy, VI, VII, I móc przez 
dzi<'C1 oddr.ialywa(, na wie•;. 
Sama pochodzi ze wsi i rr1-
zumie jej potrzeby, Zwol<\1:1 
Już nawet 'Zebranie rodziców 
w sprawit> budowy szkoty 
w Przywidzu, ale„. niewie-
lu przyszło. Pnu·ują, ui<' 
ma.ią czasu na zl'bra.n in. 
Ustawicznie gonią za ple­
llilłclzcm, Z ti·oi;ką myślim.r 

pow.q7eclmienia kultury za­
wodzi. O wielu świetlicach 

zapomnfano, a 87.ikola p0zo­
stala, 

Nie, nie znaleźliśmy re­
cepty na. skutoolllność kultu­
ralnej pracy nauczyciela 
na wsi. To nic 7lnaczy, ;i,c 
nie jest ona potrzebna. Jest 
potrzebna, ale - nic ocze­
kujmy cudów! 

TRZECIE WIELKIE 
SŁO\\O: SWIAT WŁASNY 

NIEUTRACONY CZYLI 
OCZY BOLĄ OD SPANIA 

Zrzedły nam nl0<10 miny. 
Rozumieć cudzy ból, zyc 
czyimiś 1>otrzebam1 - zgo­
da, Ale nie ·można przeci<'z 
zapominać o własnych. A 
tc.> Slł wcale niemal<'. Prarn 
od ósmej do trzeciej, nie­
rzadko i dłużej. W tym cz.i­
sic skl<'PY wyprzedają 

wszystko co rano otrzyma­
ły, Z :r.aopatrzenicm tu n:„ 
najlepiej, Nie ma mlc.~zkań. 

N1>. Maria 'fruszczyńska z 
Zadzimia zajmuje dwa ma­
lutki<', wilgotn<' 1>okoikl. Zr> 
ś<•ian leje się w<>da. Całe 
szczęścil', (dla niej, oczv'­
wiście), że t<•gorol'Zna jesień 
Jest taka sucha. Ogh\damy 
jej mieszkanie i jest nan• 
przykro. Nie możem~· 11a­
trzec'.~ Jak ukradkiem oci<'r 1 

by, Chcemy jej pomflc•. Cói. 
j<'dn:ik zdziałamy poza tym, 
że ua1>iszemy? Pomóc Jej 
może tylko wlaclza tereno 
wa, a ta 111alaz1& trzypoko-

w zimowe wieczory, a:i; oczy 
bolą„.. od s1>ania. 

Iwonie nie ma.Ją. 1iolączr ­
nia autobusowego z LOclzlą. 
Do &tacJl kolejowej 11lęi\­
-sześć kilometrów. Ale Iwo­
nie to jes7"ze nic w porów­
naniu z Kuczkami. 

Kuczki le-.lą. sied<'m kilo· 
metrów od Uniejowa.. Obie 
te miejscowości łączy \dro · 
~a. którą ktoś zlo~liwy \1az­
wał ,polską. Pia~zczysta, wy­
boista.. Szkoła. w Kurzkach 
mieści silę w trzech odnajmo­
wanych we wsi pomieszcze­
niach. Trzy samotne nau­
ezycic.>lki mieszkają w drew· 
nianym, położonym za w"h\ 
domku. Zimą drogę zasy­
puje śnieg, wiatr huczy 11•>-
nuro. Je~·ienlą I wiosn;' 
cleszcz bębni jednosta.jnie 
po szyba.eh. Brrr! A one i;ą 
młode, mają po dwadz"eścia 
fat i dopi<'ro dwa Jata temu 
zaczęły samodzielnlt• życ·ie. 
Sa.mc;dzielnc czy samotne? 

We wsi nic kupi(~ nie 
mlY~na. Po wszystko trzeba 
jechać albo trzy kilomelry 
do Wielenina, (taka sama 
dziura, tyle, że z malt>i1ką 
spółdzielnią),' albo osiem 
nad Wartą (inną drog•\, ro­
werem nie przejedzies·.i:) lfo 
Uniejowa. Wil'ś patrzy obo­
Jt;tnie i nieufuie na młode 
nauczycielki. Wi<'czorami 
chłopcy cho"dzą pod oknami. 
Podglądać. ~ 

Właśnie, chlc>pcy. Kiedy 
ma się dwadzieścia łat, to 
nic Jest to spra.wa obojl(~-

' 

fot. A. M, 

ry, za.paleni telewidzowie 
oglądają program. A tu w 
Spićmlcrzu było cicho i s110-
kojnic. Księżyc wzeszedł i 
oświetlał pustą drogę do 
Uniejowa. 

Swiat własny, nieutraco­
ny... Z 900 zł mieslęczuie 
mol:na. 100 prz<'znaczyć na 
książki i czasopisma, drugie 
tyle na teatr (bo taki je st 
koszt wycieczki do Łodzi). I 
fo wszystko. Częściej nawet 
nic to. 
Własny świat kultury 

wyższej musi przecież czer­
pać ze swoje.i strefy kultu­
ralnej, w środowi ku, w 
ktl1rym jest na codzi<'ń, mo­
że tylko oddawać. Jak dlu· 
go można oddawać?.„ 

CZWARTE, NAJWIĘKSZE 

SŁOWO: WYTRWAJ! 

Swiat własny - tak bar­
dzo inny, bogatszy - kur­
czy się, ubożeje Więc co? 
Była kiedyś dyskusja nad 

projektem Konstytucji. Za-
11amiętaliśmy głos Juil:im.l 
'fuwima: NU:CHA.J OD-
RĘBNY ARTVKUL NA-
SZEJ NA.JWYŻSZE.J USTA­
WY 'ADA WYSOKĄ RA~­
GĘ SPOLEl;ZNEJ l'RACY 
NAUCZYCrnLA. 

.Nie ma takiego artykuł!!. 
ale nawet gdyby by - nle 
załatwiłby t>ewnie spra~y. 
Jest w Polsco front walki Cl 
zeroką kulturę wsi i Ty 

jl'steś w jt'go pierw 'lej U­
nii. Choclzi więc o to, abr ~ 
nic był sam. Ale choć je-

i 

ste$ 11a.m - szukaj naddeł 
w wytrwaniu, nie w ueie()'l;­
ce! 

Widzieliśmy Waszą prace:, 
słuchaliśmy Waszych • kar!:", 
dzieliliśmy Wasze rado<;d, 
Wiemy - i Wy wiPcie o 
tym równit' dobrze - że Wa­
sza praca jest sc>Ją. tej zie­
mi. 

Za dużo wielkich słów, 
co? 

Ale trzt'ba, aby wszyscy • 
tym wiedzieli, WSZYSCY! 
żeby zrozumieli, że nie mo· 
żesz być .sam na wsi, mrn· 
czycielu, bo nie podola~z. 
no wiek1iw zacofania. Twoja 
praca, najwytrwalsza, na.l­
ofiarnicjsza - nic skwitu.ie! 
Więc co, pytamy po raz 

drugi? 

Po pierw ze - Twój au­
torytet. Ankiety socjologicz­
ne uczą, że autorytet nau­
ciycicla w mieście wzrasta; 
na wsi - nie. Bo na " i 
Jeszcze długo decl·dowa<" 
będzie forsa. Kto ma pieni<\­
dzc - ten mądry. I odwTo­
tnie. To też sprawa kułlu­
ry. Ale z błędnego k!>ła 
wyjść trzeba. 1 można. 

:Sie potrzebujemy się bla­
gować. Wiemy na co kr.1J 
F.tać, a na co nic'. Stać na pc•v­
no na. konsekwentne popar­
cie pozycji nauczyciela, w 
zak'resie jego prawa do 
mieszkania, do opalu. do u­
zvskiwania raz na mie5iąc 
f~irmanki, do EGZEKWO­
WANIA POWSZECH~EGO 
OBOWIĄZKU NAUCZA:'liL'\.. 
Wa.rlości nicw ·pólmfor1oe, 
ale ich suma . klada sit: na 
autor~·tet na.uez~·ci<'ła.. Kie­
dy wieś gwil:die, a ;mina 
wrusza r!lmionaml nic 
nie zo tanie z wielkiej mi­
s.ii pri1cz słów. Za c·za~ów 
wilu iowci.ro „kulturkampfu'' 
posterunki żandarmerii do• 
stawały syst<'matycznie '-' y-
kazy szkolnych bumr.lnn-
tów a rodzice płacili 
mandaty. Ja.1' nic można do 
głowy trafić wprost, nic za.­
szkodzi przez kie zen. 

Po drugie Ty sam. 
Ma~--z swiadomo "(„ że nie 
idzien napr7.ód, 7.e stoi~z w 
miej cu, że siP, cot a z. 
Ksląiki, cza opi ma, r d" 
telewh:.Nt. - przybllżll.ią Clą 
do świata. z kti1rC'go czerpa­
łeś. Ale to nie ws'lly:tku. T" 
są. h·łko środki wzbogaca ia­
ce Twój udział w życiu s1rn­
łcez.nym. Ten udział zaś jest 
ostatecznym sprawdzi11nl'm, 
miernikiem Twojego wzro· 
stu. On nadaje mu s<'n . 

Tymcza~em życie spolccz­
ne. to przecie~ ·rodowislrn 
równorzędne kul' uralme. 
Gdzie je masz? Wśri1d ko­
legów nauc:r.ycieli? Ows1.·rr1. 
ale ciągi<' te same tw:irz , 
<'iągle te same rozmowy. 
Czekas-.i: niecierpłlwit• na re­
jonową konfl'rcncJę. Nie o 
wyidealizowana lekd1• Ci 
chodzi. O część towar;.y14Jq, 
dyskusję, <'hol·by zaimmn 
wiz!lwaną o świecie. naz na 
dwa miesiące jeden wircwr 
To mało„. 

Znów nic ma ie: co bla­
gować. Nies~o·bko kaidy 
nauczyciel wiej ki będzie 

miał WFM-kę - choć to 
wcale nie je ·t dziś taki<' 
nierealne. Ale prac-a Zwiaz­
ku Nauezycit'lsiwa, może ·c·o 
nieco wyjść po1a profesfo· 
nalne ramy. Można. pomyś­
leć o wst>óh>racy - z ZMS. 
ze Zrzeszeniem Studcnt1iw, 
ze Związkami Zawodowymi 
Jakieś w pólne impr<·zy, 
kontakty towarzyskie I kuł 
turalne. Skorzysta z tego I 
wieś. 

Skorzysta . wieś przl'Cle 
wszystkim przez to, ie Ty 
poczuje z się mocnit'js1y. 
Poczujesz się ucze tniki<'m 
szerokiej walki o kulturę 
wsi - a nie. Jak dotąd nie· 
rzadko. S'Olistą. w tej watce. 

A więc dedykujemy c; 
hasto, które oby stało sil! 
powszechnym 

FkO:STEM 
OQ NAUOZYCIELA! 
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Prez11dAum rmeści sii: w daumej kaTo.zmle 

Jegomość racz.ej tólar. zy, 
spodz.leń na nim woj kowy 
2 hut oficer ki mae.ywny, 
pod kolana. Tylko cyklis­
t.owka nie pa uje do te-

o. 
- ~ ,J k s!ę iepicj rozpe­

dz1ć, to krok w lewo, krok 
w prawo i cała Pra :>.ka -
mówi, a dęgiem poprawia 
na głowi' oprychówkę. 

Anl uwierzvc nie zdążv­
lt'm, ani kroku po~tąpić. 
Z7.a straganu poka7.ał ię 
władza, kiwnął ręką: „A 
kio wy obywatelu jesteti­
cic?" 

- Papi<-r.v jakieś made, 
ho tu już jeden laki przy­
jeżcłi.ał, oo wcale nie był 
rC'tl a ki<>rem ! 

- Mam - sięgnąłem do 
ki ·1.enl - możecie sohie 
obcjrz ć, jak chcecie, oby­
watelu! 

Obejrzał. ,,A eo w• tu chce­
cie rnb!ć?" - mówi. 

- .Je zczc nie wiem, ale 
pno:yjdę na pcltilerunek, to 
Się 7.0bBC7.y. 

Za . lutowat. A r.>.biegowi­
sko już się kolo mnie zro­
biło, ,,co wlad7.a nakrył !ca­
pu la, ol><:ego, który chce 
tut.aj • zpiegować na J)(lw­

no". No, moJ szer najl<„ 
piP.j powie, jaki z mnie 
k puś! Tylko szef d .Jeko 
w Lod1.i, a ja tutaj w P:-a-
zce na koń u wojewód:dwa 

łódzki go, a wieluń. kiego 
powiatu. A ja w mia tecz­
ku. gdzie :}.yje 2.600 ludzi, 
barany na głównej uliey 
KokluS7Jki, tut.cjszpj Plotr­
kiow11kiej, prz~jmujncy 
gwizd „C'i11chci" i gosp.lda 
otwarta od 6. rnej do dwu­
dzi t J drugiej Po1.a tym 
znkładv metalowe, zkoła 
za'NOC!Ówa, Internat l <>~ro­
d k zdrowia, No i ja juko 
„k .puś" na śr()(llku rynl u 
w dzień targ wy. Nie mogt; 
j;ikoś zniknqć w tłumie, 
zin! suić . ię z ciżbą ludi'.I i 
W()l.ÓW, z innymi w zy&tki­
ml, co się t11 ~nają od dziee­
kn. P·ioczyć na siebie pslo· 
czą, ale obt>ego per.mają za­
n1z. 

Zawsze tu w środę lak1 
tł k ł>rzy targu, Tłoczą t1ii: 
przy kramach z tandetą, 
przy furmankach z owc><.'i!m, 
Kto wrobi stówkę, to du 
go;p:)dy. Go!1)locla - dwie 
izby 7. dużym s:>.ynkwa em, 
ktory zajmuje ćwierć salki. 
Ki zeń się kurczy to zno­
wu na .,turgowlcę" coś sp1·1.e­
da<'.'. At tak pod poludn!c 
w1r.1a ię znowu zejd1.ie w 
~ .po·lzil). Biorą ,,litra sl­
W•Jch "', sik!Anicami walą o 

f.oly, aż brzęczy. „Hej, niech 
1<: du 7,a raduje, trl pr"i1-

d7.ic do nieba! A klo się 
radować nic t'hce, to go 
pr~zcj do piekła wy.;łc.ć 
trzt:"ba". 

Był tu ipn.ed paroma t)'· 
godniami jeden robotnik 7., 

Wielunia, Ru in mu było. 
W7.ięii go chłopcy z Pro z<ki 
do go!"pody, niech stawia 
bo jest obcy. Ale te-n mon· 
ter okazał się przcbiegl;i 
t:7.tuką. Trochę popit. a dH­
lej nic. Czc.goś podobn vtb 
w Praszce już dawno nil• 
było. Wiet' go chłopcv ir'l · 
chę zmncali ztachefknmi, 117. 
upadł, k>rew si<; z niego pu­
k·iła . ,.E, udaje chybn t n 
pl'7.y!.;łęc:la'' - pow ed7.iC'li Fo­

bie Gońda i Mich~il·ki. A po­
t m 1..a nogi go, 7.a n:cc. 
rm:bujali i !>l"ZC'Z plot. SI rM: 
go nad rnnem znala1.l 
skrw11wionego i prawic bet 
:i.ycia. Tak się tutaj to za­
łl11twia; 1.a dawnych lat iJ'la­
c1.cj nie było, chyba ~eszczc 
looiej, bo granl<;a z Niem­
cmml o pół kilometra, a 
pr7.~z Pro nę, Jak się lepiej 
I"IY1.pęclzi, to i stara baba 
p1:1.eskoczy, 

LiC'1.ylo kiedyś miasto 
. tu dwuna tu F,Zewców, rrcź­
ników o lemna tu, pieka-
1'7.Y to1.eśdu. Pnyc:hcdził lu­
ty, mat7.ec. Do Pra:;zki1 ścią­
g.iły tyŚiqce chłopców i 
<11.ie·wczqt, starsi t.eż, n 
punkt zborny. C<ily ten tłum 
pr7.c7. kilka tygodni naC:c­
rał wprost nu mia. tecz'<o, 
i;zlurmował pięć restaurocii, 
lokow'ał się po domach, w 
hot.cli>ku, a biedniej I to i 
ńa rynku pOd ~traganumi. 
A potem wszyscy do punk­
tu 1.bornego. U tawili !eh 
w szereg i przechodzili gra­
nicę. Na .• ~iksy" ,,_ samej 
Pra zki szlo na dorobek do 
Ni()>rnc6w po GOO o. ób, w 
tym c"terysla pięćdzie hit 
kobiet. Szli na ponicwierkQ 
i wyzy&k, po.kai-żyć .lę nn­
w t nie mogli, d pler·o p67.· 
nu~J Pol ka po•lp'~alo z 
Niemcami specjalną kon­
wcn<:ję. Polem pnychocl1;ł 
grudzień i powrót, ws;i;yslko 
7. c·7.ynalo się od nowa. 

Coś na cztery la ta przed 
woJną urwało się to wszy­
• tko, nawet szmu.,.lel już 
l!l·k nic zedł. bo swoi I 
Niemcy st17.elali. Ci, co 11lc: 
na zmuglu dorabiali pr1.cz 
dobr<' dwndzleścia lat, nic 
1,biedniel! Uik od razu , Alt· 
i im ni było łatwo. O w­
• twa były jeszcze więk 1.e 
i ludzie bili sic: chętnie, o 

. 
CZY MLODZIEZ 

WYMYKA 
AM , SIĘ 

Z RĄK? 

hyle co szly Sl'.lachety w 
ruch. 

'l'cr~1z grnnica z Niemca­
mi przesunc:la się o dobre 
dw.c cie kilometrów, .-Ile 
wpływ tamt<·.i <lawnt•j, na 
Pro.śnie, poio.·tał. Rzekc: wy 
1 1·0. !owano, a przez mvsl 
Il kut gorii śmi<>aj;i aut 
na Kiu<'zh<>rk 1 dalej do O· 
pol . Z m tu, z diiwnej gra 
nicy widat: 1. jednej strony 
ciodę kolcjow<1 Zawt :na, a 
z drug.ej Praszkę. milicję, 
kośc:ół i parc: budynków. A 
prz.c"'użnic to łąki. tra'.\ v 
tu sporn. Pola uprawne też, 

re •!on 1 olniczy. Żyje sic: . 'l 

z lego, co rola da. Robot­
nicy przychC'<lzą zmęczeni 
do )racy w fabryce, po c;1-
łodziPnncj harówce na swo­
jej go podan.'C, 

Nic tr1..eba specjalnie Po 
Prn·~e chodzić. żeby R~ę 
t go wszystkiego dowi<'­
dz.I ć. Ci ludzie ~ą ~.amkn!ę­
ci w sob!c. nawet księdzu 
wszystkiego nic powicrlz:1, 
dl ui dużo gadajq na ro· 
gach, 8to.i;i sobie chłopcy, 
czierdzie tn piqta woda po 
CybuL kim, dziewczc:ta na 
gankach, czai;cm z chłopca­
mi, a stare baby, to nic 
wi domo skqd l'i tu bicrq. 
Pod wieczl>r życie przen-0ai 
lę do go pody. Mężc1.yźni 

nad siwuch!\ cały c7.a8 w 
czapnch, śpiewajq nnd kie· 
li zkiem, kobiety, tutejsze 
pm~kupki ic7. przychCYtz..1 
nu G<olaciG z wbdcczkq, a 
ich cbrki - egzystencja-
1. tki nnw L palq papiNll y. 

A przeckż ci ludzie 111<; 
s·1 źli •raki Stefan Nowak 

z P1·z;edmościa nawet kum­
plem by mógł •wstać, gdy­
bym chciał w Pia zce tro­
<'h<: <liniej pomi szkać. Wy­
szedł w wo.i kowycl\ spod­
niach przed go podę, chło­
pc(iw c·o i;lq gtlplli, od un ił. 

- 7. c1.r,fio si.i śmiej z? 
- mówi Qo jednego. -
Bc;dz;i czns. że i ty do g•1-
1;pody przyld.z. sz. Z crnl­
gisiy się miejesz, co Eli;:, 
l~lblii,, zdobywa!? 

Wz,qł mni<' pod rękę, po­
szliśm\' do lej go pody. 

- Zn:1jclt: cit;, nie martw 
SIC: - P<JWIC<l.ział - znajdę, 
.it1•k o mnie ile naipi z z, bo 
się podp„ ć mu i z. A ja 
Jest m człowiek spokojny, 
czołgista, Elbląg, Ełk zdo· 
bywałem O st~1rym cwlg1'­
cic źle nc1piszesz? 

(Dalu11 cłqg n st~. 2) 

kilka pozyt'ji. Fnkfycmie je-
' clnak historia litPratury ur·­

wa ie; nn Młodej Pol cc, .Ju:l 
dwudz1C?Sfolecie tr:tl luje ~ie; 
„po łebknch'', podczn klt>dy 
w mlarc; cofania się wstt>t'z 
1 prat'Ow„nln s'aj;i si-: corn7. 
burcl1.icj dro1Jir11.g11\\'t• i lnk 
jnk ui dob1sch, dawnych lal, 
tak i d:r,ś jcrzcrc wałkuje się 
bc1. Iito ci ,.Pana Tnclcuszn", 
„Dzind1'iw",11 z okrC'su pozyty­
wizmu, d:1glc i nlczmiennie 
rozbiera si<; nn cz.ynniki picr· 
w ze „l'lad>wkq" Pru ·n <'hoć 
to i c~.:s i problemy nieco 

No, i jak tu o nich pisać 
źle. Przecit'Ż oni ~-Il nic S<\. 
Pili 1nk ich d1.!adow1e, oj­
cowi<', sio~try, co 87.ly na 
„snk y". Piją 1 oni, ale pi-1.e­
cicż rnniej, już nie tak, S~ 
1.amknięci w sobit\ nawet 
po pijanemu S'JlCt'.ialnie ię 
nic sypią. Ich dzia<lom to 
p1rnństwo dodawało spler~­
doru. D7.hiC"jsze pokolenie 
się dziwi. że im takle tHim-O 
pija1i two mają za zie. Kie 
mogq tego zrozumieć, zamk­
nęli się w sobie. Nie powie­
dzą o tym co robią, 1ylko o 

qS'iadach, a tu się wie o 
każdym kroku. Ich dzia<lo­
wie byli qumni z tego, :le 
nic nie r~i,Ji 1 dobrze si<: 
mieli. Granica utn:ymywa· 
la wszystkich, sv.ed·ł szmu­
giel na jedną i drugq stro­
nę, a wódka to płynęła jak 
Prosna. 

Wódika to f dziś płynie, 
ale nie tak. Nie wierzę, ;.e· 
by młod pokolenie pr1.y­
s7Jo do g~po:ly. MW.e t.am 
który, t.o już inny świat. 
Je.<>t w miast~c-1.ku tylko 
ten jcclt"n 7.aklad przemy.sło­
wy, zatrudn;a 280 ooób, o 
pracę. ni.e jest łatwo. A ro• 
bią w fabryce i lud7.ie z o­
kolicznych wio ek, z Ko­
wali, Strojca. P1zcclmości.1. 
Mają oni pr7.ewM.nlc wlas-
1111 go.pcxl<irkę i n!q się wj­
mujq, Wydajność prilcy 
je t ni ika, a ludzie mają 1le 
przy7.wycznJenia i wyno ZI\ 
C?A:'ŚCi motocyklowe. Wc1ą~„ 
je97.cz trwa atmosfera gm· 
nicznego mia ·loC?.ka. Część 
pracuj'!' na Sląsku, przyjci­
d:i~• do Praszki tylko na so· 
bolę. W robotę wicc1.0rem 
wód·ka. a w nled7.ielc: od Ga­
me"o rana. Pod wiec7.6I 
k;l'l.dy 7. wn~i7.ką, na dwo-
1'7.ec i na Slą k. Powtarza 
iiię to co tyidzil'ń. Na to 
w zrst1ko patrzy mlod po­
kolenie, pokolenie piętna ·to. 
latków, r6wie ników I.udo· 
wcj. Oni iią do tych pi­
jni'i tw u tosunkowant kry· 
fycmie, oni drwią 7. tyd1 
cztt•rdzie ·loletnich byczków 
którzy dzień zaczynają w 
go podzie. S!E'fan Nov.-.1k, 
cho<: je t swój chłop, to rn· 
cji nie ma. Onl mogq do 
go ·nody ni·gdy ni<" przyj&ć, 
jak ię Im da Jakqś rozryw­
ko. jak się ich nie zost wl 
fmmopas. 
Stoją ci chłopcy pr1.ed go-

odległe. Nie chcę tu uchybiać 
nnszym wie ·1;c?om bądź lau­
reatom Nobla nlc chodzi mi 
t.vlko o zachowanie pewnych 
propo1x:Ji. Osobiście nie się­
gnm nazbyt często po ,.Pan.1 
'l'adcuszu" tuk mi dol<umc>n­
tn!t• obrzydzono tę iektun; 
nu szkolnej ławie. Być możt· 
jNinnk, żc niegdyś było to 
potr7.cbrw i .5łusznc. Ale dziś 
nnl<'żnłoby po<lclać to w.-;?y~t­

i·o rPWizji, unow()(' , t śnić i 
przywrócić 1~~chwian<' pro­
porcje, boć życie idzie na~ 
przód, niesie nowe prf)cly, no­
wi my~li. I mło<l1.ież nic chce 
iść z odwróconq wiecznie gto-

spodą, drwią. Sq ciekawi i.y­
ci.n, więc obserwują. Palą 
czasem paiptc-r~y przysla­
n iając u ta dłonią z lekce-

\ wnżeniem. Bo są 1.a barctzo 
dorośli na swoje piętnaście 
lat. 

- 7.apaH pan - pyta Je· 
den - choci<tż wy tam w 
f,odzi lepsze palicie? A my 
tu wszy;>.cy „Sporty", b o 
• kqd pieniądze brać? 

- Ja już nie takle pali­
łem, z suszonych liści kż 
paliłem A dziewczyny u 
was są ładne? 

Tego Im było trze0..1. 
Chcic-li mnie ju:i: do Gorm­
wa, cztery kilometry ciąg­
nąć, bo tam liceum i wszr­
stkic dziewczyny z Praszki 
jeżdżą roWcrami do szkoły. 
Tutaj w każdym dQillu chy· 
ba sa rowery, a w niektó­
rych po siedem, dla każde· 
go. Pod wieczór wszyt;tltie 
rowery wracają długim 
s-znurem. Wio ną i jesienią 
to nawet przyjemnie. Ale 
zimą to l chłopy, co wypili 
na ro1.grzewkę, chuchają w 
dłonie i przvtupują nogami, 
Była kiedyś w Prai::7.C(' 

szkoła 'ogólnokszt.aktł<'a. Tc;­
gic o ni11 toczyli boje, sam 
kurator przyjeżdżał z woje­
wl>dzl wn. Szkol n powstała, 
obok niej zawodówka, bo fa­
bryka potrzebuje f!lchowców. 
l"ubryka w ogóle ma s1.anse 
rozwojowe, a z nią I ludzie. 
Potem ogólniak 7.amknęli w 
Praszce, a otworzyli w Go­
r7.0wie, w neką. 7..awocl6wka 
pracujd ładnie, ma s;o.anse na 
przc-k ztałcenic w te~hnikum, 
bud u.ie . i<: dwa piętra doda~­
kowo, .nauczyciele ·ą wysako 
kwalifikownni. Sq kłopoty, 
jnk 7.awsze, bo brak miesz­
lknń cl. la nauczycieli. I 

- E - powiadają ludzie -
poprawdzie znwoclówkn po­
winna być w Gor/.owie, a o­
gólniak w Praszce. , 

Taki to lokalny patriotyzm, 
ale podobno Go17.ÓW przesz­
kndza powstaniu gimnazjum 
w miasteczku. Zniilrość to 
zrozumiała, choć Prns:zka ma 
więcej powocl6w do z:w.dro• 
śc:i. Za rzeką znopah7.f'nt<" 
je• ·t lepsze, ttitl'j.!'zy GS r.ic 
:.:ię niu stnra. Tam - dosko­
nale połqczcnic kolejowe 7. 

\\'ojew6dztwem, tu - poci11-
giem trzeba się tłuc pół dnia, 
wi~ tylko autobusy zo tają. 

w11. Tntleresujq ją 7.ngadnic­
nia wspólczesne i mlodzicż 
chl·e wiedzit'Ć czy wspólcze­
Hna litcrutura, i;ztuka wypa­
dły, jak to mów i ą „sroce i;.po{l 
ogona" t'7.Y s11 on<' w.vnikicm 
JW\\'nPj dqgtośC'i hisloryc:wej 
kultury. W programach u-
czelni pe<łagogic7.nych na 
temat ł.Ugadnier1 l·ullury, 
sztuki, filowfli w półczcsnej 
CS:LrU·c. Hu ·et np.) ist.n-ie.ic 
zmowa milczenia. A progra­
my szl:oinc- sq już tylko na­
t urnlnq kon ekwĘ>nCi<ł sposo­
b nauczania kadr nauczy­
cieli. 

sti1d kłopotliwe s,y tuacje, 

Tu'kic s<1 kłopoty, o których 
wicd1.<1 wszyscy, n innych do­
piero w Prezydium można 
się dowiedzieć• 

Po łożone jest ono ładnie, 
w środku rynku. P17.Nl wo.i­
nf) w tym .samym budynku 
byłH karczma. Wla~ciciel wie­
dział. gd7.ic stawiać mury, 
żeby Rzedł ,handel. Więc lerai: 
Pn...,.ydium stoi pryncypialnie, 
świeży 1ynk, a w środku ki­
no biblioteka, ur1.ąd wresz­
ci~. P1-1.cwoclnicz<\CY sic: tu 
?.mieniali często a ostatniel(o 
nic tak dawno wyprowadzo­
no bez jego wiedzy, do jakie­
goś bnniku, bo miesi.kał wcią7. 
w pomieszczeniu s łui:bowym, 
choć od dwóch lat pracuje 
~dzic indziej, podobno w 
Klu<'zborku. Ludzie trochę 
pogadali, że to gwfllt, talk bez 
wiedzy wyprowadi.ić gościa, 
ale ucichło, jak to na prowin­
cji. Były nowe sensacje. Bo 
taki Górski, zdawałoby się 
czlowiek dojrzały, Po zezuł 
p~cm małą d1.iewczynkę. Coś 
w maju znów siedmiu pabi­
lo się w go. podzie. To znów 
który~ miej:;cowy udC'rzył 
milicjanta miotem w glowc;, 
ponoć bez 7lości, chciał tylko 
zobaczyć jak to wygli1da, be 
Paramonow teil młotkiem 
walił. A o. tatnio sen:;acja 
najwięks1.n - osiemnaśt'lc o­
.sób wtruło i::ię mię m. Do­
zorca r1.eźni wyprawia! jakieś 
wesele, p17.yjęcie, dobn.c nic 
wiadomo. Do rw7.nl, jak to 
do rzC'7.ni, pr:>.ywożą bydełko 
7.drowe I nie. Chore oddaje 
sir, do ralknr;.a, ale się nlernz 
udawało na własną rękę zro­
bić z chorego kiełbaskę. Aż tu 
takie zmartwienie. dwoje 
dzie•ci umarło, kuzynki, ze. 
snnśc:ie osób chorych. 

Idę po schodach na górę, 
świeżo umyte, białe. Pol m 
już w urzędzie tego ł owego 
zagaduję, że pr.wwodniCZl\CY 
zmieniają się często. 

- Zna pun takie porzeka­
dło: „Swieża miotła dobrze 
1.amiala"? - mówi młoda 
d7.iewczyn.a w Prezydium. -
A tu tt7.€ba dobi-.le :wmiatać, 
tak od samej Proony, od iira­
nicy. 

A le już się drzwi otwiera­
ją, pr-1.ewoclnic-".;ICY ob. Pa­
muła prosi do i:abinetu. Ga­
damy o tym i owym, poma­
gamy sobie wzajemnie. 

- Kłopotów lu, jak to mó­
wl<1, ciuro - Rtwierdzn - na­
we·t za dużo. Duio się u nas 
robi , a;;falt, kosze nic- - ko­
~zc. ławki ni<' - ławki. Ro­
bimy nową targowicę, odna­
wiamy rnły rynt•k, jak to mó­
wili, stnwiamy też stacj~ ben­
zynow:i. 

- No - mówię - śminło, 
ze mn•1 można o w~zy.stkim . 

- To ja już panu powiem, 

st:-id mylne opinie o młodzie­
ży niektórych tkwiących w 
starzyźnie po uszy pt'dago­
gów, sl11d uczudC' wymyka­
nin się i w konsekwcnt'j l u­
trata uutnrylPtu nauczyciel­
skie go. A mlod 1.icż powsta­
wiona :>nmn sobit• bt;1dzl po 
ornu<·ku i szuka prawdy na 
własny rnchunek. Wyniki , I\ 
rciżn . 7.namy np. swoiste in­
terprC'tncju filozofii f.'gzysten­
ej tl,zmu, swoiste inter•prc-

I· 
I 
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a mech pan ich tam do­
brze w wojewódz;twle sztur­
chnie. Robimv, jak to mówią 
stadion. dostaliśmy sto d"' a­
drieścia tysięcy, w WKKF 
ohiecah jeszcze sto w tym ro­
ku, nie dali, a ludzir'. jnk to 
mówią, trz;y miesiące pracu­
ją darmo. Jak się do tych pil­
nów od sportu pisze, to na­
wet nie odpowiedzą. 

No to Ja ich szturcham, 
może się obruszą i choć do 
redakcji napiszą jfłk im Pra­
szka za mało ważna. Przecież 
sport jest tu najlepszą formą 
walki b młodzież. 
Są 1u kłopoty inne, z wi­

ny miej cuwych. Wody je>t 
niby dużo, bo z jt'd~ej tro­
ny Pr~na, z drugiej znowu 
„S}n'crdz;ącka". co 6i~ na 
n!ej m t zarwał j term~ b•1-
duja nowy z betonu. A:c 
wody do pic" mało, jedn;i 
l'>tud•:ila na rynku I pół m•ri­
&la z kubełkami w kolejce. 
Prt>zyd;um puostawiło dwa 
bloki, chciało ter~t7. pn~· 

ciiuimić wodociąg, miał tiśl: 
ptzez dwie pose je pryw<Jt­
ne. Ale właściciele, du~i:·~ 
hnrde łl zakute, podnieś,; 
prcr:est. Trzeba term: ruty 
ciągm1ć naokoło, dodatkowe 
koszty, a miasto na wod~ 
poczcl<a. 

W-; zedłem na rynek, do 
tej ludni, co poi pół m a-
1;ta. 

- To jak tutaj, bHbciu, 
jest z tn wodą? - za.gc<lUJC: 
kobied1.1<: w chustce, co już 
dobre sześćdziesiąt lat no>i 
w grzbiecie. 

- A co pan w jeden -
zmier1,.vla mnie babcia. 

- Dzi nnlkarz - mówi<: -
Pis1,ę do gaz.et. 

- To, panie dziennLkarzu, 
z wodą dobrze nic j t, ale 
żeby tylko z wodą. 

- A cóż to znowu? -
dopyLuję si~. Zbiegowisko 
sl~ wkoło zrobiło. 

- Prz(xi cmenlr!rzem świ::­
tym, co nicbo..-;zczycy od ·c­
tC'k lai i;poczywają w po­
koju bożym... E, ć'llbo i pa· 
111u powiem. Jeden tlllki :tu­
żlu n<1wió1.ł, śmiecia, pusta­
ki produkuje. $miecie L'.1-
kie, gnojov.':i;:;iko w śwtęlym 
miej cu. Cala ulica się z 
nim za kudły drz.e, 11lc o.n 
mocny panie, źe hej! 

To ja sobie spokojnie po­
drep!nlcm ma ementa;--1, 

obok kościółka, któt y mnlu­
.1;1, przez most, co . ię bu­
duJt'. 'l'e:1 l ów za mm1 PO· 
. zcdł, <ile się wt ócili. Prz.!d 
cmentarzem :iużel w ka­
pach, cale usyp1Sko, war­
czy jakaś m, zyn.a i pu t • 
ki stoją u tawione równiu­
sieńko. 

- Pani Sl.-r.a<lzkn proce­
suje się z Szyma"ń ktm -

· pow.roziei! m w pierw zcj 
c·hnłup!e, jAk na dach wlaz· 
łem . .zdjęcie robić. 

Do Sieradzkich nilcdale­
ko. Mn~ka z córką posadziły 
mni•! w kuchni, pokazują 
Papiery, a zegar (kukul!n 
chyba), 1ykn uporcz wie. W 
którym to wicku jesteśmy, 
że ludzie bójki toczą o pr~y­
słowinwq miedzę? 

- Przed dwoma laty Si.y­
mań:rki i;ię wdarł na POSC­
ję przed cmentarzem, chn'.: 
mamy wspólrx iu<lanlc 
zaczęln pani Hclenn. 

Od tej chwili trwa świę!R 
wo.inu, obie strony rz.asta­
Wl·lllfl się cmentnrzem, a 

i k-.ią<lz sic: wlącz~·ł do t~i 
walki. To Siera<li.ki w.ie-­
chał koniem nR :;poi.in · ph­
cyk, rozgniótł kilka płyt, tu 
:z ów Siymat'l ·kl zta­
chcikq i~ wmicrzył na p;i-

ta<'jc lektury Sag11nki. n ry­
kanic sic; i bc7.silność wyplr­

waj;wa z niemożności zro1.~­

mienia nowocze m go malur­
st wa i nowoczc ne.1 po zji, 
bez ilno.'ć, któri1 ma o łon!ć 
knbolyńsk11 poza pr:wgr;me­
go pokolenia. I w tei sytu11-
cji my z maniucldm wręcz 

upor m każemy tvm młodvm 

zagubionym lud,dom nrrnllzo­
wać drobiazgcm o problemy 

sr>olcc.:7c11 twa z okresu po­
iyt •wiz.mu, pokrywają<'. mił­

ozeniem isprawy świata, w 

nią Helen4. ~ędrle11z 
śmiecie wynosie kominem, 
bo c1 przez moja ZlE'm;ę 
przejść nie dam - {PV-'IC• 

dznila jedna pani n;uga ieJ 
dburknęla . Trwa spor 111 ,1:, 

<lzy ciw,cma rcdzin~nu, ca· 
la ul!ca pod;,,ieliła stę "l 

dwa obozy. - Nic 111e zw„­
jujec.e, bo ia sąd mam w 
ki szeni - klepnął się Szy­
miiń&ki po utiach. Sąd j t 
zarzU1„-any aktinm oskari:e­
nta, 0bie trony nie d j;1 z,1 
wygraną, tylko żużel Jak 
leżał tak le-ly przed cmenta­
rzem. 

Wy. łuchałem argumentów 
obu stron, kto ma rację nie 
wiem, bo nawet sąd O\\: 

trudno je t rację u tn•i,<. 
Z1c7,dzały już komi ie, p<ir 
trwa od nowa. 

- K ądL na mnie :dy -
powied7.lał Szymat'l. kJ 
ulic~ PU<lbur1..a, ale ja ż·1-
żel 1.winzlcm, żeby rob1ć 
drogę na cmrntan. Kaw! 
mi ks!ląd·t. tę drogę rob,l, 
teraz znowu n.c chce, cze· 
ka, że darmo zr b!c:, nie s!<; 
nic doczeka. 

O.i bubciu, babciu, czemuś 
mi prLY studni nic pow:·­
dz.mia czegoś dobre o. Nic 
mogę przc~1eż uwierzyć, ż1: 
ludz.;c na pro\\ mej i tyli<n 
pijq, poszturdrn]ą si~ szt, -
chetirnmi, bo płotow by 
wkn)ke zabrakło, i kłóq 
się o miedzę. A chod7.ilbyi'n 
ta·k z wątpliwościami, gdy­
bym nie spotlrnt p3na Ju;:i­
gowsk lego, , p;i.leczn!ka, :1l·~ 
nic z t.ych, co za i;p ilccm·1 
r bolę biorą pien.11żk . JU11-
gow i przeszedł n.ic]cdno, 
bo i w Bllchcnwaldue byl 
jakc1 nu met 2:l0, ale pr ,,,. 
żył. A tcrn:i: mi1 lat oSlem­
dzie1m1t i jeden. Pt·owudzi 
tu kółko :.ccnicn 1e, daJq 
wystĘpy w remiz.il-, bo lu 
ws1.elka kultura jei t P 1'tl 
amip1cjami stra7.y pożarncL 
l"'ółko powslu]e, rozpada :;!ę 
na nowo, bo v.szy. cy . ą 1. 

<luż.) ml nmb:cjam!, każ.•ł · 
<:hec bvć Jai.1cwrem alb.i 
Modrzyisl«1. Ale si~ bo kół­
ko od P<ll'\l Jut jakoś tew­
pie, cz· em przyjeżd7.a te­
atr prawdziwy z Locl7.i I 
Opola. Kin.o je t c?.ter.)(,, rll­
zy w tygodniu, BoUlka nrn­
lct'1lrn, duszna, bo przed I·­
hior l wo, które prowa :lz1 
budQwę nowl'go kinu, gw1z­
dżc na w.<;J.clkic umowy. Z11· 
bawy są często, może na­
wet za czę.sto, a na 7.Hba­
wach wódka, choć m·11t'J 

t 'go niż przed wojną, d 1Ji:.L> 

mnie· 
- F.ch, pnnic, gdyby się 

lak dobrze młodzieżą zalą•\ 
Oni n;e są źll, choć nie· 
którzy biją, vvy.;p!Pwują pn 
nocac·h. piją na umór. J k 
tutaj była granica, to co du­
żo gadać, trach bylo mle 7. 
ki:;ć - mówi Jungow kl, a 
on tę granicę pom:lęta do­
brze, te pochody nu „suksy ·, 
te pljnń twa· w cz .sic po~ 
wrotu, te dziewczęta z PQ­
ku Lymi brzuchami, t pl:1· 
cze, htmEn\y. Ps ·chologia 
granicy powoli u tępuje 

Tńilc to wygl da Prasz :i 

w obliczu pięć etlec.a, w 
obliczu ,J ubLlcu w, bo pras:­
kowincy chcą dobrze uczl'il: 
swoje poczęcie. Przvjcżdi I 
już prof. Ko1m1d Jażdże\\­
ski •,: Lodzi, robił wykopa­
H ku, znale7.li ja1kicś 111n zyJ· 
niki, groby stare śl"ldy kul­
tury lużyl'kicj. Le7.;.1ły so­
bie w ~iemi jakby prol"­
• tujqc przeciw N'cmcom, 
któr1.y się pm1c zyll o t>->ł 
kilom tra od tych grobów, 
rei.kwit. Nu dH!SZC prow. -

dzen1e 'f)?'8c z~bratło 1'le­
niążków. Praszka ~Ię teraz 
stara o dcdatkcwe fund1 1-

.sze. Powstał już specjaln}' 
komi.tel obchcdu jubilc,1-
szu ma zamiar wydiić nvJ­
nogn!lę mi teczka, rvb! 
dC'lprawdy w "c!c, ale ~rod­
ków brflk. Są tylko funclu-

l.C na tynkowanie rynk•i. 
WtqC go tynku i . Pra zka 
mło<ln.cje. A je'li dOO..lc' 
<111 1a, których jc;.L w f'ra z-:„ 
dz.lewi~ć rodzi i~ no 1NC 

mia to dwud;:1cstowiecz•1e. 
- Kto lu ma auta? - z, -

gaduię na rynku chłoi;có Jl 

ze szkoły. - Same grube ry­
bv. no nie'.' - 6p1u\\am ri 

ziem p1·zez zęby, j:.ilc 011i. 

- No. lekarze mają aula, 
a i ~zcwcy, dwaj br, cia I 
ich kuz\1:1. każdy po jed­
nym. A u nas to j du~o 
motocyr.h, przc.-'1ci. JHn 
zna. nic tr1.eb tluinnc:-z,•ć 
I kur y u nas .są, ukvli ··1c 
po os!cmdzic,1ąl <'sób. Jak 
sic 1edcn kurs ,~kończy, t'> 
robh1 zaraz drugi. 

T<1J.:1c je t tutnj pokolen'.c 
nnjmłod zych. jedl'J:lB• .''. 
dwu.ias\olctnkh, może i cza. 
Hm przemądrzałe, ale hi 
dwu<iziestowit'Czt.e, któ•e , i 
śmlr>jc z ,yzdó\wk tande -
n~·rh na rynku. ale ma jui 
r zmaitc abmicje. Mówi o 
tech.Jicl'. filmnch. sporcie. 

Prn zka ma to do sicb•"· 
że wszystko tu widnt 
JHk na dłoni, że się nic 
ukryl: ni' du, t·hoćby si ' 
ukryć cheiało. Mlmo p::>z.01"­
ncj .1cdn,>litości. mimo s(.)­
~unkc~w famili.1nych. każiv 
tu żyje swoim ż ·c cm, cho{· 
dużo więcej żyje ż cirom 
vnnych. Nie ma tu środowi < 
odr<;lm ·eh, w•7.yl'cy s!q irpo­
t knjn w tej samej gospo­
dz t'. w kinie, kościele, •1n 
n·nk11, n!c ma jeszc7,e ż;·. 
cin tow ny kieg->. 1'ylko ::i 
)łukhnc d1.iewczyny na :·n­
g,1ch, które knni!'Cznie chq 
wyjśc 7..a ma7., tylko cl Ju­
dzie jakby przy arblen!, ho 
tu wszyscy chudzą z bnLt­
·.tcm - v.a du:io wiedzą o 
innych. 

l jak tutnj Przed odjazdem 
nic zajść 21T1owu d gO! p:XI:,·. 
na piwo choćby, bo ?.a die­
t<: wódki nie bqdzle, jakże 
nie • p)jrzcć na to w zy. t:C„ 
rn je·zcze? Chłop lęgi 

przysiadł się do mojego to­
lika. 

- Pa.n n1ie jest stąd -.­
mowi - bo ja tu WS?.y.>t­
klch znam. 

- Chyba się o to 11ie p'.l­
bljemy. dziudku - powie­
d-llałem flpokojnie. 

- Nic wiem jak ci z. ,:iczu 
palrzy, ale ci jedno powi.em 
- ut">Czulem ciepły odd eh 
dziadkn gd1Jeś na S7..Yi. To 
był taki oddech gor11cv, 
bo 1 gorzalku w nim palił~. 

- .Jn przez granic~ Pr7.e· 
chrdzil m parę razy. sc-+kl 
rnzy, worpk m11kl na ple-
cy, Ntl"111CY do lllnie strze­
luii, ale było można zaro­
bić. A te dziecinki przed 
g p0dq, co tam • lę g p1q 
nie windomo nu co, potr 1-

tu~ tak? Mój syn też cho­
dził na szmugiel, żyło sic;, 
11 dth\ tylko 1o mi zostało, 
bo syn w Oświqc!miu.„ 

Ej, dziadku, to J t szmu­
gi '?l najnit>bezp!ecznie] z.y, 
kontrlllbnnda 41ajtajemnit'j z•. 
Bo wy, bo ty, d;:ladku, 
.f;zmuglujes1. do wleku dwu­
dzi \ego kategorie świata, 
który .się koilczył z grani­
cą nn Prośnie. 

KONRAD FRE.TDLICH 

którym mlo<lzież tn ż Je .. , R<'dakrja w zasadzie 7.ga­

któr • bqdź ('0 b;i<lź, nhfit uic' cl:r.a i;ię z tt''.llJ.nti t)()WYŻSZ<'KO 

w cit>kuwe zcln1·1.enia, przy; artykułu. Uwdamy Jednak 

nO..<ii wiei prchlc•rni>w, z za na..'IZ obowiązek powlado· 
lclórymi trudno dojść do la- mić załnten~owanyt•h, :i<' c!d 

clu, Toi to cx:zywi ty para- J>ewnego ezasu spet·jalna ko­
doks. Annchroniz.m, który misji.i ministerialna pracujt• 
może c'lrogo ko ztować. St.r.it nad 8-letnim proaramem na­
mornlnych jednak nip cl. s!i; uF1ankl podstawowego. \V 

p1~lcliczyć na plcniądw i moż' prngramil'! tym - Jak na.~ 
rtlatPgo nic potrafimy się ni- mlarodajnit' polnfonnowa-

11{i przcj11ć na .serio. A sllko- no - bę równl<'7. uw1.glę-
da... dniom• i;luszne P"l tulaty li• 

nowoczcśnicnaa nauki IZkol-

T. ZWIEltZCllOWSKA ncj, 

Przesłuchanie 
TADEUSZA MARKOWSKIEGO 

na, 
okoliczność 

25 lat 
pracy 

w Radio 
(Dalsz11 ciqo ze atr. l) 

Włqczono marmetofonu. Z gfo§ni a p111nle svunal L6d·­
kiej Rozgl.ośni Polski.ego Radia. Potem <lrumaty,zna rn11-
z11ka w11rnżajaca w 11 iclkim skrócie rnlc l111rzliiwe życic 
reżysera TADIWSZA MARKOWSKIEGO, 

Następni.e dialog: 

Profesor: Mnrkow"ki, 
r,dlie' ty się Ul'odził'f.„ 

No? Nic uśmiechaj !ę iro 
nlczn!c, t.Y !ko mów ... 

Co, nie wiesz, gdzieś 6lę 
uroclzd? Marko\\ I, oo .z 
t.obą? No? 

.Markow ki: Nic pamię-
tnm. 

Pmfe or: Juk to, nic pa­
miętasz? 

Markowski: Bo to bylo 
tak d:iwno. 

,Profesor: A ile ty masz 
lat? 

Markow ki: Dwanaście, 
panie profe6orze. 

Ta aute-ntyczna scenka 
rozegrała sic: w trzeciej kla-
te gimnazjalnej w Lubli­

nie. Do dziś nic wiem, co 
ml wpadło do łba, ł.cby lę 
nie pn:yznać. 7.e urodził m 

i(! w Horodence. Cz.y d·l -
tego, że śmlesrna nazwn 
Ho-ro-dem-k11 źle by za­
brzmiała w murnch prl)"SZ­
lej tolicy Pol ki Ludowej. 
czy dlatego, że ze wzgórz 
horcxleóskłch wld1Jalo Ił: 
trakt do ZalCS7.CZ •k, kt<">re w 
przyszło cl itd. itd. Dość, że 
priez dlugi c1.a~ ni chc!a­
łem się przyznnć, gdz.ie się 
urodzlłt'm. 

Dzleciń Iwo miałem dra-
matyczn<', ale &1.Clęśllw 
Dramntyezne dlatego, że w 
domu wxmagano ode mnie, 
abym był prymu cm. A ja 
tak bardw nic lubiłem dz!e­
lić się z pt'Ofe~orami mo]i\ 
wie!dZ!\, że mól w-ll:'czornv 
paciorek kończyłem modli­
twą: ,,Boże, Pai ie! Boże,• d·tj 
bym jutro nie był z nicze­
go pytany", 

Moi rodzioo byli niew1e­
rzqcy. To znaczy nie wie­
rzyli mnie, a raczej profc­

rom, wit.'C opaczntc .obie 
tę moją skiromno.~c lluma­
cz}·li. 

Dziecit1. two miałem jetl­
nal szczęśliwe. Bo w domu 
nic było iza dużo pieniędzy. 
A przecież pieniądze nie da­
ją ,,z.czę cia. 

Ojcit.'C malorolny ... ur7A;<l­
nik (rozumiem przez to, ze 
nic pełnił roll np. i;toro ·ty) 
w ·znawał bnrdz.o .staro-
świeckie wsa-Oy. A wlęc: 
„bez pracy nie ma kol ci.v" 
- a nic: „czy się sten, czy 
• i~ lc1.y ... " „Nie wolno -
to ni wolno". a nie „nic 
woln(> • io 11ręd.ko". Wirc 
skqd miała bye: to.1 n'! I po 
co"! Na co w da wnvcb czn­
. ach potr2('bne były plenin­
dze. Nn jcclzt•n1e"! - Tanio­
chn! Na ubrani!'~ - No.!.­
łc si<; je lal m&! Na icatr? 
- Teatr, jeżeli przyjeżdi.al, 

t-0 ukrai1"i ki, <\ dom b~ł 
patriotyczny, - Forlt'pinn, 
_jak w każdym porz:idnym 
domu, już był. Kin·1, je ztz-e 
nic wymyślili, rudh i !ele­
wiz.ji również .. 1 o istnfl'n1u 
~amochodu dowkd.:iułcm 

się chyba rze strzałów w Sa-
1 ajewie... Bo w srimocho­
ci.zlc jechał wtedy n. z nie­
do zlv cesarz Fcrdymtlld. 

I znraz wybuchła woJnn. 
Z wojny to ml lę naibar­
dzi .i po<lobalv orkie try 
woj kowe i pijani żołnierze . 
- '!'o było moje pierwsze 
z lkn-lęcie. z muzykq 1 z tz.w. 
hula.zczym życiem. 
Ponieważ woma pn:e<llu- • 

:i.aln się, ró ł repertuat• m 1 -

szów w0jskowyt·h. I to r:ii· 
nych nurcd1hv. Trzebn .ie 
było jakog zapamiętać, pa-
zufla<lkować. Nuty? No 

iak, ale moja znajomo ć nut 
była bardzo j dnootronr:a. 
Jako „żywy pulpit" (taki 
chłop.'lk, który trzyma nu­
ty przed grającymi n rvz­
Jlcznych ,,plac-muzykach") 
widziałem nuty tylko od 
strony klac!ki. Trzeba :się 
było nauczyl: grnć. Ale na 
czym? Na czym najłatw!Pj"? 
Oczyv. iście na ustach. Za­
cząlem więc trąbić na \t­
i;tach te swoje marsze. 'l'o 
mnie zbliżyło z kolei do hu­
la zczych żołnierzy różnych 

n.rm i1, kt6ryt·h za ba\\ inłc:n 
molmi vvystępamt. 

Bardzo to było we6olc. 
Moim rodzicom wojna 
mniej się podobała, wl 0 c 
kiedy nare! zele dobiegła 
I 011ca, przenieśliśmy się do 
Lublin . Byle, jak najd lcJ 
od krc ów! 

Po maturze jako autor pa 
ru ręcznie p1snnych toml-
k<'>w wici z po z diem .. . 
dokąd? - Oczywiści na .. . 
poloni tykę. W Pozn nlu to 
bylo. Ponieważ mar ze 
woj kov.c na jakiś cza wy­
io,zły z mody, pij ni żołnl -
rze również, prólx>W 1 m za 
buwtać moje pierwsze mi­
łości, ich bardzo t~eźwe 
mamu le i przyszłych kh 
mirt.ów fragment ml ·mfo­
nii pod łuchąnych w poz­
nali -ki j filhannonii. N1 • 
brało. Naupzyh m s.ę wt •dy 
111a pamięć 5 aktów drama­
tu K. Jl. Roztwo1ov: ·ki o 
„Kaligula". &im kreowałem: 
Kaligulę, jego zonę, kochan­
kę, pat.rycju zy i ni wolnl­
kow, i;pi kowci>w i chór. 
O zywlśefo z lowarzy zcn1 m 
01 k1e try. Po dwóch go<iz:·­
nach zamotania się jak w 
aimoku ko1"tczyłem wy. t p 
zziajany i ochryply. Mnmu­
i;lc moich miło d mów!ly iz 

ui.nanicm: ,,Bard.z.o l<łdnic, 
nlc po co tak i;ii; męcz.yc'I 
Czy nie szkoda zdrowia?" 
- Cz.egóż się j cin k n.e 
robi dln miłośc,? (.„w ł a -
n ej). 

1' n :zwariowany t a•r 
Jcdnlgo akloru zblizył mnie 
jedn k do pr w'dLi \"e o t -
atru - ściślej mchdqc -
cio ekcJi clrmn.tt czncj przy 
Kole Polon! U>w, którą pro­
wndzlł m. ._n. młody aktor 
Jnnu.z Warn c•ki. To zhll­
żen1c ~ozwolilo m.i w:;-. 

ze­
g. dło\~ !c1.. „B t ab '· w 
Poznań klm Teatrze , •owym 
(rnk 1927). 'l'owarzy t\\.oo by­
Jo wcale .•. wcale... Sztukę 
1eżyscrowala Stan ława 
Wy 0t·ka. giall m. Ln: Ire­
nn Sol ka, K· rolina Lnb. t\-
kn. 1''ranciszek Broclnte-

wJcz. Kazimierz Korock1, 
Michał Melina, Juliusz 'Łu­
zczew kl i młody aktor (po 

miolelnl j dopl ro prak-
1ycel St.ani ław ł.apiń kl. 
Sztukę za~ynał Natan 

(Korecki). 
- „.Jutro, krtilu Daw!d7 •c 

poranny u ciC'blc g ść. T­
riu 'I. Hckjcz.yk o rannej 
przyjdzie straży•• 

Szum w rudzi pn.ybocz­
nej. „U lyszymy z u t je30 
~ak mim si<: na wojnie da-
rzy". . , 

Korecki: „Rad. w zna• 
glonej 1>9trz ble prn u.e 
przcn ówlć do lebie'·, 

Brodnlcwlcz: „Niech mó· 
wiql" 

Lap1ński: ,,Wojn~ w zez -
leś, Dawidzie, z ynaml A­
monowymi. woJn trwn, a 
c?..a się dłuży. Raczej by 
pokój z v, t'ZCĆ z nimi". 

Ja: ,N.tród nuży"! 
Wysock : „N ły zę, cie-

bie - ciebie - mały n•e 
ly&z.ę. Do króla lę zw1·a­

ca 71 nie do icbi W1~c 
nic mo.ż z brM.łąk ć sob 1e 
pod no m Jednak tatyśc. 
nic powinni mc'>w1ć". 

Za,pomn ałetn pań t vu po­
wkdzit..'Ć, Ż'C w „B nb

0

<'" 
wy6tąpiłem wraz z koleg -
mi 7. Koła Polonistów j :co 
sla tys ta 1.a 50 gr, 

&irdzfej równoupr:iv."nio­
ny chnraktcr mi. ly moz!' 
kontakty z młodą liter tu­
rą poznnń kq. Z tych kon­
taktów wynikła w r. 10.!8 
audycja radiowa pt. „Wi 'r­
s-.: o wiośnie i miłości". W 
programie: utwory Józc' 
Klsielew kie.go (tego od 
„Ziemia gromadzi prochv') 
Janusza Stępow. k o (, Ży­
we szach · na W welu" -
poezje morski l no i T. 
J\farlrnw kiego (dzisicl ZC"'> 
jubilotn). Wii'rsz rccytow li 
atklorzy przebywaj C"!.'j wów­
t'Ul w Poznaniu Rf'dutv. 
l\I. in. FJdmund Wiercir1 kt 
i .T dwiga Chojnacka !tnk, 
tak, t.ik, to nic żart, Dliu­
nla też nie w! rzyła. ki dy 
j l t-0 po 30 lat eh t,m1-
l m 6i przypomni ). Au­
dycję młody piker poznan-
ki Bo! ław nusiaklcw!ez 
zapowladuł, j k na nowicłu­
sza. poprawni!' Z małym 
wyjąt.klem. Imię jndnego ~ 
ws:pórautocuw aucly 4 ! 

hr•.1..Jnia!o na rn:iwnle z • 
mia t „T, cl tl' i" - „Zen!').1 1 

Nn t j aurivcjl moj kon­
taik t • z r diem n raz Eli 
skończyły. 

d. <'. n. 



Inż11111er 11a s-ta n-0wiskt1, 
st1rn tco/1111, prz11. tojr111 ok. 
Int ;;u JXJ?lła pa nią, samo­
rlziclnq, do ht ;]',; (na;d1 -
tnie; bru11ctkęJ wyksz.talco11ą 
- ęl'l rnntrumoriial1111. Zyto­
s_e111ct kierować do Biura 
Ogloszcń nr •• 

Qrrlo wnic t.C'j ireścj uka­
znło .c; w jednym z łódzkich 
pi m. Nic bj"loby w tym nic 
nie?.wyklcgo, gdyby nio to, 
że kdk dni późni j w pi­
.śmi krakowskim uka/..:1lo 
.• c; to ·uno ogło zenie z J(.'k-
ko pl'zcr !dagowanym os-
tatn.m 7.daniem: • 

-..pozna w celach tou·arz11-
sk1 h. · 

'V warszaw kim dzienniku 
to mo oglo.su.cme miało 
dwie zm:any: 

. „po 1a (na;cl1 •tnicj blo11-
dy11k<') w celaclr tvu·arz.y­
sk1cli, t11a l rymcmial nych -
11ie11•ukl1u·z<me.„ 

Po tan(lPń•.łem ):)<Y1JOaĆ ow -
go ni ;;trudzonego „pożcra­
<".l:l en: n'cwieśc!ch". kan­
dyd<1ta nu mc;7..-:i, p1'7.y jacicla 

'lub tow~1rzy&a. 
B-Ow:c:m udało mi i;ic; 

stwi..., dzi(', że pod tn ma ró­
żn •ml mHn rnmi. w lrl~h 
r zrrych ml· l.!ich kryt • :c; 
j<'d n cz łowi k, łodz.h1~1Jn 
m7~ 7..clzisł w P. 

Tajemniczy „ea~11nowa" 
ró I w mmd1 rojeniio<.·h do 
po. t.aci rndownego Apollina, 
a j go aw.1r~!urki miło nc 

, do p.kantnyd1 hi torii, try­
ska.11 cych dowdpem i intc­
llgen .iii. Pii:knc- bylob • źyc1e 
rcportcrow, gdyby nie do-

1 znaw, li 7.t ·od6w; nie:;.tcty, 
1 •m ra7.cm m1191afom prl 7.yć 

• gorv<'Z. 1.awodu. 
T o· tret „boh 1Łera" 'lY-

1gladał ~ irein·t 1-esująco· 
f'1 z.jerMa uroda - skwi-

towałem i.v.·oje p:e!-wsu.e 
wrazen! . 

Zdzl ł. w P. na ulicy. w 
, !Glpclusz.u i „n:xz.wlc'l-nej" dy. 
1 plomE1lce nic P<>Stadał „wa­

runkow" impon jącej, 
d1yboUiM'j w biodrach. syl­
wcO~i „ gang a·.a miloś<.'li", 

p17L'd kt.ó•ym kobi ty padają 
1 Jak „muchy". 

N. "'Y >k1 crłmvi<.>k o wy­
gl dz'" u1;wdnika, ~I jak 
xw k. w nowy, 11iewany 
r 'k. 'l'Q\' arzyszył mu prz.y. 
lepiony do wargi pap:~ros 

1
i ow nieodgadniony u m:e­
szek. Z wyki~· kolejny , wic­
czi>r'', m<>'fo kolejna noc? 

IDEALNY MĄŻ - CZYJ.I 
MODF.I. PEWNYCH PAŃ 

- Co twój m· :i: wyprawia 
\ przekracrn WS'l.clkie granice 

- mówiła do fony p. Zdzi­
sława ki prz~ jadółka. 

- Pluj na grandce - od­
p){)<Ąl{)dział Zdziisław na wy­

mówki :i.ony. - Ja ni.am 
1w ·zy tki g<,1 do.-lt·! 

M'al <loś<'.', ale z domu nie 
ockhod'l.1ł, choć niern:z. stra­
szył nn.WQdem. 

Ki l_vś nawet na tym tle 
I popełrnil małe oszu two· Pod-

oił \\ ezwa.nic do sądu 
na świ. dka. Wymazał wla­
sdwy c:el i dopi~ !: - „w 
• prawi ol>yw, rozwodu pr:z:e­
c.wko żonie Beade"· 

Sprawy jednak nie wyta­
cz.ał. P I nieraz coś 7..a­
·wzięc:l , kryją<: prz<!d żoną 
sv.;oją kor pondencjc;. Snm 
odn il do skrzynki poc-i;to­
we-; sto y li tów. Nigdy jc­
dn ik ni\ przychodziła jaka­
k l\.Vl!ek odpowiedź. Kkd~·ś 
joonnk p1~1.cz p1·qpadek Be­
• ta postrzegła na leczc mi:­
r.a grubą p, czkc listów, a­
dresowanych do Biura Ogło­
sz ń różnych m;asit. 

7.dz' law zauważył zdumie­
nie żony .. Jak v.ytrawny kar­
clan: rzucał jej przed obll­
C7.e wyzmmt11, 7 . .djęcia kobiet, 
de. wz ko'J)ert. - „Masz. p1·1.e­
c-i;ytaj: oto on biją sic; o 
m<-,1ą m!łość. Ty z.aś jc-steś 
hiż stare pudło. kretynku". 
Bea U: dowiedziała się, 7.e m:1:i: 
d wał C'!'"i;zenla mnLrymo­
nialne. 
Mach~ła r lcą. Moł~ ..ii: 

opamic:t.a? A wt«ly, gdy no-

.--.... -------· 
I atr 

s 

oownł w domu, błagała: -
„Słuchaj, tylko jakbyś przy. 
n.i( ł jak4ś chorubc:, tego 
bym ci mgdy .. .'' Zuknzy, no­
rmy m<>i-alnc duwn<• już nic 
obowiązywały. Granicę „po­
sun:c;ć" wyzna~ły tylko 
tajcmn1c1..e gonokok„ Ale o 
tvm nic nie mówiły li ty. 
N;c:tnanc nadawczynie ta­
wialy na miłość lub pozys­
kani.c pana inżyniera. 

ICH LEGION 

- jak 7.Wicrzał się do p1·zy· 
J'1~1ol. 

P:.ała: 
„Bardzo )lrzeprasznm, ale 

po wole: sobie zwrócić u1culJ<: 
pn11u. Nie 111vH part .~obie, 
:c• „rdic.am się do kobiet, 
kture sąd q, że vri u·wcJ::iny 
11 111ch do ciegvś 11pvwainia­
;a. Nie sądź pa11, fo Jak masz 
<1v11lom inży1licra to zarnz 
hęclr; 11si!otl'a!a zrobić jakiś 
ZC111wd1. Dopra wdu µoriz1-
tcin m pfl1tC1, nie z1wjac mnie 
już „a1cc as!L si-<.; tak zn-

SAmc drogi, po .ink!ch do- str„cgać. Przede u;szustkim 
!rłC<lt do posindani<l tych li- J<L jestem mloda (:J:; rocz.1iikJ, 

l<iw, mogłyby slużyć jako poclw<l~ę z rodzi1111 111te!1-
materi l do fa cynujo1!Cgo ge11ckicj i też minlam ojca 
1-ep(>t'tnżu. AJ dane Iowo inż. meclw11ikn i sama by­
obowl11zujc, nic zdradzc; na- lam studentką. 
7.wi k - trndna rad<t. prze- A poza tym do 1111lego zo­
chodzc; więc do listów: ' l>ac-·enin 1>a1tie 111ż1mierze . 
S~nnou•ny panie! - Tak Bcdr; czckcrło, proszę przyje­

zacz ·na '.ę li L pierwszy- drnć do Zgierza. 
Z uwaqa pr-ec:ytalam 1u11i­
.~kq vfertr; w „F.dw'. Wuda}c 
tni się, że posiuclom w11mn­
gnne walory osoby, która 

pragnie 11011 po~rwć w celach 
towarz11slcid1. JC's1ern br11-
rietl-:a .• mam l!l /(lt, 11·afo 4'l 
kg (podolJ110 lndna>. Pow 
tum jestem jeszc·e drieu1lcq. 

r 

Mam brata, stars2ego o 2 
lntn, także studi113e w AGII. 
Rodzice nasi są zamożni· 
/>v'iadmny 2 t1>1Ue, od1wj­
m0trane corocznie przez 10 
miesięcy (jedną niedaleko, 
Sz.czakou:ej, drugq w R11ko­
w111ie Tatrzańskiej). Gdyb11 
pn na mteresownla moja ofer­
ta eu·. zdjęcie (może być tia-
1cet czi;.friowy ald) pro.~<ę 
napisać na adres: Jadwig" 
S. Kraków„. 

Diabli wiedzą, oo podku­
siło mnie, by pojechać śla­
dt>m tej oferty do Kt'flkowa. 
Może- „sex bomba" ~1lbo 
wlllc? 

J>anl .Tadwiga napisała tyl­
ko prawd<:, że ma 19 lat, 
C1.c;M: prawdy jest w tym, 
:i.e ~tudiujc (w .,,Varszawian­
<'C") :z.aś (istotnie o dwa Jata) 
tm·s.zy brat - w m!ejsco­

"·oścj pod Bydgoszc-1.<1 zwa­
n<'i I•'n~donem .• Jest już na 
„ostatnim roku", w •mi 17.o­
nym przez Sąd Woj~wódzki 
w Krakowie. 

Star.v szatniarz „Warsz!I· 
wia:iki", po trosze „wykidaj­
ło". na moje dyskretne 
p ·tania o p Jadwigę (stara­
łcm si~ zrobić wrnźenie zain­
lere >wan go gości.i) zł.ipal 
się bez rerf'gieli za ucho, 
co w kr;1kowi:.ki111 g<'~ie 
oznaC"l.ll Żf' „możnn'' ale tz'7c­
ba pła 'ć: ..• 

Tego li •tu nie potr-'. ba 
kwitować :i.adnym komen­
tarzem. ale są i inne. 

„Jestem dyplomowanq 71n­
loż11q w wieku pana, spokoj­
nq, zróu·noważonq domator­
ką, lubiqcą rozrywki knttu­
rnlne - podobno mila. 

Zofia. 
D· lej jest .zez gółowe ob­

jnśnicnic jak pan inż~·n!er 
najlepi j trafi do p. Zofii. 
Skorz •stnlem z tych w~ka­
zów k. ale ta p:mi. co obok 
m'eszka, \\"lrusz,vła ram'ona­
lll : „J\loże l bvl t<tki, parne 
lu rMnc p1-!ychc<lz<J.„" 

pat'! z wla nymi 
dumle<im'. Te sobie Zdzisław 
1'. bardzo (.'enił· DomkJ o­
gl11d»l w dzień, a wieczorem 
składał wizyty damom. Dom­
ki byly różne, właścicielki też, 
ale li»ly wszysikte kusząoe. 
Oto Jeden z nich: 

List od pana otrzymalam 
oraz zclj~f'ie. Co do mego 
zdjęcia, może pari widz.leć 
tylko tv rz.ecz11wistości -
w domu 2djęć wizytou>11ch 
<"2l/ clou·odowyl'h nie mam 
- mam l11lko duże, które 
oba1Piam sir: wysiać. 

Go rio potkania prop<muję 
.fruclę, tj. 9 bm. Chociaż nie 
WJ/pada mi zapraszać męż­
c·zy-:nę,' l:tórego me znam 
- naZ)Jll'a się trudno. W 
moim domku będziem11 roz­
maw'i-<1ć nnjdyskretniej ł 
nn jswobod niej.„ 

Do zobaczenia Irena D. 
Ale nic w zystkie autorki 

orert podcho<lzily hnndlowo 
do sprawy. Są f listy cudo­
"' nic wykaligrafow<ine na 
bczdt7.ewnym papierze. któ­
t c pochodzą od kobiet &'lU­
knJącyd1 napr:iwdc; towa­
rzyszy życia. Nic- ma w nich 
rnoWY o pi niąd7,ach. Oto 
jeden z nith, także z ł,od~i 
(fragment): 

„Nie znam pana bliżej i 
dlntrgo proszę wybaczyć :ie 
odnosić się bi;dę z pewną 
rezeru•ą. Jestem krakowia.n­
kq, b11!q .~portsmenkq. Po­
siadam 1,67 wzrostu, jestem 
ciemnq szatynką. Bardzo ce­
nię oso1>11zchnraktP.rem, gar­
dzę nato111inst t11mi którzy 
go11iq za przuoodnmi." 

Zofia W. Lódi. 
Gdyb11 1>a111L odpowiadała 

moja oferta proszę :::ndzwo­
nlć pod moner •.•. (w godzl­
ttach µopoł11d 11iow11ch)" 

Niez11ajo111a 
Zd"IJi ław 'P. 7.alcJcronownt, 

by duwicdz:eć i;ii: ile „n'.e­
z~ajoma" n1nibin nn miesiąc 
„ląc-zn.ie". 'V-. tarC'Zało to na 
p1•1yz.woite utrzymmlc. nic 
mu. inlby u.le<:y<l·m•ać slG nn 
„nonnalne życic" 7. kobietą 
w jego wie-ku. Nic te!!o sb-
11owc7.ci nie pra~nął. Wvbrnł 

.&ię natomiast w odwiP<lzin.v 
do mm kuli, któni „iryto­
wała go tonem 11wojego Jisl,1' 

Na to zgloszenic nic było 
odpowiedzi fnżyniC'ra· Szy­
bko nntom!.n.s-t nadc!'fl.lu od­
powiedź dln pani Barbary 
z W<tn·"T7Jawy (ul. 7~1ułek). 
Olp, czego on 1 s·rnkala w 
u posobicniu autora ogłoS7.c­
ni.a: 

,,Lódi jest moim 11lubio-
1111m minstem (ach ,iak c/lcln­
la/Jym tat11 wmieszkać!) . Tam 
,ęię 1vyc11n11 alarn i niestety, 
ni1>s c::i:W1de wys<lam za 
n1qż, ale to już jest p0::a 
11111q, Za 11.111qod11a jestem, 
li11 sir, spoll>nć z nanem "' 
kin!c „Slqsk". Zaprasza m 

pan-0 10 .,obotę M kolacji;. 
Jcśl,j, nie dojdziemy do poro­
zumienia, napijemy się przy­
najmniej ,ęt-0rej gdaitskiej 
wc'xlki - prau,'Cla mój in­
żvrder.zcl 

Iwona K. 

ON JEDEN 

Nicoo łatwiej p1'7.yszlo ml 
zdobvć korespondencję pana 
Zd:t~slawa do jego bogdanek. 
Kobiety, nawet :wwicdzion<.', 
nic ma.iii zwyczaju palić li­
stów· Zawin.ięte w kolorowe 
w~·!t1ż~1;ki będą kiedyś os.la­
dzać staro.ść. 

Oto odpowied7. dla pani 
Iwony K. - „Express". 

Pr:;yjmuję zaproszenie na 
soboti;. Podoba mi się pnni 
propozycja - przepadam za 
gda 1i~kq wódką„„ 

Si1 i odpowiedzi grubiań­
skie. ale nieC'h one mówią 
same za siebie: 

LIST DO PANI ZOFII 
Z WARSZAWY: 

„Droga pani. List otrz11ma­
lcm, zdjęcie także. D:iękuję. 
Prag11i: dać dobrq radę;, pro­
.~zę myjechać do Kr11ni<.·11. 
tam doktor iks dokonuje 
ciekawego zabiegu - 7Jl11-
ka11ia jelit· Driala t0 bardzo 
odmladzajqco„." 
Ob1·ażona war&Zawianka 

nie pozostała dłuż.na: 

„Sqcizqc z listu - odpisala 
- byl pan ostatnio w Kru­
nicy. Racja, tam przeci<'ż 
jest gabinet medyczny. gdzie 
odm l'<ldznją przedwcześnie 
zwi~dlych mlodzieticów. o­
ylqdajqcych się jut tylko za 
smarkulkami„. Jak widać 
kurgcja nie powiodła się -
wsp6lc.mjr,, ale mnie ta ofer­
ta nte może interesować. 

OKO W OKO 

Młody cz.lowiek, o z.nąjo­
mcj już fizjonom ii podnió~l 
sic; od b iurka: „Pan chce 
rozmawiać ze mną na te­
maty o:iobi~te? Nie. nic ży<.-zc; 
sobie'" 

Szalonym korov:ooem Ję­
ly przemykać się przed 
moimi oczyma obrazy, li-
ty. Miałem już rzucać .ie 

kolejno na stół, jak karty 
- odebrać mu wszystkie 
„lewe". Oto on, rzekomy 
,,idl'ał", bez ambicji i du­
my, marna duszyczka, nic· 
żaden „Caf<anova", drobny 
osz t, którego nie ściga 

1 wprawdzie Kodeks Karny. 
ale Kodeki' Życia ka~ na1'1 
. pluwać. Zapomniałem nn 
chwilę o Beacie w jego do­
mu. dzieciach 1 obowiąz­
kach. 

Zdzi law P. stal moment 
pod pręgierzem niewypo­
wiedzianych oskarżeń jak 
zbity pies. ale wnet o!r!<l­
t<nąl się i dodał: „Każdy do­
rosły c1.łowiek ma prawo do 
włn nego modelu życia„." 

A wi<:c będzie brnąt da­
lej, l'~"lmieszczał ogłoszenia, 
fabr,·kował paczki listów. 
Ale czy będzie pertraktował 
z legionem kobiet po to. 
by wybrać nasl~pczynic: 
Beaty? Nie, on nie chce nic 
z.mieniać w swolm życiu. 
Nic zamleria nawet wynieść 
się z domu, on chce grać w 
fal. zywe karty dla smaku 
snmej gry, Prled l uźcnla 
„harmonogra mu" pro.; zonych 
kolacji, obiadów (podcu1s 
których ,,. prawd.z.a sic:" 
wartości kulinarne przysz­
łych „wybranek". a także 
i;prawdza się J.nne wart.:>ś­
Cli.„) 

„Czło1viek rza ogłoszeniC'm 
matrymonialnym" - chcia­
łem 7.atytulować swój re· 
portaż. 

A m<Yłe jednak warto 
pomyśl eć o nich I wnios­
kach płynących z reporta­
żu. gdy przychodzi do gło­
wy zamiar 1'7.ttcić na bialy 
papier odpowiedź: 

,.Zalntercsou,ala mnie pafi· 
sl·a ofl'rta, 11•11ra1a rn eh~~ 110-

wlązania :na)omoścl.„" 

Ta chwila 7.astanowienia 
mcri.c nieraz oszczędzić je. z· 
cze jednego zaw u, k1ó­
rych I tak odpo iadający 
nu oglosienia m atrymoninl­
ne mają dość. 

Przaz yiort'I Awla.ta 

Mala zaciszna uliczka w Kantonie 

Tekst i z~jęcia : 

W ESŁAW 

GÓRECKI 

Fabry1'a kwasa siarkowego w l nstytucie 
die; d?icci emigrantów w K antorde. T(ł 
wlafo!'1 f abru/·q zarządw pir;tnasloletnie 

»anł durektor 

• 



Z Zatoki Tcnklńsk!ej 
wp!ywamy w "·:- Id 

przesmyk Cf1~nłny 

Hain11.ńsk!ej położonej m1::­
dzy wyspą Ha'.nan a kon­
tynentem. Od teJ chwili a.i 
do samego vortu pozostaje · 
my pod dalą I czujną o· 
pieką chińskiej artylerii 
nadbncincj. Choć do Tal­
wanu je.zc?c dalclrn. a Jccl­
nak już tu wycznw"'. s!i: at 
mosferę wojny. Co pe· 
wlen adst(p czasu syrrnali· 
zacją świetlna pcrr.~umi -
warny się z odziałam! woj­
skowymi z wybrzeża, sk<\d 
otrzymujemy zezwolenie na 
kontynuowanie rcJsu. 

Statek nasz jest zb:vt du­
ży, aby wpłynąć do samci>;:> 
Kantonu. Kierujemy sic 
więc do położonego o 30 
kilometrów bliżej Wampoa. 
.Jest to port znaJdujący <1ię 
dopiero w budowie, a. pr:n· • 
znaczony właśnie dla du· 
iych transatlantyk1iw. ~a 
razie mogą do portu za\\l­
jać jednocześnie tylko trzy 
t.1atki. Dlatego dwa dni 
musieliśmy oczekiwać n.i 
red:nie na swoją kole.I. 
Wreszcie cumujemy. Wam­
poa właściwie Jeszc-zc nic 
istnieje. Domy są dopirn> 
w budowie. Ale pobudowa· 
no już świetne asfaltowe 
szosy. TowarLys:te chińscy 
:1:apowiadają, że rozładują 
nas w dwie l pół dolly. 
Sceptycy uśmlt'chają i1I" 
drwią(~: 5 tysięcy ton to 
5 milionów k!lo,ramów -
mowa... postoimy z 8-10 
dni. W Rotterdamie robią 
jak iizatanl, a też nie zrohią 
tl•go szybcit'j jak w 7 <ln: ... 
Ano, 7.oba<'zymy. tymt·1.a.­
sem trzt'ba. piiki ezas .h~­
ehać do Kantonu. 

Kanton lt':iy na zwrotniku 
Raka.. Chyba właśnie dla­
tego to wsrzystko co sły!!ZI' -
liście o miastach pcilnocn)'<'h 
('hin - ta.kich bardzo u­
porządkowanych, do!>tojny fh 
z ich wlec-inie spie zą,cyml 
sil~ mieszkańcami, tu. na 
południu nie ma żadnt'fO 
zastosowa.nla. W Kantonie 
cały rok kwitną kwiaty, lu­
dzie tu hałaśliwi, ulice gwar 
nc i gorące. 

Kanton to stolica żyznej i 
kil'dyś najbardziej przelud· 
nlonej prowincji Chin, arl"­
na wujny opiumowt'J, ko· 
ll'bka .rtodowej emlgradl 1 
kolebka rewoluc.li. Zapll'<'7.t' 
go podareze brytyjslduo 
llougkongu i portugalskk· 
go l\'lacao - w1zyi;tko h> 
po dzls dzień ma prwiPn 
wpJ~·w na to, <'O zwykll~my 
nazywać obliczem miasta. 

Ka.ntlln naZ:\"Wa sil' wła;­
clwlc Kuang<'zou. Na7.w~ .. 
pod którą w~zt'dl na mat>Y 
.iiwiata zawdzięcza przyby-

zom z Europy I moil' dla· 
tego Chhiczyc:v nkchętnlc 
jl'J uiywają. Dwa tysiące 
lat temu była tu mała, ale 
za to bardzo okrągła góra. 
:Sa i:-i1nc leżały kamie-nic -
rinvnlcż małe i również b.lr 
<l~o okrąitłc. Dziś kahlc 
dzit'cko w Kantonie wie, że 
tamta góra. :r. kamieniami 
w~·glqdała zupt'lnie jak mY­
plHko 7. pt'rt'ł l że ludzh» 
kt(;r7:V przyf;:rli 7hmlował lu 
mia~to, l>O\HZu<·all kamienic 

do rzeki l nazwali ją wteJy 
Rzeką Perłową. 

LUDZIE RZEKI - CZYU 
PIRACI W SPOŁDZIELNI 

Po rzece pły\\ają 1od1ie, 
które my zwyklL~my okr1·ii­
lać mianem dżonek. Ch~n­
czyey mają dla nich tlzie~ 
slątki na:r.w - w ule:ino· 
śol od wielkości, k ztałtu. 
eiaglowania. Są więc ża~Je 
trójkątne i 1>rostokątm'. 
pletwy rekina i skrzydła 
nietoperza. Wszystkie po· 
strzępione i połatane, rude, 
czarni.',. zart z żółtymi Ja­
tami. Przy wiosłach całe ro­
dziny - najmłodsze dzi„rl 
śpią rozplaszczone w pło­

cienncJ torbie na plecach 
matki, nlt'c starsie bleraJą 
po pokładzie uwiązane lin· 
ką za ncgę. Tu nawet koł 
ma swoją linkc:. To d:io11ltl 
robocze lub roboezo--ml<'$Z• 
kalne. Służą do tran portu, 
pnlowu ryb, przewozu łu· 

dd. 8ą taki<- dłonki WY­
łąe,;nie mie zkalne. Ustawi• 
ly sir, ciasnymi i.zere~aml 
przy drewnianych porno­
.ta.eh wrzynających się głę· 
boko w nurt rzeki, w sa­
mym śródmieściu Kantonu. 
Są 11zare, stłoczone. maJą bu 
dy z bambusDwych mat. 
Mieszka w nich 60 tysh:cy 
ludzi. To call' miasto. 

Dzielnica dżonek ma dzi~ 
. woją - jak my byśmy h 
nazwali - radr, narodową. 
.Jt>J przewodniczący poka al 
mi przede wszyi1tkim :raln­
stalowane na. brzegu krany 
„Spójrz powi•:•dzlal 
mamy krany. Przedtem pllo 
się wodę wpro t z r-1.eki. 
Cz sto wybuchała t'Pidemla, 
śmlerklnoś(, wśritd nien10-
wląt dochodziła, do 57 proc. 
Nie pomogły nawet amulety 
- srebrne bran.~oletkl z 
dzworu•<,zkami na nóżkr, do 
odpędunia złych durhów. 
„Ludzie rzt'ki" - to b' ły 
pogardliwe słowa. Żadna 
dzi<'wczyna z lądu nit W) -

szla za „chłopca z rJ:ekl" Za 
wszy tko trzeba było płaclr: 
był podatek od urodzenia i 
od młodości. od starości I 
od ~mi1•rci, a zhierac1owi 
podatków płaciło się 7.a nie· 
bt'zpieczcń'!two wpadni~da 
do wody". Dziś ludzie rzeki 
ma.ią \\la<inc pływaj1\ce 
szkoły i przedszkola (\.\Y­
glądają jak naJprawd:r.lw!ltr 
domy na wodzie), a na lą­
dzie pobudowano im szpi­
tal i 17.bę 1>orodową. 
Chodzę po pomo tam i 

nlt'dyskretnlt' 7.aglądam 1wd 
dacM· szałasów. .Staru~·t.· 
ko"" il' siedzą w kucki, wy· 
piata.tą maty I kaprluszt', u 
burty wisi klatka z kurami, 
obok kos;r.yk 7. 1 iemowlc:· 
cirm. To może bardzo ro· 
mani ·eznc, takie miasto na 
rzect', ale na pt'wno bard7Al 
nl<:>:r<kowe. To dobni', :i.t' 
władze miasta Kantonu po­
i.tanowiły przt'sledllć mil' z­
kańców dżonek na Jr..;. Do 
końca 1960 roku 60 tysh;r·:v 
l'ybaków I przewoiniktiw 
iamie r.ka. w nowym osie­
dlu. Czy wszyll<'Y chcą. I•: 
1>rzenieś:!? Nil', najstarsi 
mówią, że to dziwartwo t11-
ka przt'prowadzka. Kiedyś 
mówiło si<; 1u: „.Jak ryba 
nie może zamknąć oczu u-

Szachu„ .•• 

mierająr. tak samo r:\·bak 
nie możl" 7.yć w dostatku" 

Przy koi1cu pomo:st u -
mała nit>~podlianka. Kilka­
naście większyrh łodzi w 
równiuteńkim szeregu. P0<l 
bambneow~m zakurzonym 
daehl'm - lśniące lustra. 
stoliki z czerwont'go kamie· 
nla, 07.doby z kości tcnlo­
wej, krzynit> !nkru. towanc 
urebrcm. To·w~'Z: przc­
wo-dnlc:i:acy ~kromnie spusz­
c7.a oczy... ..To lodiic daw· 
nych pi1ratów - J>owi.lda· 
Ale oni w11zy cy pracują li'· 
raz w f3·bacldej pcildzirl­
ni.-. 

2 . .ioo.000 ROBl 
PO RZĄD Kl 

Na b1dwane nad rzeką 

KUA 

„Całe to odnowienie, 1o 
hyly takie nowor1i.cznc 1rn· 
r:wtlki''. Cz:i-Fu-Tsje .le • 
pr~ dstawiciel m mil'j. ro-
wcj gazety, która wła. ·nic 
te pcną<lld wymyśliła, jc. t 
więc bardzo zadowolony, ie 
zwróciłem na to uwasę. 

. ai1>it'rw ws:1.yscy zbie· 
uli złam - opowla:Ja Cla­
·l'u-'f, je - >otem przcda­
li 'm'' rłom, pott'm kupllis­
my farby i pędzle l Pt'W· 
nt'go dnia wszyscy mie z­
kańcy wy~złi po pr <'Y n. 
uF•:r. No i 1•mnalowaliś· 

m •". Rzeciywiście pomalo­
wali. Nic wielkiego, ot, ta 
kie sobie nowororzne 110-

ri~ki. 2 miliony 400 ty-

G-
czou 

• 

LEZY NAD 
RZEKĄ 

PERŁOWĄ 
ro!ltlą palmy, mandar~·nkl I 
cieniste „11kn:ydła. fenixa" 
- z sylwetki podobne <!o 
k~ztana. kwitnące ri1żowo i 
fioletowo. W ogródkach na 
płaskich dachach 2-3 pię­
trowych domów kwitną 
J)rzewa:i:nit' chryzanh'my: 
kwiat długlt'fo życia, spoko· 
ju, mlłoiicl. 
Kantończycy. jak wszy•cy 

chyba południowey koch<1.ią 
kwiaty, śpiew l taniee. Ta1i 0 

czy się tu wprost na ulfrv, 
a powód 'zawszt' "i<: znaj­
dzie. Mogłem sic: o tyrn 
pr1ekonać zaraz pit>rwszcgo 
ilnia. Wystarczył dwudn10· 
wy zja2ld racjonalizatorów 
:rolnych. a już na ulice wY· 
legły ehytrookle tygrysy I 
7.loclstc i1zmaciane smoki. 
8moki tańczą więc tanit'c 
wladzy I potęgi I zJaclaji\ 
11aplerowego tygrysa. Na 
r:rt'śc zwyeli:stw.i strzl"la I;' 
prtardy, clr<\ się piszczałki. 
dzwonec:-ikl brbt'nkl. We· 

ole to lecz nieco hała&łl· 
Wt'. 

Uciekamy od frgo kolo 
rowego zgirłku w spo1tM 
bocznych ulk:r.ek. O t:vrh 
tliC1:kaC'h pisał dwa lata 

temu Paweł Ja icnka. J\tlał 
Im wtedy z.a 7łe, 7,1• t I.le 
1'1are. Dziś domy S<\ :i.óltt', 
błękitne, bialt: I rolowe. 

i cy kantońmykó\ -i Pil· 
dzlami w ręku. 

ClllNSKA DROGA DO 
•. E:\llGRACJI'' 

Jt'!lt na przedmieściach 
J{antc>nu ·tara robotnicza 
dzi<'lni<'a. - takl<1 domki, 
jaklf' teraz zac:ri;lo !';I(" w 
Chinach masowo buuyć. 
cia ne i :;tłoezone. pokryte 
wieci.nym kurzem - p\4• 
tanina kamienia, mat i hnm· 
bus11. Tut. obok - ni<' t~·le 
o ulicę Ile o miedzę dale.I 
- cirni ta alda.· prowarh:I 
w głąb d1.iclnicy emlgr.ln· 
t1iw. Xowoczl'sne wille 7l' 

słonec1na p!llŻ"\ na. dacharh, 
w ogródkarh r1iże. osny 
chh't. kit', banany I mandn­
r~·nkl. 

Ptiłnoc nic znała niemal 
emigracji. Emigracja chiń· 
ska J>ochod:ti z poludni11, a 
bli. ko polowa wła 'nie z 
prowlnt'Ji Kanton. Stoika 
1>rowinell sl11ła • ie wler 7~­
rilZt'm „~tolicl\ (•migr cjl" -
tu konct•ntrujc sil; wł k 1o'ć 
in I ·tudi \\ 1>ółpru u iąc.)'l'h 
11: t'migrantami. A truha 
1>rz ·znać. 7.e < hlny J,urlo\•"e 
ule pomijają tadn j spo. oh­
no 'd 1>0rozumlcnla z 13 mi­
lionami C'hif1c7:yk1hv roz la­
nyd1 po !'ah·m !iwieclc. 

W kant.Oli ·klej dzielnicy 

<'migrantitw . ·iwi panowie w 
picrwszorzedn~·ch t'uropei· 
k 1ch garniturach podlt'"aja 

w ogródka1·h kwiatki, godzi­
nami popijają na tara. ach 
herbat~. 

Czang Wan z komitt'lu do 
~praw emigracji powll'dtiał 
mi: Mamy w hinach 10 
milionów o i1b, ktitre stano­
wią najbli7.srn rodziny emi­
grantów. Clu-emy, aby nn:;l 
emigranci paml tall o s"ej 
oJt•zyźnie i o 1w eh rodzi­
nach. Ci ludzie o'lu cili Chi· 
nv 1(ciekajar przed głodową 
'mit'tdą. \\'yjeidżalb nil' l\' 

pogoni za. bogactwem lecz 
w 1>0 zukiwaniu codzienne-I 
ml~ki ryżu. Wielu z nirh 
z1!obylo ma.iątel , t11 praw­
da. ale na z naród wie, ie 
'IWi1j mająkk :rdob~·li oni 
bar<ł7o cieżk prac.ą, wlelo· 
letnim ciułaniem. rozumie• 
ich tr11dną prze ·zło·<• ich 
tę knotę do kraJu i ianuJe 
ich. 
Chiń c,· emigranci w In­

donezji. Południowvm Wiel­
namie. :\lalajach, Filipinach 
- kupcy, tabrykanci. re-

ta.uratorzy, to niemal z re· 
guły na.lbogat i ludzie w 
tych krajach. Willa w K.m­
tonle ko ztujt' 15-20 tysl~­
c~· dclarów. Wlt'lu z nirh 
moi:<' więc ~obie na to poz­
wc lić. \ knntoń kim o lt·­
dlu mies1ka na razit' 600 o­
,i•b. iic WS"LYSCY wrócili 
Jednak tu 11a tale. :Slektó­
ny pobudowali sob~ wille 
aby móc !ą>tldzać w kraju 
parę ty odni w ciągu ro­
ku. inni WYfilali tu . 'Wt' 
matki staruszki, l1t1ire - jak 
1 owi,1dają - t•ht'I\ umrzeć w 
o.tczvźnie. .Je zcze Inni :r.a· 
mieszkali tu wprawdzie na 
dobre. ale bynajmniej nic 
:tllkwidowali w:vch inłt're· 
. ,1w na obczy:i.nl~, zostawia­
.li r. za granicą ko.ro z ro· 
dzlny. 

W lbntonle dzl1t.ł& takie 
bank inwestycyjny dla e­
miirtantów. Emlirrancl wno· 
zą tu we kapitały, za któ· 

re buduje się państwowe 
fabryki i osiedla. Rocsny 
dochiKI udziałowrów Je t 
\\prawdzie nit'wielkl - wy­
nosi 0,8 proc. od • włofoneJ 
sum:v. Jednak-il' daje Im to 
mo'llhvo. ć uzyskania pew· 
1wJ kwoty w <"hlńskiej wa­
lucie. przezna(lZonej na bcz­
po rednią pomoc dla pozo­
·taJącej w Chinach rodziny. 

W kantoń kim In tyturie 
dla d7Jecl emigrantów tu• 
diujc prze zło 1600 dzlt'W• 
c:•1\t I chłopców. Studia 
trwają 5 lat. Jak wykazuj~ 
dotycboza owe do· \·lade1P­
nit' - 90 proc. młodzlti.Y 
po ukończeniu studiów po· 
zostaje w C.'hinach na stale. 
• a jważnie.iszą, rolę spełnia 
tu bodaj ku1· przygotowaw· 
czy, Taki kurs trwa. od \dl· 
ku mie ircv do roku. J!'IIO 
udaniem Je t :tazrtaJomle­
nio 1uloddeiy z problemat'· 
k dtl ie.I z. eh Chin t pn: -

Io owanie jt'j do i ·cła w 
110\.\ych odmicnnyrh warun· 
kach. Wszystko to w no· 
menklatnne chhi klt'j na-
zywa . ii: r>odn!eslenlf'm 
śwfadomo '<'I polltyet:ne i. 
All' kletly i>ttyJech Iem do 

in tytutu nie potkałem tu 
wykładowców w pocie czo­
ła pro tnjąc~·ch kr go lup • 
ideologiczne kapltali tvcz-
nych dzieci. • a potk nir. 
wybr·~gła ml dziewczyn w 
drellchowYch . podenkach. 
P prowadziła mmc la em 
daleko pl'za gm eh in ·tytu­
tu. Okazało ·ię. :it> 15-1 l· 
nia dzicwez)·na. to d ·rektor 
fabryki kwasu larkowego. 
- Fabrykę - kilka kotł<nv 
i komin - zaproj kto" ali i 
wybudowali ami UC'Lnlo" le. 
Towarzynka dyrektor sku­
biąc w tążkę od warkocz<\ 
prtt'7. dobre pól godrin:v wy 
ja'niala mi w r:rm• wan ·m 
rt'feracie cały proces pro­
dukcji. 

KONSKI OGO." 
Z 11\lPORl' 

Wędrow Iem wi c sobie 
przez Kanton diwi C'Ll\.C 

• andalami (tu ' zy c no­
:-7.ą drewni ne randały -
zieloni', • żółte, 1v.t'rwone. 
zwykle lub w kwi tki, a 
wnystkle domy mają pod· 
elenia, od de zC?.u i od ło1i· 
t-41; po<lcit'nia. d1tj poglo i 
stąd ta sond ło\\·a muzyka). 
Wędro"ah•m ohil· 11n.ez 
Kanton i ani na chwilę nie 
da.ne ml było zapomnieć o 
bJLkim M\ leditwie bryhJ· 
kiego H2ngkongu. Oto 
;wieże plakaty na mune. 
Grupa lud1i z clrkaw ci 
przy&'ląda lę fotografii z 
plakatu. To znów złap no 
szpiega z Hongkongu. 

Przy jr. lnc.i z lilwtwch 
ulic - wielka " · tawa 
przemytnicza. - Przemyt -
oczywi rle z Hongkongu. 
Jak wielu tracą przcm ·tni­
e• całego 'wiata nie zwit'­
dzają.c owej wystaw •. Prze­
cieł to c.aly uniwers3·tct • 
MnltJ tu zdaje lę 1·hodzl o 
przedmiot •, więcej o po o­
by. Są wi!:C 7.djęcla rentge­
nowskie jelit ludzkich " ·­
pełnionych drogoc nn ·ml 
kamieniami. BeC2ka one z. 
ków. Orzeszki nadziewane 
złotymi 11taló ~kami, a bam· 
busowe fujarki- zegarka ni. 
Po godzinie miałem du 
tych stn acJl. Kiedy odpo· 
ozywaliśmy na lawc w p.ir­
ku przeszła. obok n lkz­
na dzlewc-iyna. Ubrana b ·• 
ła jak '' zy tkie kantoński 
dziewCl:ęta w ciemne dlurtl" 
podnit I wzorzy t bardzo 
kolorową bluzeczkę. Ale 7.a· 
mia t warkoro:y nosiła długi 
„keńskl ogon". - Ladni i 
ucz la - zamruczałrm 
prowokac~·Jnle. A Czen-ru­
-T je powiedział: „Wi z. 
ona pewnie dopiero ni da­
wno przyjechała z lion • 
kongu. 'Mu i z Jl"J 
czyć". 

Alt. Honikong to jut. zu­
pełnie inna praw11.. Zgod· 
nic z zapowiedzi , wbrew 
opiniom ept ·k w, trz cie· 
ll'O dnia o gootlnlc 12.00 z -
kończun:v w t I wyla<lunelc. 
iRtu am • cum , Klr.rune 
Honir;kong. Wl<locz.ny wi t­
nie pnez lornetk , położon:V 
o nicsptłna triy godziny że· 
glugl, a kdnak zupełnie n­
ny tliwlat. 

(d. c. n) 

Para o! no~ i pr::v pogodzie - 1'owłarla sfnrc cltl1isk!c przv lo le 



ZDZISŁAW KOZŁOWICZ 

Moi a 
małci 

a g ił 

Bi 

Gdybym powiedział, że 
„Mlejsca nawiedzrnc" Wł0-
d1im:e1"7.a Odojewskiego , ą 
J>l.lWte c.ą na w~kro;; . wspól­
<.'7.esmi.. nic bym nie pawic-
d:i:l·ał, ponieważ termin 
„wsp{1lczc. no:3ć" obejmu,it• 
tyle rozbieżnych zja ~vi.sk, Ż" 

przett.ał być dav.m10 jed11::i­
macz.ny, jeżeli nim był 
kiedykolwiek, 

W.;;półcze3ność to radziec· 
ka folograii.a Ks'.ęiyca ;i 

kraterami Ciolkvwskiego1 

Łomonosowa i Joliot-Curie, 
i Jeziorem Ma0rzeń i Jezi::i­
rem Kryzysu. W·'"Pólczesnoś(: 
to Ni;uka i Przypadek, l)ó · 
Mwa potęi'.ne 1 roz5trzyga­
jl'!cc.' Współczesn·JŚĆ to John 
Du•.111, który wygrał w to­
•to-lobka ~portov:ego 260.l 04 
fun.tów an~ielskich. naj­
w:ększą wyg'raną, jaka padła 
d0tychczas w angielskim to­
to-lo!ku. A wię::: przypade!{, 

W„.pó!czesnOŚĆ to aktyw; .• 
zowanie i ekEap!oatac-ja ch·2-
mli, biologii i psychv!Jg:i 
do regulacji sl06unków mię-

Przy dość <J1uiej. aktywnoś· 
cl prc;.->y odiyla znów spri:i­
wa p.;woła·nia do życia T·J­
warzystwa Przyjaciół Łodz!. 
Pcdnió>-ł ją „Dziennik Łódz­
ki", poparły poz.ostałe g i­
zety i wszystko wskazuje !:la 
to, że już uledługo Towarzy­
stwo to Przyo'Jleczc się w 
formę v.rg.anizacyjną. 

Sceptyk chciałby tu zaipew·· 
ne dojść do głosu i mógłby 
zapylać tale Co to znaczy 
być ~rzyjacielem Lo<izi? A1i)o 
jeszcze inB·Czej: Jak moż11a 
nie być przyjacielem domu, 
w którym s.ię mieszka, uli­
cy, którą przem!erza s:ę ltil­
ka razy dziennic, a wresz.:i•} 
m!asla, w którym się żyje? 

Pyla•1:a niby retoryczne a 
przec1ez można. Można w 
nowo otrzymanym m:eszka-

dzynarodowych, to poszuki­
wanie broni absolutnej na 
1erente antymaterii. Wspó1

-

cz.csność to młvdz'.eż z in­
stynktami ncan<lertalczyka i 
amerykańskie marze1ie o 
nadczłowieku dra Mullera, 
k Lóry sądzi, że można „ W} -

ho<lować" nadczłowieka 
(wychodząc z zalożcń dar.vi­
inow<.ildC!j teO'l'ii cwvriucji), 

który by mi<ił jeó 10czcśn!e 

niu hodować kozy lub ~ołę· 
ble i pezwalać dz:eciom na 
zapi;;ywanie ścian klatki 
schodowej odkrywczym i na­
pisEUnl w rodzaju: „Jai 1cl< 
jest głupi". Przyjęte jest, że 
w takie spra.wy wkracza 
czynnik urzędowy (lub nIP.l 
z ca.łym nat·ęczem środków 
a<1m:ntstracyjnych. Lecz 
przec•eż tego ty,pu interwe.1·· 
cje ~ osit.a'te·czność. Ilo~ć 
kaar admi11i.s.toocyjnych je•:t 
zwykle odwrotnie pr01porcjo­
nalna do s.topnia cywiłi7Ja.:,ii 
i kultury s1P::>leczc1'ts.twa. Vt­
n'eją kraje, gdzie zwykły 
apel o jakieś, cza.sem przy­
kre ul(raniczenie, lub pcsz.,­
nowanie po.rządku publici­
uego, załatwia całą sprawq. 

To nic jcs·t sarkazm. Na~ze 
spolc<::wństwo ma dostatecz-

cechy 1 umiejętności Lioncol­
na, Ea~stei:na, Pasteura i 
Kartezjusza. Dr Mullcr :t.a­
powi&da na ten temat dłuż­
szą wyipowiedż na Uniwer­
sytecie w Chioago w stulecie 
O!llbo.qzcnia teorii Darwin.:i. 
jak to możliwe? Muli~'r 
wid1.i dwa spo..;oby osiąg­
nięcia nadczłowieka. Pier­
wszy prz.ez sztuczr'lc zaplod­
n ien1e, drugi pr:rez planowy 
dobór dzieci „wysokowarto~-

ku.sowa Bogini. S'lÓSla ll'Ół'a śolowy na o'i7A1Śeiu tySii\C8Ch. 
!lwia.la, SH;o me-I.rów wysokości, Wybieram się tam ju.t.ro z Jo· 
1wzostala niezdobyta. anni\. Klaudyni\ I Elleen. 011• 

W k<>Jieu s1<"rpnfa 1959 roku, Jedne .są w pełnej formie. J\.t'· 
ze sloHey Ne-palu - Katman1J11 ~7.la t·hornJe. Szkoda, t.e osłab· 
wyruszyła na,1dziwnleJS?.a t>k.s- b J .oulou .Boula.z. ba.rdzo llczY­
pt>dycJa. N;i t•t.ele maszerowało lam na Jej wprawę i ®'wl&d· 
dwanaśeil• kobiet w blękitnyd1 t•Zl'nie. Dziewczęta net>alskle 
1<1><Hlnial'h j '.i:óUyth Rwetrach. Jed-zą śpią I gadajl\ Jak najęte. 
7..l nimi po~lepowalo o!imiu l'iąlek, dwud?liest.e10 wnA!~· 
&S7.erpów i stu dwudziestu tra- nl4. · J,ady GJ'avh1a notuJe w 
far'/.)'. dzirnnlku: 

Snrpów. nle11równam•ch 1•1- ,·.I<obiety W)'ł~• z 11amiotów 
rtili nepaJ..;k.<·h. wybrał ł "Pl"IY· 011atulone po szYJfl, wyglądają 
prowadził oM>biścl~ Tel)sing, jpk st.a.re, zzll)bnłętl' indorY. 
7llohywC'a J~\crestu. Nie tytko Nie moge pn.t>łkn11ć jajka, TYi· 
prr.~•byl sam by pmnatl „naJ- ko 11lalki owsiane i kawa Jakoś 
'\\ y:is7a 1tobit>tl; świata". Dał przechodza pr.i.e-z rardlo. MrÓll 
.il',I pod <>1lll•k1; !<wo.le dwie có1·· dochod7.l do e'llterd11lestu stop­
ki - Nimę 1 Pem-Pem - orair. ni. O ezwartej 7,a.pada 'ZJ1U'Ok. 
slc1,Qlr7t>nke Dhome. Prall'nl\l. Żeby iśf nupnód, trzeba N­
by d?.iewczl,'fa. w godnym towa- bac_; 1opork1unł stopnie w lo-
1·1.y1otwlc odb~·ly wysok<>i:ór.~kł d1'c. Poii:dwiam wytr-zymatorló 
d1•bl11t. Tcn.Qinat wy-znaC'llyl ró· J{lau1Hi. 
wnir:I: prlewn,lnika wypraw~-. Roman~ - Pem·Pem i mJo--
111Jo1lrgo górala Da.wana Norbu, dy ~orbu stale trzymają się na 
f;WOjrgo p1·zy1.zlego ziC:Cia. OS()bnośl'i". 

JCri>nikar7.em wY11rawy zo.Q(a- Dni mijają. Kobiety p0dcho-
fa na.lstar~7J~ jej człon kin i, tł7.a roraz wyteJ. ZakJadaJa 
1>il'1:11zlcs1ęcłolctnia arystokra•- ob1i-z dru~I. trzeci 1 czwarty. 
k•1 nngiflska, lady r>orotea l''a1(ll' polfo-da p&uJe alę. Za­
c:ran11a. Leknrzem - l)ant J.e rzvn1 padać gi:sty śnieg. Nad­
Rre!, m-:7..atk.. i matka dz1I'· <'1101l7.i monsun. 
t•lum, 11aJlepsza przyjat"lółk<i 'fr:tcha d'Malać nyhko. Ju:t. 
l\laudii. A.le wla~ciwy lnon raz jP'!lenne zawleJc; 11U\.nfllY na 
t'kłpy, kttira miała osiq.gnl\Ć 111"1.1'~7.kodzle. Żeby 'llmnlej~yt' 
t;zczyt. ~t:u1ow1ly: pani .Joanna '"Y•ll»k końcowej wspina miki, 
ł'raneo, ż<>na iszwajcarskiego Klaudia nakaq,uje pnenleslen14' 

, 1>rofesora, hrabianka Klaudyn& l''ZWarlE'łl'O obo7.11 na wysokość 
\•.i.n d<'I' Stralten. dama dwo- 7700 metrów, tam, rd7.le kle· 

- A1J1y":' V.Ol\:\ hycę elfa nns tll.lr~lolt>ln!a. energiczna .ctzh•· ru i naJ•bnniejsrLa. belKIJska dyś dotarła. • . 
I tiko ucl Odtąd na· ··1~11": J111: 11.\ drug· dzit>n pO· alpmlstka. no oczywlścil', Ru~.M~ w tró,ik.ę: Klaudia, 

'(~~~'~'~:}'·~i ~·;niiE' '"'0Qie· „. 'it;ij·~ib", K li a Kea.n· tP""' ... Riooo~= lond~ 1i.sk1rgt ,J.a nt> .' '' ·. sk ,\ 
0
, . u ti-ze ·t fi w ł · śnlet.neJ 

Club''. /\nJ!'' · _,. · - ·i . o a • pamt I . 
atyugo\\al\c - patnyly z go1")' ' ~rutce l'ln >ra s1e. likieiro 1.ebrania. ,Klaudia 8zy.- hura wzma&'& si~ .,, god'lll-
na ezupllrna 11aryin11eczki:. zu- z, r>0chod11;e'\la. R_<>sjanln, l>O- ke>wała Pkwtpunek. W.s-zy.~tkłl'~ . rod-.iinę, przemieni& W 
rhwałe btwo-rzonko o \\"/.1"<>4cit! .S'fUKiwany 11rt:c:r. zandurnwrtc:, tiro dopllnowa . Bama I wti.11n1wdzlwy 01·k.a.o. I>rnie clwl• 

~~;,~:r:u~,1;61łvMtoral.,.ti: ;;:fj); Jel.1 ':"sz_tl\1ll1n'° ""'!!R~'·•g~\~\ „. ifjna °'~~ du~1,,. •. :„~; 
n~·nt votlziw 1. 1 > "; ~~·~· . ~ 'I <: ó a uŻtaJ„ rz • k · Je. Zarroion!' 
t1lkf u:~ mi w 1h ·le .spo _ . . I kil. nami · I • o p YcJa musi WY· 
Klaud 1i K< - • l' . · . , 1M ć, a. cy 1 f , i łł • Od trójki 
W) i.s1e,I kobiety ~'i iii.ta". 7aloz:tl! wytwórni!' trykota~ · nc ni(' zaelnaiv sie. Młraceńc6w nie ma znaku ty• 

Jeden pn drur.i-lm pnemierzy- ~yrob1ony <11mak i .zręczne dl W dolinie di.kuc-ulv upal I cia. 
Ja , szv !kle klasvrzne S?t'zYlY me Klaudii przymoslv dobro- kle.i.-zc-ze. w i:orach było chło- 'fl·teclero paźcblerntka dwóch 
Alp N1·wad:1 Pisco, Ałpamayo, by~ •• Po roku ~tr11dnlali lrZY• dno 1 eieho. 6zerp6w ld'llie na rekonesau: 
Kvr1•11·aju, Salt'aut.ay - cztc· dz1escl ~· arownu•, obsługiwali J)zlrwlątego wn:.~śnla 0 pusz- W nocy flkropny krzyk lJOOl'Y• 
ry otbnymy podniebnych An· 1111,jbardz1l',I ek klUZl'Wn.I' nary- ez<>no Namrile-Bazat". granfC'llnl' wa na noirt cały obóz. Wrar.a 
dnw pl'ruwia1iskłrh pok~n.111:1 ~kie dom~· mody. A P,•enlt)cł'Z_Y w tYl'h 811·on.\ch lud-zkle Mft'· je!len ze złamaną reką. Dna• 
w cia1111 jcclm•go sezonu. W poh'zebowall wiele. Na wsp1- die. Odtl\d za.c:iynała sł~ wspl- 11icgo porwała lawina. 
Uimnlajarh 'I.dobyła Nun-K~n nan:kc. na~'Zka. Po lr'Uch da.tnvch dnlaeb 
f Gune.sh-Ulmal, SZC'ZY!Y, ktore W Europie ni«' mu~ll Już nic KJaudla w,·.~Jala lillt do m3 t- 1·u~7.a,h• na zw1Rd .Joannn Frz11-
<>11a1·ly sii: tylu mę~kim l'k~pe-• do roboty. W l95t roku wyru· kl. Przy.J>Ominała 0 pewnych co I Dorotea Gra.vlna. Wlchu­
d:vr.iom. Ila.?. tylko mu.•lnfa uyll w Andy. RazPm zdobl'll zobowu1zanlarh tlnansowych ra,choć slab$U., trwa cłąrte. 
7.a.wr1icll". W 1954., na. Cho-Oyu, tr1.y pcruwlaiiskie tzc7.yty. po 11raoownł. Koleżankom posła'la 7. trudem dociera.Jl\ do mlej'lca, 
u ~OO meh·ow r1r.r.ed wler-zchQl- .~zl'sć tyR'cc:v metrt>w. OzckałA k•lrtkę z µ1)7drowieniaml. Ko- gdzie kiedyś byt l)unkt wypa­
klcm zmt\gł Ją mon.~un. A.le kh tylko Jedna jc;;1.cze wypra- lo1·ową 1)-0oztówkfl -z wldokłlm1 dowy. 
nlRdv jeszcz(' stopa kobiol'a nie w.i - na na,lw\"Zs'ZY i najlrud· na. Cho-Oyu. Strzępy mat:v podło;oweJ na-
8łl!nęla 1.1\k w:vi-oko: 7700 mf'• nlejs'Z:v: Salcar:tay. - Musimy dać dowód, że ko. miotu. ro:zsypĄne w śnie,-u 
trow nad po7.l41m m_O!"T.a. - To rłupstwo mdwl1 bi~tv ma.fil 111 iP. mniej 811 i od• PU!lzkl po konserwach daJtt 

żt,la'Z"le rccc - mnwlll o niej .Terz:v Kogan - z tObl\ nic sł-: Wlllrl niż nuiżC2:yim llwlodectwo o l)r7.tJśl'IU lawii• 
przf'w<1dnk . .Jedwabne - za. nam nie oprze. ' ' ' ny. To wszy~tko. co z.najd·1i~. 
l'ł1w~·cali tit: kllenci , . • Oslf'mnar.tc~o układa~!\ bazi) Klandla Kogan nie zloł.y 

Klaudla hyla 
7 7Jlwodu ~zwa- \\ ~arę dm p6znleJ zma.rl z wyjs.:1owa na w:v~okoscl 5500 medalionu na !l'ZC'l.'Vole. Hra· 

r.Tką, W rznsll' okupacji Fran- wydcncnnJa. mctrow. Klaudia p . .i.ze p0now- blanki va.n der Stra.tten n1.­
rJI mu~iała nf'il'kHi -i Parył.a Klaudia poszła sama. I Jak nfe li~ty. nochowaJI\ w rodowYm cro-
i i>r.1.ekratlla ~tę do ma.tkl. do ~obie ob'ecala. na suzycle Sal· - nnur! •łap pn:Phvlv~mv b()wcu. Da.wan Norbu.„ 
Nil'cł, 1,.. po.„i:idajar oa.płtt6w cantayu ?.a1rzeba.Ja w 6nlerru szc:ięśllwle. Pilgoda dopisuJc W baoZie u 11łop nłeczule,I 
ll'l'nhila ol):trd:i. w jakimś 1St.(). medallon z l)(>lfobizo11 mt:t.a. I w dzlie1i Jt•st ciei>I••. tvlko no· T11rk1•sowej B<>ginl płacz• 
w!\r'l\""7C>nlu. 'l.aplsawinY 11ię C7.ynlla. lak PÓ:tnlt'j klika- t•:imi p0jawfa się ;nró-i. lnsta- Pem-Pem. 
łe klubu alpini.stycznego, dwu- krotn,le. Ale Oho-Oyu, Tur- luJemy pi<'rwszy obtn prLCJ· Opracował R. O. 

nie wiele za~et i w.sług i nie 
trzeba ciągle biadolić nad 
jego wadami. Lepie.i nato· 
mi.ast świadom:e. w każdy 
dost<mny spc·sób kszta.Hować 
jego nawyki, nicodzowa-:c 
dla harmQ1.1ijnego współży­
cia każdej zbiorowośd. Być 
może, iż jest to \.1derzen:e w 
zbyt wiellki dz.won dla u:rn­
sadnienia pitnej potrzeb~' 
utwo1zcnia Towarzyi;.l",v,1 
Przyjadół Lvdvi. Jec"l jed­
nak w tym jakaś racja. Nic 
trzeba szukać lepszej szkoły 
w. celu budzenia szacunku 
dla wz.aijcm-,ego do·robku, 
dla kslitalcenia gcspodnrskiej 
uwagi i odpowicdz'.aboki, 
jak wlaśn:e na przyl<ładz1e 
rzeczy najbMh~ych a wh:c: 
własnych domów, ulic i mi.Il· 
sta. 

Na pi1erwszym zcbra-nlu 
dy6';rnsyjnym, które mia~D 
okrc..ślić kierunek i z,as~ęg· 
prac ws·lępnych na<I organi.­
znC.it\ TPL, kierownicy poli• 
tyczni i samorządowi l!'lasze­
go m:asta nie taili swych wąt-' 
pliwości i zastrzcżc1). „Oba­
wh:my się - powiadaH -
by po<I pc.st.acią Towarzystwa• 
Przyiaciól Lodzi nic po­
wstal„l je-"zcze jedna orga­
nizacja z wyc·ągnlętą rękę i 
z,awotaniem: <lajcict Dajcie 
na pomniki, tablice pamiąt­
kowe. na ziele11ce, wydaw­
n;ctwa, wystaiwy. festiwale, 
odczyty itp. (taki właśnie k1e· 
run~k działania Towa·ny.~t.· 
wa przewiduje .projekt sta-

, 
ciowych małżeństw". Dr 
Muller wierzy w nadczl,1-
wie~a. wysokowartościowl.!­
go, chce go ,;wyhodować". 
Ale równocześnie w Am-2-
ryce istnieje „syndykat dl<.1 
ha•ndlu dziećmi" wobec, jilk 
podają statystyki 800.000 

bczdziehnych pa•r ma lżeń· 
skich, które daremnie ubic · 
gają się o adaptację cudzych 
dzieci i gv.towe są za1płai:ić 
za dziecko 2.000 dolarów, 
bo taka jest przeciętna ce­
na. Zwalczanie tego syndy­
katu jest rzeczą trudną, po­
nicwf.lż w konstytucji ame­
rykańskiej brak jest od.po„ 
wiedn!ej ustawy. 

Wspólcze~ność, nasz wi~'' 
XX, iprzeraia i zachwyca. 
Jest wielki i nędzny. Impa.1-
nujący i pla&ki. Awansuje 
człowieka do rangi bóstwa 
i degra1C1uje ga.1 do poziOIT'U 
be&til. Pokazu,lac jasne dro­
&1 w.ee1zie nielc:edy do !·l'n· 
pa:;.u. Wiodąc do impa.u 
odkrywa często wspaniałe 
perspektywy. 

Czym ma być w ta.kich cza­
s.ach literatura? Jaka ma 
być'? Gdz!e je.~t kodyfika­
tor, Boileau XX w:eku? 

Drouot, wyd.awca paryski, 
,~publikował „Mctamorfo.r.y'' 
Owidiiusza z ilustracjami P:­
cassa. Oto jal< się łącz:r 
konserwnty1.m i l!lOWalors\­
wo, to co stare i to co n'>­
we. Wazyslk:o jut było? N!c, 
jeszcze wielu rzeczy nie 
było. Co ma robić pisarz, 
aby być pisarzem na wskroś 
współczesnym? StudiOW<tĆ 
łacinc;, grekę, fizykę elektro­
now4 i astronomię? 

Salvatore Quar-hnodo, te­
goroczny laureat Nobla, QPU­

blikował dwa lata temu we 
wlos:dm komunlstyc:z.1ym 
piśmie „Unita" poemat <• 
picrw::zym, radzieckim sput­
nilku. Mówi tam o siedm111 
dniach stworzenia i o ty1·n 
.jak c1.lo0wiek ze swe.ją ziem­
siką inteligencją kcntynuul<! 
dzieło Stworzo.1ia. W tekś­
cie iest mowa o Bogu. 

Wspa.nialy jest wiek XX. 
Pysznimy się n'.m i boimy 
się go. Chcemy: aby prowa.­
dz;lł do lepszego, wspanial1. 
s:rego świafa. Stąd objawy 
buntu intelektualnego młv· 
dej generacji na całym 
świeC'le. Stąd po0kolcnia 
„wściekłych", stąd olśnie.11~ 
i gn!ew. 

Odojewski to młody, ut„„ 
lentowany ph«arz współczes­
ny. Odojewski iest polslum 
„wściekłym". Jest poraiv!ly 
buntem i lękiem. Odojewski 
to ;przedstawic;eJ pokolenia, 
którego wprawdzie nie łą­
czy wimólny rok urodzenta, 
ale które jest związane du­
chem protestu. niezgadzania 
się. Nie jest to pła.<.ki pr,)­
test reagujący patetycznie 
na takie czy inne zmiainy w 
zastanych konstelacjach cen. 
Nie o to tu chodzi. Nic o 
:::brojenie 5olę w rynszlune'< 
rnalkontenita. J eet t.o eksp~-

ryment litel"a-Oki, <lobry, rl)Z• 
gałęzi,my, kwitnący. Od•i­
jcwski chce znależć f-01·mułę 
na to wszystko co nas ot1-
cza, formułę na współcze~· 
:ność. Rzuca się ze wście­
klo.śc1ą llla wszystko. Na uni· 
wew.<;ytety, na instytuc;ę 
małżeństwa, na Prawd<;. 
któn1 nielatwo nadgryźć, na 
przyjaciół-łobuzów, pluje 
nawet na pvry roku, na ta­
le:1 t, na ludz:i, demonstruje 
i o.głasza .s>wo·je arcyobrZJ• 
dzcma na dyrektoró•.v 
(„witHiomo, dyrekto·rzy! Ra• 
dzi by każdą aktoreczkt:: 
przez swe łóżko przeipuścić, 
brzuch jak waliz.ka i jeszcLe 
w p::"etensjach"). rad1.i pre­
mierów wr0gich państ·.v 
wpakować razem do łóżka, 
brzydzi się ~iebie, brzyd~i 
się Helwecjusza, brzyd1.i 
~ię swoje.} śliny i zara:t.ków, 
które nosi, brzy<lzi się ksi<:· 
źck i pedałów i boli go ~"" 
że n!C już nie da się 1.a­
wróclć, i wszystko, wszyslfa.> 
gaśnic. 

Odojewski jako „wścleic• 
ly" i zbuntowany wllrczy na. 
wszy~tko. Na ideę i na bez• 
ideo\\ ców, na zdania krótkie 
i zadyszkę przy gwałtow­
nym ruchu, na fekalia wła• 
snc I cudze, na tysii1ce lud7· 
kich i antyludzkich czynności, 
do jednego ba·gażu swoich 
antypatii wrzuca samochooy 
i gumę do żucia, srebnne li· 
sy i liiSY niebfeskie, taczki 1 
znaczki, wiad~·a i domy, piegi 
i św. Antoniego, fotele i Io· 
terie. 
Można by się zastanawiać 

nnd tym, ile .iest. tu Becko• 
ta. ile Faulknera, ile Hemitl• 
gway'a ile i11nyct> do!>ożyczo­
nych ko.„l~Lumów. Zo taw• 
my to innym, 
Można by się zasta1!lawia.:1 

o ile włączona do le.! ksiąi.„ 
ki lege•:ida o Ahaswerze, ży• 
dzic, wiecznym tułaczu, ma 
symb-iJiozować los człowieka 
w ogóle, co oznacza poka:l'kl­
na w baśniowej konwenc.ii 
martwa równina. Ostrzeże­
nie'? Wizję przyszłoścl? 

Odojewski jest nowato-
rem. mimo swoich suflcró.v. 
Zachłystuje się swoj<1 w::p.Jł­
czesnością i wybrzydza jcd -
nocześnle. Jest antynomia· 
ny, zdrowy i chory. Skup;a 
i ro1,prasza, .iest statyczny i 
ekscentryczny. .Jest ws.p6ł­
czes1.1y, Jego bohater jcs·t 
ogarnięty modemi'S·tyczn;1 
verlainowską niemocą i ja„ 
kimś wolunlairyzmem, jakąś 
chęeti<J opano•wan.ia formv 
współczesności za pomoc.4 
siły woli. 

A może bohater Odojew­
s.kicgo jest po prostu tyl_;,.& 
chorym człowiekiem'! 

Czym jest współczesność 
l czym jest pokolenie wścic• 
klych. które próbuje ją k:i• 
sać. kąsając siebie? 

Czym są trul1my i czym 
jest nowatorstwo'? 
Niełatwo sklasyfikować 

inwazję spraw i pojęć ata~ 
kujących ws.pólczesnego czło· 
wieka, choć wiemy, że for­
muła współczesności je.:;t 
racjonalna. Racjonalna, ch,>­
ciaż tęczuje poizorami agi'lO-

s-tycyzmu i niezmienności 
losu ludzkiego. 

•) Włodzimierz Q(lojewskł -
„Miejscu nr1wlcdzont'!" Wyd, 
Vldl.lcle to~o. pnwl~tlt' w;vró'.tnl(!• 
na na Ogólnopolskim Konkul'U9 
Llleracltim. 



• 

tutu). A .klld na ~ br1tć 
nikt nic od;pow:e". 

angaźowania i J>oparei'21, joa­
kieg.o 10 właśnie polecz<'11 .. 
.stwo Lodzi cz:echce Towarzj­
&twu w jego pracach udzi·•· 
lić. Trudno e:'luć tu jednak 
poważniejsze wątpliwości. W 
pra.s<iwe.i dy kus.11 nad mo7-
ltwośdaml powołania do 'i.y­
cla te.i właśnie organirac.ii 
zabrało głos kilkadziesiąt 
osób. Istnieje zaś - pcdoo­
no naukowa ,..... teoria, że na 
20 osób, które coś boli 
względn~~ <-'bchodzi tyll;u 
jc<lna chwy.t.a za 'Pióro by w 
danej • prawie ię wypowie· 
dz.ieć. W ten po ób iiy ka­
libyśmy li~bę 2.000 p:itc1~­
cjaln1e aktywnych działaczy 
przyszłej organ'zacji, 

Można całkow1de rozumieć 
e nawet podzielić te zastrze­
że1ia. Całe T<1War:zystwo nie 
byloby warte papieru, n 
którym 1-01p:sano się o po-­
trzeblc jegv powstan!a, gdy­
by 1 kie były środki jego 
działania. To co ma byc 
stworzone, wydane i zorgu -
nizo ,vane pn:ez TPŁ muo.I 
wyniknąć jako produkt pra­
cy ·"'Pole-cznei m1kładem t"j 
~pcleczności. Na tym op:era.iq 
swe rachuby organizatorzy. 
Jc«t to wprnwd7.le rachune;, 
q; jc<lną niewadomą, nic ru­
chunt'k d):l3rty nicwątpUwle 
na dużym .stopniu prawdo­
po<l~bici1s:twa. To d .tatecznie <iuio, aby 

być spokojnym o przy. z1<' 
elekty, A jest przecież w Lo-

Tc•oretycznie nrez biorąc 

n'ewiaQ.omą je t i;topień za· 

LENA KOWALEWICZ 

~WEGNEROWA 
LENA KOWALEWIC-Z 

nl(>.i. nM;tnpiło ·u mni<' ocl.prr,­
zcnic w 11.ierunku l"<>Zlużnicnia 
cJy,,<:yplinv i zd'tnrn Ri<: wlacoi­
nioe n.a tę pod1.;•.,,,Jadomość, in­
tuic.ję ·! ;i.ywi<>I wl,i."1nego tern· 
peramE>nł'i. D<> mal;i.rstwa ub­
i<ot.rakcyln••J.to.1 które d1.i.„la.I 
uprawóam dllt>zlam poprz ;-. 

rói.11e fazy l">zwojow<'. z któ· 
rvch każda pi-ownc.ł1.:ifa cf.o na· 
fot~pn<'p;o f<ZC7.ebla mojej f;.-.tu­
ki. W IR(.ac·h 47 19 byłam pod 
tu"')kliem impre..~jon";tow l'U'Z<'· 
1:"1ni.c BO'l1narda i Van Coghn. 
T<;> nn .tawieni<' wmi.il·W<~'c1 
rm bn'l"w „·niiV.nt:t. NL>(cd.t. k«->dy 
od<'rwala:n <>ii; od jmpr(\<ijon1-
r>t.ów. 7.d('Cydowało o charak-
1 r7~ mojego pói.mcj.<;.Z<'t:,'<> ma­
lnr,.;twa. P\Owkm wi<:<'('j, w<'>w­
<'ZM, kdooy o<k7.11wałam po.. 
toA.~bę ddorrnacil t prllCłlWA­
rz.ania !'>~7.<"dmiolów na formy 
pla .... lyczme, barwH zow.~lX' bylu 
najba·rdzici ,.,dpowind11.lncym 
mi &Nldkiem wyraz.u arty,,.tycz-
n<!S<U. / 

- CoO 'Pani i<11\dzi o przY>rT.łO· 
i;et sztuki nieprzedstawiającej? 

- Palll ma na myt'\!l m:t.ukę 
oib,qtrakcyj11a? A wl~ Sl:tltuka 
ab<.Lrak<:yJnn Zldobyla Już ol­
br1.yn'l~ą J.;iczbl} twórców 1 mi­
lo.<indków. Jej zalSllęg oddzdaly­
wan la stale się roz.'llWl'Za i 
powlęk.<;tZa. ~ ten. uwu­
:i'.am. bęcl24e uwał nndal i tn 
coraz w większym stopniu, 
Jedn.akż-e, moim zd1miem. 1<z.tu­
ka ab.~t.rnkcyjna nic j~t jedy­
na obowiąZJUjąc;1 W1'pót<:Ze.faie 
fonną artystvc-;;ną. Obok sztu­
ki abst.ralt<:yjne1 rozum1em p<'1-

dzi niemała gmpa osób 
obi cd nie zakochanych w 
swoim mieście, którzy nieu­
<>tann · c sąierają w jego hi· 
.-st.or'li~ wysuwają projekty 
lub wiele ze swego wolnego 
c1...a<u poświęcaijci .s>prawcm 
publ•czi:iym. Na nich zaws.re 
można polegać. Tak wię.;: 
dNd1..v przyjaciele z Choje.1, 
Wid1.C\\~. Piotrkowskie.I i 
żuba1 dzia nic będziecie snmi. 
Jt st cel dz.inlania, jest z 
kim byle ochoty starczyło. 
Niech tylko każdy da z 11i~­
bie to, <"O potrafi i na ile go 
stać. 

Jednym z bardziej dysi~<u­
towanvch punktów ol'zyszk­
i;(O . ·tatulu jest określenie 
fl.lrm:v on.(anizacyjncj przr-
1;zlego Towarzy. bwa. Cz.v 

ma ono QPicrać sic: na ko· 

NIE BĘDZrn ,,WOJ,G" 
l\ĘDĄ „WAR'ł'BURGl" 

.fol< &lę dO'l>.'ia<lulcmy w Jó­
dzltim „Moto2.l;yde"', w przy­
i<Zl\ m roku ~ip<>dz.iewana jt,,.l 
doSl;iwa m1&tr:puj11cych ~umo­
<"IHJ<!ów z importu: z C7ll>eho.. 
slowacji o\r.lyma.my ci('szącoe­
si<; wid!t1m powV<łzeniem na 
nu.ązvm rynku . .Skody 441) 
O<·tavic'• 1 „Skody 445 <Xtuvie 
Supt'r", z Ni.,,.mie..:kkj Repu­
bliki Dpmokr<> tyc7.ll'l<!i Md<'jdą 
OCZll'kiwane z wielkim 7~1inte­
rc..wwaniem •. Wn~·tbariti", a 
ze 7.winzku Rn<U.ieck.!ego -· 
„Mo."kWIC7Jt' 1\07". . 

7.ak.upioO<n~· Ti!! rok bid;ic-y 
luksusowe „Wołg-i" ni.ę p6jd11 
do :;1pr7.eda'l.y wolnorynk<Jlw'"J 
dla o::;ób prywa1n}ch. . . ' 
.TAK BĘDZJF.l\IY !KUPOWALI 

SA.MCWHODY 
IMPORTOWANE W R. 19611 

Dowiadujcnn IS!i~. iii: ulcgnt!.<> 
zmiunie s}'Mem .,.prwd<lży aa~ 
1n<X·hoelów imp?I'tOW;tnych. 
Oz:naczione.l('O dn.in (1pra·wda.p0-
dotm.l<' w koi1cu llr;ropn<ln I ub 
na J)OC'ZQ !ku l!'•U<l n.i.n) ws1.ylill­
k1e wojew<lc.lziki>e plac-&wki 
•. Molozbytu" wcz,n:i przyjmo.­
wa<' od 7.a•iint.ca-c.'lOW'anych o.-.•)b 
d ... •klarac.ie na zakup ~amoch">­
du. 11111 specjalnym druku. De­
klnrac.ifl t.aka, PO wypełnieniu 
przez zain~~vanQgo będz.!Q 
PW<1rancją otrzymanifl sam<>­
<'hodu w roku przy.s:i:Jym. pod 
wu.runkiem WPlacuim w oiqgu 
siedmiu dlnł renv snmochodu 
:rui konto „Motoa;bytu". 

Dla .zuinłet~)Wanych iz: f.(><\~­
nu m. Lodzi i województwa 
lódzkdei;co dcklar.iic.ie przyjmo­
wnć b~>dzie :r.M:nkie B!Ut'() 
.. Motoz;bytu" pr7.y ul. Plotr­
lrowskJiei 12.5, D1Jie1i. od które­
go ~c mo:l.na akłndać de­
klaracje 2X>.~an•1e o,gl<>5'l.!Ony ·W 
pra ie i l)ol1ZiCL radio. 

łach, zm·ządach dzielnico­
wych i ZarZ•\dzic Łódzkim 
jako mst~:icji nadrzędnej, cz; 
foż winien ~stnicć zarzątl 
łódzki jako główny koordy­
nato1· i liczne koła w zakla­
dach pracy, szkołach i wyż­
szych uczelniach, o dużej 

&amocl.ziclności i woJnej ini­
cjatywie. Rozstrzygnięcie te­
go problemu - t>.> rzecz. nie 
błaha. sta~·si lodzia.nic pa­
miętający pr7.edwojen1,1e To· 
warzystwa Przyjaciół Bat•H 
i Widz.ewa są 21a systemem 
dzielnicowym. Chcą w ten 
sposób uwzlędnić lokaln·i 
specyfi·kę węższych kręgów 
.cipołecze11stwa związanego iści 
śle.i wspólnym miejscem u­
mieszkania. Inna grup:i znów 
obawia się le.i tróist,1pn10-
wości jako zbyt ciężkiej 01'· 

ganiwcnnie machiny, którl"j 
może nie starczyć dost.atecz­
nej aktywności i dyi.1amt.i<i 
działania. Siu ·zna więc wy­
daje się propozycja by i;tn­
tut ri.praw tych ściśle nie 
precvzował, POZAl\Slawiając 
rzecz rozwojowi wypadków. 

święcić ~ć swego CZMU i 
energii. 

Pozwólcie, że zac1.0ę agi-
1ować. 

J~li kochaS'll swoje mia!:to 
(a przecież mu i z. kochać b > 
to dvbre mia-·to); jeśli chcc·z 
by stawało się ono ladnic.i-
sze ( pewno chcesz); jeśli 
prag z by Judzie w nlm 
żyli ulturalnicj i v,-szech 
stronnici (n.ie mOiesz teg'1 
nie pra·gnąć); - bądź czł01.1-
kiem Towarzystwa Przyjaciół 
Łodzi. 

Jedno je&t pewne. O za­
sięgu działania, znaczEr.'ldu i 
efektach p.-ac.v Towarzy.;;tv1a 
Prznaciół Łodzi ?XJ.dccyduj 1, 

tak jak wm.Qdzie, ludzie kt;>­
rzy w jego praca<'h zechcą 

uczestniczyć. W te.i właśnie 
organizacji bardziej niż w 
każde.i inne.i. Dlatego trzeo.i Kochać. chcieć, pragną!:? 
agitvwać za w !~owaniem· Może zbyt dużo w tym d'r 
<:IQ TPŁ, trzeba przyci<1go1; borze słów ei:z11ltacji. Nic 
ludci, którzy . zechcą 1 mol!:\ szkodzi. Tutaj .iest ona chyba 
sprawÓm ~msze.go mia.-st.a po- na miejscu, 

nrn•~••••••••-~•••n•..., 
jedinei z łódzkich restaura­
cji. Liczni gośc.e z nil'pQ• 
ko.iem· rzucili i>:ę do sio• 
Hita. przy którym zrobił 
1>ię tak ~ło6no. ~Mi1b3zam1IDy! 

Łłl•••··············~·········J 
pod redakcją JANA HUSZCZY 

* * • 
Zmarł Wlad3·sła.w Walter, wybitny a.ktor estradowy i ko­

mediowy, C"L.lowiek u wyjątkowym talencie, bo ju~ przez sa­
mo swoje wyj!infol'la sc<mę U!iposab:ający do śmiechu. Gdzir­
intłzlej i inni będą pisać o jego życiu i bogatej twórczości 
aktorskiej. Na tym mit>Jscu pozwalamy sobil' przyto<'Zyć 
kilka anegdot o nim - a krąiyło ich 7AWS7.C wiele, zwła .,,. 
cza iż s.1m był znakomitym anegdociarzem - 7.Cbt·any«'h 

nit' t.;.k clawno, bo w 1956 roku. kit>dy to nieodżałowanv 
Walter ooohotł7.il swój piękny jubileusz piec;ćdziesięciole­
cla pracy scenicznej, 

A to w tym czasie Dym­
sza w obecności Waltera za­
mówił na obia-d kala.fior, 
przypominRjqc kelnerowi: 

- Do kalafioru, jak zwy· 
kle, tarta bukczka, no i du­
żo ma5ełkal 
Scbnęlo .się 6erce sma·'~ -

sza Waltera. Nic żałl\.lj c 
swego potężnego gło.su, ję­
czał: 

- Boże mój! Zmarnował 
kalafiQrl Kalafior może być 
tylko w beszamelu! 

Przegląd prasy 

W pobliżu 
Berlina 

• * • • • • W Pobliżu Beri.in.a odbył si4l 
Pewien ·wówet.es po-

cu;i tkujący aktor wy.stę·· 
powc1! z Walterem w Pl':t.ed­
wojennym „Mor.o•kim Oku" 
w wesołym dialogu. R7..C<'.Z 

oczywista, że dowcJ.pn,.. 
pointy, w tro ;<;e o Ich no.~­
ność, powierzono Walte pwl. 
Początkujący aktor chcJa! 

jednak za W6Zelką ce:1ę 

zwrócić na siebie uwagę pu­
bl'iazności. W momencie, gdv 
sala cz.ekała na po.i!l!tę Wal­
tera. młodemu a1k>t-0t'O'A'i 
wtYskoczyl ·półkoszulek na 
sr>1~,yi0tl : uwu.ga widzów 
~-1.ruba skutecznie rol.jp.-o­

i:nona, point.a nie do 1la do 
słucha.czy. 

Lnnego wieczoru tein sam 
aktor w tym samym miejsc.i 
dialogu wypuścił gęś z przy­
ni~ionej na scenę wa.liz.ki. 

Ale już następnego wb­
cz.oru w kulminacyjnym mo­
mende Walter najpierw 
IP'l"'ZYdisął nogą wa·ll7!kę z 
gęsią, a potem sipokoJnie ! 
w spOISób whlściwy wya'.{· 
centowa? pcintę. 

Olbrzymi Walter byw..t niedawno pom:~"<11.y dwuC"m 

52:anuar.icki w posób godny kobietami pojedyn k na ra• 
poety. WLtaj<\C się w ka- piry. Jedna z J>OJedynkują• 
wiaro.i z pewną mlodą cych odniosła ranę w lewy 

bok. Obie te panie należą d01Syc uroczą aktorką, in-
wiedl.!ał: do najlepszego towan:ystw . 

- Ile razy pani W(:hodil, Jedna z. nich jest <;Ó kq ł!U­
~dacki go putkown!l~a dru­

nic mogę op1·zeć fil«: zh- ~~a::·:u~znaną w' Berltn:J<:: pin-
dzeniu. że w S'l.atni Z06la- „ 

knqścici, malarką-pejzażyi>tk . 
wiła pan.i oikrzydła... (.,WędrowitX:", 1899) 

• • • 
Dymsza został pewnego 

razu zaiproszony p1-~ez Wal­
tera na kolację. Niejeden 
chyba byłby gotów pm:a­
z.dr~cić, myślą<.:: „Ta\<)O 

spotkanie to na i>ewno h11-
mor, śm.i-e<:h i zgrywa!" 

A oto sprarworldainie z ko­
lacji: 

„Kolacja bvło d09kooala. 
Walter je.st b;wiem nietylko 
!!lmakoozem, ale i umięic:t­
nym kuchnr.zem. Po kolacji 
Walter z.asiadł do fsharmo­
nH. i zaczął grać ulubionego 
Bacha. Taik wZll'Uszyła nas 
muzyka, żeśmy obaj z.aczęll 
pła!k.ćlć" •.• 

• • • , 

OKR.UCHY 
(Z Emila Krotk.iego) 

Wid q.c r>otok !atn.0titod61.11, 
kmi. mach114ł ogonł!m n.a 
swojq prz11szlość. 

• • • 
Jeśli chcesz wvprzedzić 

klast1ków - pisz do nich 
przedmow11· 

• • • 
Żvcie to nie autobus: nl.4r 

zotrZJ1muie si.ę na :żądanie. 

• • • 
Nie można b11lo 

mu talentu, gd11t 
1i.ial. 

• • • 

Państwową Wyższ" Szkołę 
Sztuk Plastycznych ukończył:a 
w Lod:r.i w latach 1946-51. Z 
począ.tkowych Ja.t twórczoilri 
arty.siki IJ{)Ch<>d1:l\ l)ra.<'P będ11-
«'I' pod wplywe-m lmprf'sjoni· 
11tów (Bonnarda. t Va.n Goirha). 
Inbiaj. J,ena. Kowa.lewle-z rc- trzeb<: latnienia innych lkiioe- •••••••••••••••• 

rUl'1ików arty&tycznych. 

Tak więc mrody aktor nie 
Skupił na sobie uwagi, .ias 
gęś Podobno prz~laoi!.a to 
życiem. 

Któregoś p0p<>łudnia s.tra• 
><Zliwy krzyk wybuchną? w Dobra cvtata podobna jest 

do rodzynka w chlebie, ale 
nie wolno w11piekać schleba 
z samych ro<lzynh:ów. 

prozeniujo mala.r.•lwo typu 
abstrakcji ni-ereometryt'2'neJ. 
Od J>OCZ<\.tku .swojrJ kariery 
malar.~kle,i była zwlą.:r.ana. z 
grupą. Strzemhiskie110 J Wc1:­
nera. 

• 
- Z ,Jakim klt'runkł<"m w 

plai.łYl't' wspuJczesneJ eiau)e 
efę Pani zwl113.ana? 

- Moje aktualne mnlnr.<1two 
.i t najbardzi<'1 ,„poln-ewnlonc 
z tak ll.vnną nbst.rakcjn ni'l'g<'­
omt•lrycznq, ifusz•: wyja.~~. 
że typów al"9lrnkc i i niei,-e<> -
try<'zn-c.i jc.-;t w·iele. Abstrnk ja 
nic~w()mdryc:zn:i lla·nl'n Arpa 
n.a przykład jC\~t knińCQWIJ 
różntt od ab.'ltrnkc}ł Ka•ndyl1-
„ki<•,1.,"0, Zdyscy;:>Hnowimn ,;;r.lu­
k11 H11n.~a Arpa i żywiol<>w<:.: 
ipiof'rw.o,w. obrazy Kandy11skiioe­
go (które t<1sw.ści wląc-zajq do 
swoi<"h trad.Y<'.ii) wyn•iknją z 
krańcowo róŻN'go i-;to.'Yunku dn 
tw6r<>w..śd. Tak samo „„ ab­
~ilrak<'Yln.c-geomctn-=noei. jak 
w każdYC'h lnnvch kiE>rllnkach 
mnlnrstw można m6w;ć t) 

typ1<' ko:Jsfrukcyjnym. rncj,~. 
nnlnym w przeC'iw.i>Pń,„twi-e do 
n<1 f·twwi<'n la irrac jonain-er<o, 
~dz.i<' dominuje podśwla<l<>­
mo,ść i int.uiicja. 

Po <llu:>~~zvm okt'l'.<;ife ma1Rr­
fltw:1 konr-•tru!;1·vin<'·J'(<>. o dość 
.urowiej dyscyplin11e arly6ll'(:z• 

- JakJ~ Pani whlzl m&i.11· ł!lll••••••••••••••••••••••••'••••••••••••••illl­
wo~el za.interesownnln. odblor­
t•1iw plastyką wspólC2esną? 

- Sztuka nowocwsna nni­
bn1rc.t:t.ici dooiera d•) przreiet­
n('il'O odbiorcy pom·1.e-1. i<'l Zll­
l'lf.o,"°wanoi·<' w procliukcj L 1;!"7X'd .. 
miotów ('()dz'e.nn<>r<o \11:vf.k11. 
Tą dto0gq może -przyji'ć' zrnzu· 
mieni<' i ocl<"z11c.[(~ odhlorc6w 
dla sztuki CZYblCJ, 

- W Jakich wa.runkach Pa• 
ni pracuje? 

- Jeżeli chlldzi o mJo<;zka­
nł•' otrzymałam lttkeu.wwe -
jeoit piękne i wygodne. ale 
m!cj,Ol('R do •Pl'IJCV twórc?.<Pj j( .( 
n.ic.„t(>t y za mało, 'Priwu.tcrnv 
ra7.<'m z mf'żom w jednym p<>­
ko.iu mi<;wJkn·lnym. wyd1.ielo­
nym n:i ten o<:l Natomo!a."t _i<'• 
7.<>l>i 1•hod1.i o 'ilron() bytową nn 
to róż. malnr.••two ie.<1t Jmpre­
"ll\ łxln.IZ<> ko"~towną, nit klń­
r<1. ni-tety. zar11°biam poclci­
muJąc L"ń<> m·.ic n~<' 7Wil\znnych 
bezJ)OOrcdn~o ze stalu~<1. 

- Jak sle Pani czuje w ł..O• 
d7.I~ 

- Atm°""'for.1 w Lodzl i<' •I 
wvbitnie ruioe.<>przyjnjąc11 pracy 
artysty ... 

R.r'li!llawial 

MARIAN ZDROJEWSKJ 

ZNACZENIE WYRAZOW: domowy, 12) Oz.doba F>Zyi. t:3l 
, N;1z;wa &todh<'go wi.na lub 

Poziomo - i; W/JC•rzvsita tko- •.vy&p<1 na Atlantyku. 14) Jedna 
n-ina joCCiwabna do za,wJe.sz.1nla z liczb. którc mn<>~ymy prl'A'Z 
nn :kiuni..:'. 4.) Nac:7.ynic uży- ~ielJle l!l) W<>nnn maść k0<·mor.­
wnnc rrzcz ,c,tn-1'():l,yfnych GN.'- tyczn.i. 21) Ubiór jnpońs1kl, 2.1) 
ków i Rzvm\,rn do prl.<'C'hnwy• B<'czulka. 24) Pl~~rw!a.st<'k chn­
WAnia w1nu. O\ Kr,iJ w A!r:v~•', mi<,zny. 25) Wybitne z<lolno..\-
10) l\.ajut.a ok.'Qt.owa.. lll l'tak cd. w ja~i.ej<i dJ.iOOz.lniW, 26) 

Owoc 'J)Oludal.!owy, 27) Warzy­
wo. 

Pionowo - I) Owad lub k<>­
ka1-.:l·ka. 2) Bu;;ol.a. 3) Kom.pl€'t 
knrt, 5) NP. m<l>k. 6) Poru<:z­
nik.. knpi·tan, major. 7) Prt.yrz<1<l 
m11 )1'1#, ' urU!d.?A..m.ie. 9) Wy­
wołuje nieporozuirni(•nfa 10) 
Ofi<1Jalnłl wiadomo.<ć. i111!onna. 
cja 15) Banóe'rola. 16) Port ture. 
<•ki ośrodek hnindlowy w ..it.uro. 
żyinOŚC'lf. 17) PiOOll\CTZ kru.'lU.'O • 
wy. 18) Km.nitek cukru :lfll 
Pail.'>lwo curope]. kit'. 22) Mia­
f;(O mle<lzy Grudzdądzem i 01~ 
.~-zt;-nem. 

TermJn nad~y11ml.a 1'0'7;Wfa-
7.a.ń - 2 tyirodnie. 

ROZWTĄ2'..ANIE KRZVż()WKl 
'P<w.l-0-mo - gn"1:efo, ogt'>11ek, 

kann,pka. bnrka1', amforrA. 
tran". RWnda, zi()ba. n\S't:Ł , f<lł'• 
mat, aka<.•ja, perSIOala, kropla, 
<'mocja. 

Pionowo - ~rab. lulul. ltf'llm. 
looi~1. jama. brnwura. Astart"', 
k11.coztan, l«>rb'CZ susz. !rak. 
<J.IX'I. kadm. a-lfa. 

Nng1·ody ksi1•tk ... we za roz­
winzan.ic krzvtówki wylo.oo­
wn li: 

1. Rr<>n·f.ciławł\ Wa.wrzynk4lW· 
skit. L<>dź. ul. Bcdm11'f;.k11 24. 

2. ll4llf'~law WerJ'Pr. W11!­
n.l·k J!'api h1,n. mn i<'r 7l nti<·jal­
brzych, ul. ~ruiń.sku •9. 

• • • 
Wkradl się do WP.ratur11 

ja.k clwchtik drukarski. 

• • • 
Tak wiele pU za cudze 

zdrowie, że stradl wlasnl!. 

• • • 
JeicU s:zofer wierzy w nie­

śmiertelność, ż11cie pa a.tera 
znajduje aię w niebe:plt· 
czeństwte. 

• 
Kochał 

w11ja,tldem 

• * 
calq !u.drko~ć. z 

l.IA'lpóltokator6 w. 

Rcduulc Zespół O Wydaw• 
ca: Wydawnictwo Prasowe 
„Pra1a t.ćdtkR" O Ac1rę$ 
redakcji: t.ćdt. Płot(kow· 
Ska 98. Tel. 24i·79 O Wa· 
runkt prenumerat:v: mlf'­
slęcznle 4,- ~I. kwartalnie 
12.- 21. O Redakcja nie ra· 
mówionych rekoplsów nie 
zwrnca O Prf'numeriite 
on-yJmuJ11 wszvatkte ol•· 
cówkl oncrlowe. llstonoue 
ora?: PUP\K c,!tuch" 
z7a~nał'nmlem na „Odclo•~„ 
oruk nsw .. Pt110" • r f'/M. 
~:wirki 11. z. 3~oa. x r se. 
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